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[WOJCIECH SMULA

Mądra księga nowego

SERGIUSZ JAŚKIEWICZ

ŁOWICKIE D O Ż Y N K I

w o ją  drogą śmieszna rzecz, 
ja k  ciężko ludz i przekonać 
do „now ego", nawet w tedy, 
gdy to „no w e " jes t ta k  zro 
zum iałe, ja k  m ądra księga.
I  trudno  nieraz pojąć, czemu 

ludzie  w  m ądre j księdze doszukują  
się przed czasem pustych lub za
k le jon ych  stronn ic.

K ie d y  Franciszek K ic iń s k i zw ie
rz y ł się sąsiadom ze swych zam ia
ró w  powiększenia hodow li do 
trzech  k rów  i  czternastu tuczn i
k ó w  —  podniósł się w  Sadowcu 
ogrom ny śmiech. Jak po w ia t w ie 
lu ń s k i —  pow ia tem  nie  by ło  tu  ta 
k iego śm iałka, co by na ta k im  go
spodarstw ie próbow a ł w yżyw ić  ty 
le gadziny bez strachu, aby same
m u  nie być przez n ią  pożarty  ra 
zem ze strzechą na chałupie i  do- 
tn o w y m i m ucham i.

K ic iń s k i tłum a czy ł; założę trw a 
łą  bazę paszową.

I —  Jaką znowu bazę? —  pytano.

' —  No, w iecie, to będzie taka  z ie
lona  taśma. Z  te j taśmy przez ca ły  
ró w n iu tk i ro k  pfynąć będą d la  in 
w enta rza  z ie lonk i. W idzia łem  ja  
taką  taśmę na Wiśle, była różnoko
lo row a . Tam  p łynę ły  b a rk i z w ę
glem, cementem, żelazem... D la  
m iast i  w si!

—  A  na czym ty  tę ■ bazę zało
żysz?

—  Na czym? Na rezerwach! W 
książkach pisze, m oi d rodzy . że na
w e t w  ta k im  n ie w ie lk im , ja k  moje, 
gospodarstw ie tk w ią  rezerwy. Ja 
te  rezerw y wydobędę, o tak... — 
dem onstrow ał p lastycznie przy  po
m ocy rąk , ja k b y  podważał łopatą  
skibę spalonego ugoru.

—  H a, ho... —  pokp iw ano  —  zie
m ia  to  nie kasa ogn io trw a ła  pana 
dziedzica, co z n ie j b ra ł —  ile  
chc ia ł a ju ż  do ta k ie j ziem i, ja k  
tw o ja , to żaden kluczyk, n ie  pasuje. 
M ia rk u j dobrze, K ic iń sk i, co byś 
g łupstw a nie s trze lił. W idzia ł to kto  
t rz y  k ro w y  i  czternaście św in ia 

ków ?

1 Są chw ile , k tó rych  trzeba p rzy 
kucnąć i  wyczekać. Czasami należy 
się zaczaić i  siedzieć cichutko, jak. 
m ysz pod m io tłą  Tak uczyn ił K i 
c ińsk i. Któregoś z owych s ło tnych  
'w ieczorów  jes iennych otoczył się 
'ks iążkam i, w z ią ł do rę k i ołówek  
i  p rzeprow adził w  cichości uzasad
n ioną  ka lku la c ję  swych potrzeb pa
szowych. G ruby zeszyt w  te k tu ro 
w e j opraw ie zape łn ia ł się cy fram i.
1N iepo ko iły  one trochę K ic ińskiego. 
W yś lizg iw a ły  się spod o łów ka duże 
i  brzuchate  —  trz y  i  czterocyfrowe. 
T a k im i c y fra m i K ic iń s k i, ja k  ży
je , n igdy nie operował. O p rzepra
szam! T rzym ała  się go od daw ien  
daw na jedna taka trzycy fro w a  licz
ba z przecink iem  po środku i  ja k  
dotąd przysparza ła w ie le  kłopotów. 
Jaka to była ta liczba? Ano, ta. co 
ją  w ym ie n ia ł p rzy każdym  spisie, 
a lbo k re ś lił obok swego nazw iska: 
t rz y  przecinek osiemdziesiąt! To 
•znaczy 3 hekt- y  80 arów ! Tyle , ile  
m ie rzy  jego gospodarka, przysiad ła  
•okrakiem  na lekko w zniesionym  
garb ie , na „w yd m ucho w isku "  — 
ja k  m aw ia ją  ludziska .

1 B y ła  to jednak  cy fra  n ie  budzą
ca, ja k  dotąd, żadnych w ą tp liw ośc i: 
a n i n ie  urośnie, an i z n ie j n ic nie 
ubyw a ! A  jednak teraz, wciskając  
o łów k iem  w  białe stronn ice zeszy
tu  duże i  brzuchate, na podobień
s tw o  dobrze spasionych tuczn ików  
■— c y fe rk i, po ją ł n ie  bez zdz iw ie 
n ia , że przesta ł ju ż  m ierzyć tam tą  
s ta rą  m ia rą  „3,80 ha", że ziem ia  
rozciąga m u się, ja k  guma na 
w szystk ie  strony. B y ła by  to jako- 
waś złuda?

1 K ie d y  postaw ił wreszcie ostatn ią  
kropkę  i  opatrzy! sw ó j zeszyt w ie- 
lom ów iącym  napisem : „B ila n s  pa
szowy Franciszka K ic ińsk iego  na 
ro k  1953“  —  pom edytow ał jeszcze 
przez chw ilę , a potem  w  nagłym  
postanow ien iu  po łożył u  do łu  d ru 
kow ane  m otto : „W szystk ie  rezer
w y  na f ro n t!" .  Od tego m om entu  
spraw a była  przesądzona. F ra n c i
szek K ic iń s k i zb iera ł się do sz tu r
m u!

' Jeszcze te j samej jesien i, na do
b rym  stanow isku po rzepaku, za
s ia ł na paszę zie loną 20 arów  żyta: 
Rosło ładnie. Część tego żyta pod- 
pędził na w iosnę saletrą, aby moż
na je  było wcześniej skosić —- część 
pozostaw ił ja k o  rezerwę na dalsze 
tygodnie. 25 k w ie tn ia  wszedł z ko
są w  saletrow ane żyto. K ro w y  do
s ta ły  n a jp ie rw  po 10 kg z ie lonki, 
potem  po 15 kg, a po k ilku n a s tu  
dn iach ju ż  po 25 kg. M leka  p rz y 
byw a ło  z każdym  dniem , ta k  ja k b y  
'się k ro w y . d ru g i raz w y c ie liły . .

’ Z lew n ia rz  rc b ił zdziw ione m in y : 
i— Cóż w y, K ic iń s k i, rzeczkę z m le 
k ie m  odkry liśc ie? In n i dopiero za

częli odstawiać, a w y  ju ż  z p lanem  
rocznym  w kieszeni...

K ic iń s k i n ic  chw ilo w o  nie m ów ił. 
Bo i  po co? Przekonają się sami, 
kiedy rozhuśta swoją zie loną ta 
śmę, k iedy zapatrzą się w  nią  z ta 
k im  samym nabożeństwem, z ja 
k im  on śledził różnoko lorow y s tru 
m ień barek na Wiśle. W połow ie  
m aja w yp row a dz ił swoje k ro w y  na 
kw a te row iska  x lucern ie. Te j lu 
cerny m ia ł 24 a ry : 18 arów  starszej, 
trz y le tn ie j i 6 arów  zeszłorocznej. 
B yła  to doskonała pasza. K ro w y  
pędziły  m leko  — tuczn ikom  nara
stało sadła. W ażył ś w in ia k i przez 
pew ien czas i skonstatow ał z zado
wolen iem , że p rzy  daw aniu  im  
do ka rm y  —  do ziem niaków  i  ospy 
—  zie lonek, p rzyras ta ły  na wadze 
po 80 dkg  dziennie. To dobrze, 
niech rosną! Będzie wcześniej od
staw iać!

15 czerwca, ta k  ja k  to  sobie za
p lanow a ł, o tw o rzy ł K ic iń s k i d la  by 
dła  kw a te ro w i: ka na 12 arach w y 
k i. Natom iast w  lipcu  skarm ia ł m ie
szanką. P rzygotow ał je j 10 arów, 
z tym , że 5 arów  zasiał później, aby 
k ro w y  m ia ły  sta ły dop ływ  świeżej 
paszy przez cały miesiąc. Potem  
przys tąp ił do drugiego pokosu lu 
cerny.

To by ła  p raw dz iw ie  ob fita , szczo
d ra  zie lona taśma. K ic iń s k i zaglą
da ł raz za razem do swego b ila n 
su: co da le j? Teraz w ypada ły  po- 
plony. Na dalsze tygodnie żyw ienia. 
Z  rozmachem wszedł w  pole i s ia ł: 
w ykę, łu b in  pastewny, trochę owsa, 
trochę seradeli i  oczywiście pelusz- 
kę. W jeden dzień obsia ł 56 arów. 
Starczy na zielone i  zostanie na 
siano!

A le  i  o z im ie trzeba pam iętać. 
Jak to tam  jest w  tym  jego b ila n 
sie? Aha, dw a silosy, a do każde
go z n ich  po 10 wozów liśc i bu ra
czanych, łub inu , kapusty pastewnej 
i  siana. Jeżeli chodzi o siano, to 
ma go pod dostatkiem . Na 35 
arach założył przecież na po lu  
sztuczną łąkę: m ieszankę kon iczy
ny z tra w a m i szlachetnym i. Łąkę  
w yn aw o z ił jesien ią  dobrze rozłożo
nym , d w u le tn im  kompostem. Za
rów no pierwszy, ja k  i d rug i porost 
tra w y  by ł bardzo gęsty. A  przecież 
Pęczak się śm ia ł: nie szkoda wam , 
K ic iń s k i, żytka? K ic iń s k i odpow ia
da ł: n ie  szkoda, bo idzie o k ró w k i!  
No i  k to  się teraz śmieje? Pęczak 
zebrał z 35 arów  — niecałe 4 k w in 
ta le żyta, K ic iń s k i —  przeszło 25 
k w in ta li doboi owego siana.

Z  oborn ik iem  było  tak  samo. K ie 
dy K ic iń s k i rozpoczął budowę wzo
rowego urządzenia dla pryzm owa- 
nia oborn ika  — śm ia ł się z ko le i 
Kubera  — po co wam  te koszty? 
Po co? i  bez basenu śm ierdzi tak  
samo, choćbyście pe rfum ą sk rop ili.

No i  kto  się teraz śmieje? K ic iń 
sk i dobrze w yp ra k ty k o w a ł, że 
w sku tek złego przechow yw ania  
oborn ika tra c i się od jedne j sztu
k i dorosłego inw entarza m n ie j w ię 
cej ty le  azotu, ile  zna jdu je  się w  
100 kg sa le try i  ty le  potasu, ile  jest 
w  50 kg, czterdziestoprocentowej 
soli potasowej. Zapobieżenie tym  
stra tom  dało m u od jedne j k row y  
zwyżkę p lonów , dochodzącą do 2,5 
k w in ta la  zboża.

W  świadom ości lu dz i z Sadowca 
nastąp ił w a żk i prze łom  zaledwie  
k ilk a  tygodn i temu. S tało się to 
wówczas, gdy K ic iń s k i zapropono
w a ł chłopom  m an ifestacyjną odsta
wę ziarna do p u nk tu  skupu. T ym  
razem n ik t  nie oponował P ojechali 
wszyscy, ja k  jeden mąż. A  po d ro 
dze na p u n k t raz po raz dosiadał 
się k tó ryś  na fu rm ankę  K ic ińsk iego  
i d ługo z n im  kon fe row a ł. Padały  
jak ieś c y fry , K ic iń s k i zataczał 
o łów kiem  szerokie kręg i, ja k b y  
chcia ł zgarnąć do notesu palące 
prom ien ie  słońca. W ró c ili z p u nk tu  
zmęczeni, ale z wesołością w  ser
cach. N a jw iększy powód do radości 
m ia ł K ic iń s k i: oto korzysta jąc z je 
go rad i  wskazówek K ubera , K o 
nieczny, M ostow ski, Pęczak i  M i- 
stygacz pos tanow ili, na tychm iast 
przystąp ić  do budowy urządzeń dla  
pryzm ow an ia  oborn ika , a. w  p rzy 
szłym  ro ku  załóżyć zielone taśm y  
i silosy. U rzek ł ich sposób nowocze
snego ( jspodarow ania.

Jest przecież w  gospodarowaniu  
K ic ińsk iego coś z m ądre j księgi. 
Nie ma w  n ie j an i pustych, an i za
k le jonych  stronnic. I  sw o ją drogą 
śmieszna rzecz, ja k  trudno  było  
przekonać ludzi z Sadowca, że ks ię
gę tę w ystarczy otworzyć, aby zro
zum ieć wszystko! O tw orzy ją  K i 
c iń sk i ną . Z jęździe Przodujących  
Chłopów i  dożynkach w  Szczecinie.

Wojciech Smula

A K  grzyby po deszczu 
w yros ły  paw ilony na 5 
ba ło w ick ich  b łon i w  
lu ku  Bzury.

Dzień i noc trw a ła  
praca, w  prom ieniach 

słońca i w  deszczu — aż nieużytko
w y teren błoni w ciągu k ilk u  za
ledw ie dn i zam ieniono w mieniące 
się wszystk im i ko loram i tęczy w y 
stawowe miasteczko, k tó re  w  do
żynkową niedzielę za ludniło  10.000 
zw i edzających.

W  w ie lu  dziesiątkach paw ilonów  
spółdzie ln i produkcyjnych , PGR-ów, 
PO M -ów  zgromadzono tysiące eks
ponatów wzorowych up raw  zbożo
wych, w arzyw nych , sadowniczych — 
da le j żywe okazy hodow li, jeszcze 
da le j maszyny upraw ow e i sprzęto
we, obok — urządzenia wzorowych 
św ie tlic , przedszkoli, Techn ikum  
Rolniczego w  B lichu , wreszcie pa
w ilo n  prasy i książki.

—  S etk i ła t m usia ł czekać Łow icz, 
by doczekać się takiego święta, ta 
k ie j op raw y codziennej pracy ludu 
Z iem i Ło w ick ie j, ta k ie j wystawy...

G rom ady ludzi za trzym yw a ły  się 
przy stoiskach, podziw ia jąc w ysta
w ione zbiory, piękne dziewczęta z 
ba rw nym i w ieńcam i rozpoczynały 
dożynkową paradę radości.

Gdy potok ludzk i dosięgną! k ie r
maszowej części W ystaw y gdzie GSy 
i PSS prezentowały i ofe row a ły bo
gactwo a rtyku łó w  przem ysłowych i 
spożywczych — a w  ta k t ludowych 
m elod ii, w  radospy tan ruszy ły  roz
bawione pary .— zaczepił m nie pe
w ien chłop z sąsiedniego pow ia tu 
wyraźnie wzburzony i zacźąl mów.ć.

*

—  O Jackowicach toście w  te j 
waszej „W s i“  napisali, n ie można 
powiedzieć... O ludziach, o krowach, 
o bykach, o z ia rn ie  i sianie — a o 
nas, o Polichnie, ani dudu... A by
liście, notowaliście, szumu na rob iliś 
cie ty le , ja k b y  co n a jm n ie j by ł w 
przygotow aniu specja lny num er dla

Polichna. E j —  nie ładn ie , nieładnie, 
redaktorze. I  ja k  wam  tu  wierzyć?

— Łow icz toście zobaczyli z w ie rz 
chu i od spodu, ja k  ja k iś  „dochtor,“, 
a P io trków  j p io trkow ska  ziemia, to 
dla was co, nieważna?

—  Do m ieszkań w  Jackowicach 
toście w chodzili, dzieciska oglądali 
i  baby; ze Szkopiakowej cebuli na 
przyzagrodowej działce i jego 4.000 
dochodu praw ieście całą powieść 
zrob ili — a o naszym Bąbolu, co 
kiedyś m ia ł 1,6 ha, 6 dzieci i w a lą
cą się w  gruzy kurną  lepiankę, a 
dziś (będąc w  po lichnow skie j spół
dzie ln i) ma jasny, nowy dom i p ra
cę i zarobek —  to  pisać n ie  w arto , 
czy co?

— „S pó łdz ie ln ia  w  na ta rc iu " po
w iadacie o Jackowicach i słusznie, 
ale my to co? N ie w  natarciu , py
tan i się was? A niech was dunder 
świśnie, ja k  w y tego u nas zobaczyć 
nie chcecie.

—  Że obora jest chlubą Jackowie 
toście bystro spostrzegli, a że nasze 
41- św iń  to chluba Polichna — uw a
żacie, że me waż.ne? I nie ważne 
może dla was. żeśmy św in iaków  20 
zakon trak tow a li, 14 już  odprow adzili, 
jeszcze 6 ty lk o  mam y do oddania 
a zobowiązaliśmy się i oddamy pań
stwu 100 proc. zakontraktowanej 
trzody ponad plan, przed zakończe
niem roku finansowego? Nieważne, 
co? To nie spółdzielcze natarcie  d la  
was. nie?..

— Jackow ick ie  trudności z wę
glem, treskę o zarodową oborę i 
trudności je j tw orzenia toście zau
w aży li, zapam iętali, a że m y to ta 
sama polichnowska spółdzielnia, k tó 
ra w  pierwszym  roku istn ien ia  po
wodziowem u zniszczeniu uległa, z 
13 ha zaledw ie 325 q k a r to f li w na
stępstw ie zebrała i ta co w  p ie rw 
szym reku w banku na koncie 18 
zł m ia ła —  a teraz, po uregulo
w an iu  pierwszych ra t wszystkich po
da tków  ma 11.800 zło tówek na in 
westycje, toście zanotować me ra 
czyli; hę?

—  Jackow ick ie  na tarc ie  da libóg 
p iękn ie  opisaliście, a naszej po łi- 
chnow skie j w o jny  o rzepak, a na
szego boju o paszę — nie widzicie?

—  Szkopiaków i C ieślaków dn iów 
k i przesłania ją wam  wszystko — a 
ja k  u nas Drożdż, ag itow ał za roz
w ojem  spółdzielni? Gdy ku łack ie  
anonim y o trzym yw a ł z groźbami — 
rozeźlił się i na w a ria ta  babom nie
w ierzącym  tłum aczył, że dn iów kę 15 
zło tów ek na pierwszym , najgorszym  
etapie gw aran tu je  i je ś li się m yli, 
powiesić się da, to tego w  Waszej 
„W s i“  nie notujecie? Nie warto? 
Co? A  że 17.50 wyszło i Drożdża 
wieszać n ik t  nie zam iarowal... a że 
latoś 22 z ło tów ki dziennie wyniesie 
dn iów ka, to czy w tym  „w zrostu  ma
teria lnego dobrobytu świadczącego
0 ciąg łym  wzroście stopy życ iow ej“ 
n ie  w idz ic ie  tak, ja k  w  Lebiodowej 
elegancji, zegarku i „sposobie bycia
1 rozm owy“ ? A  dlaczego?

— Jackow ick i węgie l was bo li i 
słusznie. A  dlaczego pytam, to, że 
m y ka fle  mam y, lo ka l dajem y, 
św ie tlicę  d la  ZM P  i ca łe j gromady 
ufundować chcemy, ale do tych ka
f l i  na budowę pieca grosiwa by się 
przydało a dostać n ic zn ikąd nie 
możemy — nie jest d la  was momen
tem godnym uwagi? Cały rem ont 
przeprow adziliśm y sami, w łasnym i 
s ilam i, ZM P-owska organizacja usu
nęła gruz z budowy — jeszcze ty lk o  
ten piec...

— Spółdzielnia w  na tarc iu , po
wiadacie... M acie rację. Jesteśmy 
pe łn i uznania dla Jackowie, ale po- 
w .adam y: m nę ly już  te czasy, kiedy 
„na ta rc ie “  prowadzono na wąskich 
odcinkach tron tu . Każda spółdziel
n ia  prowadzi dziś w  pewnym  sen
sie natarcie — nie ty lk o  w Ł o w ic 
k iem  Tak samo w O lsztynie, ja k  w 
p io trkow sk ie j ziem i. P iękny jest 
przyk ład W yborowa, ale czy w y  w  
prasie nie pow inniście  pisać ó tyyo- 
wości sprawy? Bo dopóki piszecie
0 Jackowicach, jako  takich , to my 
mamy pretensję, żebyście i o nas 
pisa li. U nas w K am ocinku 
powstałą spółdzielnia dzięki Polich
no wskiem u p rzyk ładow i! Tow. Na
wara przyw ióz ł dw ie  kobiety stam 
tąd do Polichna i też nie w ie
dząc kiedy „s ta ł się ag ita torem “ , 
zupełn ie ja k  ci w  Jackow i
cach. I  dobrym  w idocznie skoro ko
b ie ty  te, zobaczywszy w y n ik i po li
chnow skie j pracy ko lek tyw n e j, po
m ogły przełamać osta tn ie trudności
1 w  k ilk a  dn i po te j bytności u nas 
powsla ła w Kam ocinku spółdzielnia! 
Podobnie rzecz się m ia ła  w  D/.iewu- 
linach. Jackow ice nie m ają  tu mo
nopolu —  o t co! I to pow inniście 
b y li w  sw o im  a rtyku le  podkreślić! 
B y łby  on w tedy pe łn ie jszy i głębszy, 
a ta k  może na upartego wyglądać, 
że z w ie lk im  trudem  udało się wam  
w  jednych ty lk o  Jackow icach w y 
szperać ślad po lityczne j roboty spół
dzielców, nie w idząc a k tyw u  spół
dzielczego w  ogóle!

—  T ak dużo w iecie, a czyście za
pom nie li ja ka  była nasza droga do 
spółdzielni? Jak Drożdż chodził od 
cha iupysdo chałupy, gdy kułacy, ja k  
tam , w  Łow ick iem  „k a rm ili chło
pów bzdurą nadziewaną p lo tką “ ? A lbo  
ja k  postanow iliśm y (i dotrzym am y) 
że w przyszłym roku będziemy pier
wsi w powiecie? A  tego ja k  b y ł so
bie u nas s ta ry  Janas —  w iecie  o 
tym  dobrze — zdawało się, w róg 
spółdzielni... I był sobie s ta ry  Czap
la, jeden z założycie li spó łdzie ln i i 
p ierwszych ak tyw is tó w  spółdzie l
czych... Otóż stary Janas m ia ł syna, 
a s ta ry  Czapla córkę. I — patrzcie— 
w zią ł m łody Janas córkę „ko łchoźn i
ka“ , aż się s ta ry  boczył... A  dziś? 
Dziś już zm ie n ił się i s ta ry  Janas, 
innym  pa trzy okiem  na synowski 
„m eza jlans“  T ak to  zm ien ia ją  się 
ludzie  w  Polichnie!...

— M y wychodzim y na W ystawę 
w  P io trko w ie  za k ilk a  dn i z w y n i
kam i p rodukc ji polnej, w łaśc iw e
go w ykorzystan ia  ziem i, prac m e lio 
racy jnych . z. naszym budownictw em , 
s naszym przedszkolem wreszcie. I

znów —  w idzie liśc ie  to  przedszkole, 
zauważyliście sam i, że jest ono ty 
powym  przykładem  dzia łan ia  spół
dz ie ln i na rzecz całej grom ady, boć 
przecież 4/5 dz ia tw y  re k ru tu je  się 
z grona pozaczłonkowskiego, czy li 
w  ten sposób okazujem y czynną po
moc chłopom indyw idua lnym , o- 
szczędzając im  tro sk i o dzieci w  cza. 
sie robót w  polu. 10 zł m iesięcznie 
zaledwie p łaci rodzina za dziecko. 
Przedszkole u trzym u je  W ydzia ł O- 
św iaty, rodzice dzieci i spó łdz ie ln ia  
w każdej potrzebie dodaje od siebie 
warzywa, z iem niak i itp . Loka l da ła  

■spółdzielnia. Remont też- b y ł nasz. 
I przecież to  wszystko w idz ie liśc ie ! 
Z w róc iliśc ie  też sami uwagę na Da
nutę Piecyk, córkę przewodniczące
go spółdzie ln i z G łupie, k tó ra  jest u 
nas kie rowniczką, wychowawczynią, 
nauczycielką i w szystk im  w  przed
szkolu prócz kuchark i, bd tę fu n k 
cję pełni k to  inny. Próbow aliście na
w et bodaj obiadu w  tym  przedszko
lu, baw iliśc ie  się z dzieciakam i, ro 
b iliśc ie  fo tog ra fie  no i co? K to  o 
tym  wie? K to  w idz ia ł te fo togra fie?  
A przecież nawet wzorowe ło w ick ie  
Jackow ice na tym  polu m ają osiąg
nięcia mniejsze, przedszkola u n ich  
b rak — w ięc czy n ie  w a rto  by ło  
wspom nieć o tym  w  artyku le?  Jesz
cze ludzie pomyślą, że ja k  w  tak ich  
Jackow icach nie ma przedszkola to 
ju ż  chyba nigdzie! ‘ Reklam y to  m y  
nie potrzebujem y, ale ja k  się ju ż  
przyjeżdża i coś bada to chyba po 
to, żęby napisać a nie po to, żeby 
ty lk o  delegację służbową ostemplo
wać. A fo tog ra fie  chociaż nam sa
m i byście p rzys ła li, ot, to by libyś
cie naprawdę porządny cz łow iek!..,

—  Tę Szachogluchowicz czy jak
je j tam , z p lo trow ick lego  POM -u  
toście zaznaczyli w a rtyku le  o „spó ł
dz ie ln i w na ta rc iu “ . A  n ie  pam ięta
cie to, jakeście z naszym Krogul- 
skitu z P io trkow skiego PO M -u,
brvgadzistą przodującej brygady,
spo tka li się i z S ierantem , tra k 
torzystą, gdy jecha li do Mesznt 
pomóc w  zbiorach in dyw idu a ln ym  
gospodarzom, m a ło ro lne j Woś, K o
złowskiemu i innym ? I w y m ów icie, 
że in teresuje was pomoc spółdzielcza 
i PO M -owska d la  in dyw idu a ln ych  
ro ln ik ó w !

—  Ot dużo by, w idzic ie , było do 
napisania. Bo m y Jackow icom  ło
w ic k im  życzym y z całego serca coraz 
lepszych w yn ików , ale tak  po ch łop
sku, po naszemu, powiadam y, że 
wcale od nich nie chcemy być gorsi 
i rob im y co możemy, żeby dojść do 
jackow ick iego  poziomu. T ym  bar
dzie j, że z n ie jednym  u nas lepiej, 
jak  żeście się sami przekonali, k ie dy  
by liśc ie  u nas, że wspomnę ty lk o  
przedszkole no i —  rozwój czytelnic
twa. To, ja k  się tam  u was nazywa 
„nasycenie prasą“  i czy te ln ic tw o  
książek, u nas lep ie j wygląda, jak  
w Jackowicach. G dyby się Jackow i
ce o tym  dow iedzia ły, że przy ca
łym  swoim  faktyczriym  przodow nic
tw ie  pozostają w  tyle za nami w  tej 
dziedzin ie —  wzięłyby na ambicję, 
a jok  wyście zalukrowali to  sw ym  
m ilczeniem  —  no to nici z tego 
i swego zadania nie spełnicie, choć
by nawet sam wasz naczelny re
da k to r m yśla ł inaczej...

—  Oczywiście, m y sobie ta k  c h w i
lam i m yś lim y, żeście o naszych spra
wach dotąd nic nie napisali ty lk o  
dlatego, że m y dopiero we w rześniu 
szykujem y u nas w  P io trko w ie  W y
stawę , taką, ja k  teraz w  Łow iczu, 
Może wyście sobie zap lanow ali że 
napiszecie jeszcze raz coś o tych 
w ystaw ach i w tedy na nas p rzy jdz ie  
kolej... A le  k to  w a3 w ie  i  k tó  za 
w am i tra fi? .., ,

*

Ten glos ob. Czuby, członka spół
dz ie ln i p rodukcy jne j w  Polichnie, 
Drożdża — je j przewodniczącego, i 
Stekaczyńskiego, k tó ry  „ń ie  lub i pro
pagandy“  dźwięczy m i wciąż jeszcze 
w uszach.

. Sergiusz Jaśkiewicz

M. Usiótw tht t f i l o o Ó H

Do Michale! Hery
chłopa - spółdzielcy z pow iatu  chojeńskicgo

„Posłuchałem  p lo tek  w rogów . M ó
w i l i  oni, że cały dochód spółdzielczy 
zabierze państwo. Dziś zobaczyłem, 
że to n iep raw da“ . (Z przem ówienia 
na zebraniu spółdzielczym).

W iem , było  ciężko, A  przecież ju ż  się nauczyłeś 
W ym aw iać  słowo „nasze“. Cofnąłeś się. „M o je !“
1 zaparłeś się. Zaw istn ie , na siłę,
K łam iąc  sobie samemu. To „m oje“ —  nie ty lk o  iw oje.

P rzyszty długie w ieczory. Ł am a ł się o łów ek,
G d> pod cy fr ko lum ną sumowałeś: gorycz.
I  po miesiącach spostrzegłeś, że najprostszy rachunek,
To  rachunek sum ienia. C ie rpk i i surow y.

B uchalterię  tw o ją  ja k  w yrazić  w  skrócie?
M a: osiem hektarów . W in ien : obfitość ziem i żyznej.
M a: zboża —  ot, że ledwo. W in ien : szczecińskiej Hucie.
M a: wolność sobiepańską. W in ien : O jczyźnie. '

I  w  końcu —  M a: dochód ta k i a tak i.
W in ien : ty le  i ty le .
C y ferka  nieduża. Je j ziarno rozdziobią ptaki.
C y ferka  lekka, rzekłbyś —  m otylek .

N i sobie —  w  końcu —  n i ludziom . W ieczory —  samotne, 
W ia tr  ty lko  hula z ły , że płot w  drzazgi by łam ał.
I  nadszedł dzień, że wróciłeś. Rzekłeś głosem sm utnym : 
P rzy jm ijc ie  m nie z pow rotem . W róg m nie okłam ał.

M ichale  Ile ro ! Trudno  tobie i gorzko zrozumieć,
Że się było  rok własnego sum ienia w rogiem .
Żeś słabość swoją pokonał —  tw o je  praw o do dum y.
Zapisz w  zeszycie: M a  —  przyszłość. W in ien  —  w spólną drogę.

W IT O L D  W 1R P S Z A
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NIEZAPOMNIANE DNI KONGRESU
a koszty stud iów  tak w ie lkie, że —• 
(mówca cytu je  broszurę wydaną 
przez Zrzeszenie Studentów Szkoc
k ich w  1953 roku) — „student zależ
ny wyłącznie od stypendium, nawet 
jeś li nie pa li i nie pije, n:e uczęsz
cza do teatrów  ani do k in , nie od
daje bielizny do prania, nie strzyże 
s:ę i nie oddaje obuw ia do repera
c ji, n ie  czyści zębów, nie goli się, 
ani się nie myje, czasopisma czyta 
ty lk o  w czytelniach publicznych, a 
mieszkanie i utrzym anie ma zapew
nione ty lko  przez 30 tygodni w ro 
ku — staje wobec ogromnego deficy

tu w  wysokości około 50 fun tów
rocznie“ .

A le  studenci świata walczą. Refe
rent m ów i o s tra jku  20 tys. stu
dentów w Peru; o walce studen
tów F ranc ji o ubezpieczenia; o de
monstracjach studentów w  Kana
dzie.

— Tak wczoraj, ja k  i dziś — mó
w i referent — pracujemy, marząc 
o piękniejszym , szczęśliwszym i 
sprawiedliwszym  ju trze. Pracujem y 
dla przyszłości, w k tóre j zdobycze 
ku ltu ry  staną się własnością ogółu, 
w k tóre j cala ludzkość będzie w o l-

P rzem aw ia  przew odniczący  K om itetu  
W ykonaw czego M iędzynarodow ego Zw iąż  

ku Studentów  — Bereanu
rys. J. Zebrow ski

O D rana au tokary p rzyw oziły  na 
B ie lany do A W F  rozbawionych 
i  roześmianych delegatów. 

G rupy m łodzieży rozsiadły się na 
traw n ikach. W ie lk i dziedziniec 
m ie n ił się wszystk im i barw am i tę 
czy: tu  różow ił się s tró j delegata 
Tybetu, tam  zabłysły bajecznie ko* 
lo rowe sarongi Hindusek, a gdzi« 
indz ie j ukazał się koloru khak i 
m undur żołnierza z V ietnam u. Roz
brzm iew a ją rozm owy w e wszystkich 
językach św iata.

N ie w ie le  trzeba, by  zawrzeć 
znajomość —  wystarczy jedno sło
wo, jeden uśmiech.

*
' Na sali cisza. Wszyscy słucha ją w  
skupieniu . G iovann i B erlingue r —  
sekretarz generalny M iędzynarodo
wego Zw iązku S tudentów  wygłasza 
sprawozdanie MZS. Obrazuje 
wstrząsające w a ru n k i życia studen
tó w  w  k ra jach  kap ita lis tycznych, 
m ów i o  niedopuszczaniu na s tu 
dia  m łodzieży pochodzenia rob o tn i
czego i chłopskiego, o walce studen- 
tów  o dem okratyzację s tud iów  i  po
praw ę w a runków  bytu.

—  „W e F ranc ji —■ m ów i G. B e r
lingu e r — ty lk o  jeden procent s tu 
dentów na wydziale pedagogicznym 
U niw ersyte tu  Paryskiego pochodzi 
z rodzin robotniczych, a jeden i  
jedna dziesiąta procent studentów 
— z rodzin chłopskich".

W Szkocji stypendia są tak  małe,

BOLESŁAW LESMAN

Pow itanie delegacj radzieckie)

na od strachu przed niepewnym ju 
trem.

W ielka hala, w  k tó re j odbywa się 
Kongres, przedzielona jest zasłoną 
na dwie części. Jedną z n ich — 
w.ększą, zajm uje sala obrad; d ru
gą, mniejszą — poczta, bufet, sto i
sko „C epe lii“ , k iosk „M iędzynaro
dowej Książki i Prasy“ , Ten w łaś
nie kiosk cieszy się wśród delegatów 
o lbrzym im  powodzeniem.

M iody skandynawski biolog ku
puje książki Łysenki w  tłumaczeniu 
angielskim. Studentka filo log ii z 
F ra n c ji odchodzi niosąc „Ż n iw a “ 
N iko la jew ej. Delegat M eksyku w ra
ca na salę z całą stertą książek, 
wśród których można ła tw o  poznać 
bordo okładkę hiszpańskiego w y
dania „Zagadnień lenanizmu“  Stalina, 

Przez p.erwsze trzy dn i Kongresu 
sprzedano około 6.000 książek; 
szczególnie popularne są przekłady 
radzieckich powieści, lite ra tu ra  po
lityczna i  s łow n ik i.

¥
Piosenka jest m iędzynarodowym 

językiem  Kongresu. Gdy ty lk o  zbie
rze się nieco większa grupa delega
tów, zaraz rozbrzm iewa śpiew.

Przed rozpoczęciem obrad pod 
cienistą wierzbą zebrali się delegaci 
różnych kra jów . Tu błyśnie b ia ły  
burnus Sudańczyka, tam czarna ob
wieszona dziesiątkam i w is io rków  i 
znaczków czapka Wiocha.

— Polska! Polska! —  skandują 
delegaci. — Jest to wezwanie, by 
Polacy śpiewali. Rozlega się m elo
dia  „K uku łe czk i“  a potem „Pochód 
przy jaźn i“ .

— Francja ! F rancja !
—  B u łga ria ! Bułgaria !
Każdy k ra j musi coś zaśpiewać, 

m usi przedstaw ić się piosenką in 
nym.

Piosenka wszystkich zbliża i  łą 
czy.

Na K ongres p rzy b y w a ją  delegaci z da lek ie j Połudn iow e| A fry k i. M iody M urzyn  
w zruszony jest serdecznym  pow itań em swoich b iałych kolegów

T Ę D Y  D R O G A  D O  P R Z E B U D O W Y

His to ria  ta zaczęła się w 
m arcu br. od jednego z 
dziesiątków tysięcy zobo
wiązań, ja k ie  podejm owa
no w m iastach i  wsiach 
całej Polski po śm ierci 

Józefa Stalina. G rupa asystentów 
In s ty tu tu  Medycznego Pracy łódz
k ie j A kadem ii M edycznej postano
w iła  wówczas otoczyć opieką lekar
ską jedną z gm in w  w ojew ództw ie 
łódzkim . Zobowiązanie brzm iało: u- 
ruchom ić ośrodek zdrow ia, do k tó 
rego w każdą niedzielę przyjeżdża
łoby k ilk u  lekarzy różnych specja l
ności.

Po dług ich rozważaniach w ybór 
padł na gm inę Żelechlin w pow ie
cie  raw sko - m azowieckim . Daleko 
od większych ośrodków przemysło
w ych, trudna kom unikacja , 10 km. 
do na jb liższe j stacji ko le jowej, pia
szczysta i uboga ziem ia oraz roz
drobn ien ie  gospodarstw.

Żelechlin wygląda m n ie j w ięcej 
ta k : W środku wsi sto i m asywny, 
góru jący nad całą okolicą kośció ł; 
na przeciw  kościoła plebania z w ie l
k im , otoczonym so lidnym  m urem  
ogrodem ; obok duży, m urow any 
dom  p a ra fia lny ; a dokoła nędza; 
ruskie, po w iększej części zapada
jące się ze starości chałupy.

W  domu pa ra fia lnym  m ieściła się 
kiedyś karczma. W marcu, gdy przy
jecha li członkow ie ek ipy, dom ten 
s ta ł opuszczony i  pow oli zam ien ia ł 
się w  ruinę. Nie było  już an i okien, 
an i d rzw i, a dach przeciekał ja k  
w ie lk ie  sito. Przewodniczący GRN, 
S tan is ław  Poński, ten dom w łaśnie 
upa trzy ł na pomieszczenie d la  ośrod
ka zdrow ia.

Remont domu parafia lnego prze
prowadzono przy pomocy m iejsco
wego ak tyw u , k tó ry  został zwerbo
w any „po l in i i  p a rty jn e j i Rady N a
rodow e j“ . Spośród nich też później 
re k ru to w a li się p ierw si pacjenci. 
P ow oli zaczęli przychodzić i  in n i, 
przede w szystk im  kob ie ty  z chory
m i dziećmi.

*
W  skład ekipy, k tó re j k ie ro w n i

c tw o  powierzono lekarzow i medy
cyny, asp irantow i H e n ryko w i Ra- 
fa lsk iem u, wchodzą lekarze m edy
cyny, stom ato log ii, m ag istrow ie fa r
m acji, inżyn ie row ie  h ig ieny san ita r
ne j i in n i specja liści oraz 30 słu
chaczy wyższych la t s tud iów  o zain
teresowaniach naukowych. Jako 
konsultanci dojeżdżają pro fesoro
w ie  Akadem ii Medycznej.

Ekipa podzieliła się na k ilk ą  zes
po łów  o rozm aitych zadaniach, Je
den z nich udziela doraźnej pomo
cy leka rsk ie j ludności gm iny. Inne 
badaia w a ru n k i zdrowotne i  kom u

nalne, sposób i wartość odżywiania, 
studnie i wodę do picia, zabudowa
nia gospodarcze i domy mieszkalne. 
Specja lny zespól pediatryczny bada 
wszystkie dzieci do la t 7. Chodzi 
tu o  ustalenie wskaźników wzrostu 
i rozw oju dla dzieci w ie jsk ich  i o 
zbadanie przyczyn upośledzeń f iz y 
cznych. Masowe zdjęcia rentgenow
skie płuc i serca oraz szczepienia 
tuberku linow e obejmą całą m ło 
dzież do la t 20. r

Pisał z doświadczeń swojej p ra k 
ty k i w ie jsk ie j przed wojną w „P a 
m ię tn ikach lekarzy" d r  Tadeusz 
Skorecki:

„...Lekarza ■ w zyw ało  się zawsze 
w parę godzin przed przyjazdem 
księdza, albo i po jego wyjeździe— 
więc Zwyczajnie przed śmiercią.

Do kogo przyw ieziono lekarza, 
ten musiał umrzeć, takie  było ogól-

s taw ia jąc korzenie. Pacjent ze zw y
k łym  zapaleniem spojówek zgłosił 
się do ośrodka dop.ero gdy zanie
w idzia ł. Jedna z matek, m im o k i l
kakro tnych perswazji, nie pozwoliła 
swemu dziecku usunąć „ogn ip ió ra“ , 
tw ierdząc, że dziecko od tego oślep
nie lub ogłuchnie.

Już w k ilk a  dn i po przyjeździe 
ekipy nagle zaniemogła stara Kac- 
przykowa — m atka m ałorolnego 
gospodarza w Żelechlinie. Synowa 
pobiegła po księdza proboszcza, bo 
wyglądało, że to już koniec. Syn się 
jeszcze zastanawiał, czy iść po 
lekarza. W końcu poszedł. Lekarz 
przybył wcześniej niż ksiądz. S tw ie r
dził, że m im o pozorów, stan n e 
jest groźny. Jednostronny paraliż na 
skutek skurczu naczyń krw iono 
śnych — wypadek nierzadki u osób 
starszych. Chora wstałaby za k ilka

S ta rzy  w leSnlacy, po ra z  p ierw szy  w swoim  życiu , spo tyka ją  się z tak  tro s k liw ą
op ieką  lek a rs k ą

ne przekonanie na w s i.„ Epidemie 
wśród ludzi w ie jsk ich , nieubezpie- 
czonych, (a w ięc z braku pienię
dzy na lekarza prywatnego — 
przyp. m ój B. L.)... robią ogromne 
spustoszenia. Są wsie, gdzie brak 
w  pewnych latach dzieci szkolnych, 
w  pewnych rocznikach rekru ta , co 
spowodowane zostało ep idem iam i“ .

Powszechne jest jeszcze w  Żele
ch lin ie  leczenie uby tków  w  zępie 
kwasem solnym . Oczywista, że 
po k ilk u  tak ich  zabiegach ząb zo
staje ca łkow icie  zża.rty. Usuwanie 
zębów — to  specjalność m ie jscowe
go kowala, k tó ry  po 5 zł. od sztuki, 
za tjomocą narzędzi używanych do 
kucia  koni... ob lam uje korony dozo-

dn i nawet bez pomocy lekarsk ie j. 
Zastrzyk usunął niedomaganie w 
ciągu k ilk u  godzin,

K iedy naza ju trz  d r  Olszewski 
przyszedł sprawdzić, ja k  się czuje 
chora, w  drzw iach m iną ł się z księ
dzem proboszczem. Przy łóżku Kac- 
przykow ej, przed św iętym  obraz
kiem  pa liły  się dw ie  świece, ale 
chora nie m ia ła ju ż  zam iaru um ie
rać.

—  Cud n iepoję ty! — wolała uno
sząc się bez trudu  z posiania. — 
Jakby ręką odjął...

D ługo tłum aczył d r Olszewski ze
branym  dom ow nikom  i sąsiadom, 
że tu bez „cudów “ s:ę obeszło. I tak  
w ą tp liw e  je s t czy m u ktoś uw ie 

rzył?  Za chw ilę  zmuszony b y ł do 
następnego w ykładu, gdyż syn cho
re j chciał mu zapłacić za w izytę 100 
zl. Tym  razem m ów ił o spó jn i m ia
sta ze wsią, o społecznym powoła
niu lekarzy i że służba zdrow ia jest 
dziś opłacana przez Państwo.

Ten i  kiLka podobnych w ypad
ków, ja k  wyleczenie ślepego, o k tó 
rym  już była mowa — spraw iły , że 
w k ilka  dni po przyjeździe zespół 
usługowy ekipy zaczął przyjm ować 
po 80 pacjentów dziennie, podczas 
gdy przedtem zgłaszało się zaledwie 
po kilkunastu.

V
W pierwszą niedzielę po przyjeź

dzie do Żelechlina, studenci wcho
dzący w skład ek ipy urządzili w ie 
czornicę taneczną, na którą zapro
s il i mieszkańców wsi. Program 
przew idyw a ł godzinę tańców, a póź
n ie j pogadankę o zadaniach ek py. 
W ieczornica się udała,

I  odtąd co wieczór ch łop i z Że
lech lina  odwiedzają ekipę; co w ie
czór przychodzi po k ilkanaście albo 
i  k ilkadz ies ią t osób. Prędko zrozu
m ie li cel, dla którego prowadzone 
są te wszystkie badania. Jasne, że 
ja k  będzie w iadom o od czego czło
w iek  choruje, to ła tw ie j można go 
przed tą chorobą ustrzec lub w y le 
czyć. K iedy była mowa o tym , d la
czego um iera ją  niem owlęta, a cza
sem i m atk i po porodzie, obecne 
przy tym  kob ie ty  przyprow adziły 
naza ju trz  swoje sąsiadki i prosiły, 
żeby powtórzyć pogadankę na ten 
sam temat,

A  k iedy  podczas jednego z ostat
n ich w ieczorów była mowa o  tym , 
że ciasnota m ieszkaniowa, ciemne 
i  w ilgo tne  izby sprzy ja ją  szerze
n iu  się gruź licy , a p ły tk ie  stud
nie grożą epidem ią tyfusu, że 
n ieracjonalne i często niedosta
teczne . odżywianie dzieci, upośledza 
je  w  rozwoju fizycznym , padło zna
m ienne pytanie :

—  A  w  ja k i sposób to  zmienić, 
pobudować zdrowe chałupy, głębo
k ie  studnie, kiedy na to pieniędzy 
nie  starcza?

W tedy zaczęto rozważać i  porów 
nywać m ożliwości gospodarki indy
w idua lne j i spó łdzie ln i p rodukcy j
nej.

H isto ria  akadem ickie j ek ipy  nie 
jes t byna jm n ie j skończona. W W ar
szawie, na św ia tow ym  zjeździe 
studentów, delegaci ekipy opow ie
dzą przedstaw icielom  całego młode
go św iata o swoich osiągnęciach 
w walce o zdrow ie pracującego 
chłopstwa, przedstaw ią plany da l
szej pracy,

Bolesław Lesman

*
— Udzielam głosu pani Isabćlle 

B lume, przedstaw icielce Św iatow ej 
Rady P o ko ju  — m ów i przewodn.- 
czący sesji. Na sali huragan oklas
ków. Zebrani słuchają wezwania, 
aby jeszcze s iln ie j w łączyli się do 
w a lk i o pokój.

Isabelle Blume nawiązuje do w ie
kopomnego dzieła Kopern ika wska
zując, że tak, ja k  on odważnie w a l
czy! przeciw średniowiecznej c iem 
nocie, tak  dziś studenci, wstępując 
w  jego ślady, pow inn i walczyć z 
podżegaczami do nowej wo jny.

— Czyż nie w idz ic ie  — podkreśla 
m ówczyni — że gdy pójdziem y tą 
drogą wszyscy razem ręka w  rękę: 
robotnicy, chłopi, studenci, obroń
cy pokoju — będziemy m ogli dać 
św iatu chleb, pokój i  wolność.

A ndrze j Szarski

Francuscy miczurinowcy
U nas na wydziale nauk przy

rodniczych w  M arsy lii — 
m ów i m i Jacqueline, człon

k in i delegacji francuskie j — ani 
słowa o M iczurin ie , czy Łysence 
n:e usłyszysz... K iedy raz kolega spy
ta ł profesora, czy czyta ł dzieła w y 
brane M iczurina, ten uniósł się 
gniewem i ośw iadczył: „Czytałem  
czy nie, to moja sprawa! Za takie 
aroganckie pytanie następnym ra 
zem usunę pana z sa li!“ ,

W  tym  momencie podszedł do 
nas Roger, s tud iu jący w  Paryżu 
nauk i przyrodnicze,

D ziedzin iec A kadem ii W ychow an ia  Fizycznego -  m iejsca radosnego spotkan i*
rys. J, Zebrowski

Rozmowy z delegatami

mU „ T SlęCy W roku - A u ro b e k  »10 godzin pracy me wystarcza na 
wet na skrom ne utrzym anie.

—  Nic też dziwnego -  zaznacza 
m oj rozmówca -  że rzadko
ktoś z rodziny chłopskiej dostaje 
się na studia. Jak można studiować 
przy zarobku dziennym 400 Urów  
gdy książka kosztuje 4 000? ’

— Dostałem się na studia -  opo
w iada S ignoroppi -  ty lk o  d 
w ielu latom  ciężkiej pracy r , = ! r  
głodowałem... B rak śn£ ków  
c:a. zmuszał mnie już k ilka  razy L  
przerywania nauki. Dlatego 'kończę 
dopiero drugi rok stud iów  chociaż 
mam ju ż  trzydziestkę na k a rku !

M  Senegalski burzy się

lem. Ską<3 EXX'h0d2isz? -  «Pyta.

—  Z Senegalu.

k r I j u ° PC>WledZ m ‘ °  Życiu w  tw ° im

d a b e Nle ^ Zie to W€Sołe o s i a dań,e -  zaczyna Bauna Fa li —

s  U". gśs
R65!1 1° ' !'aCZej okropnaWaweg e S :R oln.k jest okradany przez handla
rzy, k tórym  oddaje większą część 
zbiorow. W rezultacie przez 8 mTe! 
sięcy w  roku głoduje. Ludność o r 
ganizuje masowo polowania na 
szczury rrrm o że spożywanie szczn- 

Tysiące autog rafów ... rzego mięsa w yw o łu ie  tzw  H
rys. J Zebrow sk i \  w^ w oiuje tzw. dżumę

Sawanny z masowymi śm ie rte lnym i 
^  wypadkam i. ^ n

—  U nas pod tym  względem, nie Chłop w Senegalu (a tak
jest lepie j -  pow.edzial. -  O fi- jest i w innych koloniach w  A t™
cja lne nauczanie me uznaje nauki ce) jest tak biedny że cała ieo
Darw ina. Istn .e je jednak we F rań- dzież stanowi koszula
c ji Towarzystw o P rzyjació ł M iczu- i  nic więcej. ’ p a sP°dn i.
rina . Jego członkam i są profesoro
wie, studenci, a nawet n iektórzy 
chłopi. L.czy ono około 3.000 człon
ków. W warunkach polskich nie 
byłoby to dużo, ale ja k  na Francję, 
to zupełnie nieźle.

Towarzystw o w ydaje b iu le tyn  po
pu laryzujący darw im zm  i zamieszcza 
przekłady prac radzieck,ch, ja k  
rów nież prace swych członków. Po
za tym  organ.żuje wystaw y w róż
nych miejscowościach. Na tych w y 
stawach chiop i francuscy poznają 
osiągnięcia radzieckiej nauk i ro ln i
czej. Towarzystw o organizuje także 
odczyty.

W szystkie te im prezy cieszą się 
w ie lką  popularnością. Gdy w yg ła
szałem na wsi odczyty — m ów i 
Roger aa le j —  sala była  zawsze 
przepełniona.

Poza tym  Towarzystw o sprzeda
je  chłopom ziarno ’ selekcyjne. D aw 
n ie j w  tym  celu sprowadzaliśm y 
najlepsze zia rno ze Zw iązku R a
dzieckiego; obecnie rząd zakazał 
przywozu z ZSRR naw et zboża se
lekcyjnego.

—  Jak w idzicie nawet ziarno jest 
niebezpieczne dla francuskiego rzą
du — kończy swe uwagi Roger.

S laby to rząd, co się ziarna boi...

Często głodowałem...
G iovann i B attis ta  S ignoroppi mó

w i:

—  Urodziłem  się w  K a la b rii, M ój 
ojciec był górn ik iem ; posiadał ró w 
nież 2 ha ziemi.

Ka.labria — to najuboższa p ro 
w inc ja  Włoch. Przemysłu tam nie 
m a; ziemia nieurodzajna; wieś jest 
s trasz liw ie  przeludniona, Chłopi

Fall-Bouna, delegat z Senegalu
rys . J. Zebrow ski

Rzecz jasna, że o nauce w  ogóle 
nie można mówić. Ze wszystkich 
a frykańskich  ko lon ii francuskich 
s tud iu je  we F ranc ji zaledwie 700 
studentów. Są to  potom kow ie 'tu 
bylczej a rys tokrac ji lub  u rzędn i
ków  kolon ia lnych.

— Jeżeli chodzi o  mnie — dodaje 
Bauna Fa li — to  ojciec m ój jest 
dość wysokim  urzędnikiem  ko lon ia l
nym  — szefem kantonu. Dziad m ój 
b y ł królem... G dybym  n ;e pochodził 
z a rys tokrac ji, nie mógłbym  w  ogó
le studiować.

—  Takie porządki w  Senegalu 
głęboko m nie oburza ją — kończy 
Fali. —  S olidaryzu ję się z w a lką  
mojego ludu. Dlatego też w stąp iłem  
do Demokratycznego Stowarzysze
nia A frykańskiego i będę w alczył z 
uciskiem  ko lon ia lnym , pók i k ra j 
m ój n ie  stanie się w olny,
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OBRACHUNKI WRZEŚNIOWE
J ESIEŃ n iezw yk łe j piękności, 

sucha i upalna. W arto  przy
pomnieć sobie wydarzenia z 
ostatniego roku pozornej nie
podległości, w ydarzenia sta
rann ie  wówczas ukryw ane, 

przem ilczane, zatarte.
W m aju trzydziestego dziew iątego 

ro k u  nadeszła zdradziecka in s tru k 
c ja  do Polskich Zakładów  L o tn i
czych, by wstrzym ać m ontaż ma
szyn bom bardujących typu  „Łoś“  i 
„K a ra ś “ , gdyż nie można ich g ru 
pować na- lo tn iskach polowych., 

Zaczęliśmy w ięc w o jnę obronną 
m ając sześćdzic ią t maszyn bom
bardu jących nowego typu. A  N iem 
cy m ie li ich tysiąc osiemset.

W czerwcu trzydziestego dz iew ią
tego roku sprzedaliśm y A n g lii i 
Szwecji nasze działa p rze c iw lo tn i
cze. B ro n iły  one G ib ra lta ru  i M a l
ty , ale b rak ło  ich na drogach od
w ro tu , gdzie M esserschm idty roz
praszały całe ko lum ny i m asakro
w a ły  ewakuowaną ludność.

G dy po prow okacjach h itle ro w 
skich , zajściach granicznych, s k ry 
tobó jczych m orderstw ach dokony
w anych  na działaczach po lskich w  
Niemczech, 28 sie rpn ia ogłoszono 
m ob ilizac ję ,' musiano ją  pod nacis
k ie m  rządów A n g lii i F ra n c ji od
w o łać —  „N ie  należy drażnić H i
tle ra , trzeba być c ie rp liw y m “  —i 
zaleca li sprzym ierzeńcy.

S trac iliśm y trzy  bezcenne d n i; 
m ob ilizac ja  odbyw ała się pod bom
bam i, gdy ju ż  na całe j szerokości 
granica Polski została przełamana.

S trasz liw e by ły  s k u tk i „sam o
dzie lne j p o lity k i m ocarstw ow e j“ . 
K ażdy ro k  wasalstw a u H itle ra  po
zw a la ł na głębsze ściśnięcie Polski 
w  faszystow skich obcęgach. Rząd 
sanacyjny p rzyk la sk iw a ł rozbiorom . 
B y liśm y skłóceni ze w szystk im i są
siadam i, otaczała nas nienawiść. 
Dość wspom nieć L itw ę , Czechy, 
S łow ację; a sztab naszej a rm ii cheł
p i ł  się, że p o tra fi prowadzić w o jnę 
na dw ie  s tronv ; defensywną z 
N iem cam i, o fensywną na Zw iązek 
Radziecki. D latego budowano u- 
m ocnienia na W schouue i  trzym ano 
w  pogotow iu brygady kaw a le rii.

Już pierwszego dn ia  zostały znisz
czone n iem al w szystkie  lo tn iska. 
Już czwartego dn ia  sztab generalny 
u tra c ił zdolność dowodzenia opera
tywnego. Szóstego dn ia została bez
pośrednio zagiożona stolica.

M im o  zbrodniczego niedołęstwa 
wyższych dowódców, braku nowo
czesnego sprzętu przeciwpancerne
go, czołgów i  lo tn ic tw a , żo łn ierz 
w a lczy ł zaciekle, z bezprzykładnym  
bohaterstw em . M im o druzgocącej 
przewagi technicznei górując siłą 
ognia, oddzia ły h itle ro w sk ie  wspie
rane  ęzołgarni i sam obieżnym i dzia
łam i, ponosiły poważne s tra ty . 
„Spacer przez Polskę“ , ja k  bu tn ie  
kam panię wrześniową w  swoich pu
b lika c ja ch  nazyw ali N iem cy, koszto
w a ł ich w ie le k rw i.

Po klęsce nadeszła chw ila  obra
chunku. B rakło  bron i, na którą od 
narodu sanacja w yłudza ła  ostatn i 
grosz. Pokazało się jaw nie , że zo
sta liśm y w ydan i w rogow i, okłam a
n i, zdradzeni. Jednak klęska po
dz ia ła ła  cucąco. Już naród nie da
w a ł się uśpić, zakrzyczeć — zaczę
liśm y  czu jn ie  patrzyć na ręce, k tó
re  próbow ały brudne in teresy k la 
sowe przysłon ić sk rw a w io nym  
sztandarem.

Gorzko, ale jakże tra fn ie  w  swo
je j powieści nazwał Putram ent 
Polskę: „k ra ik  na podpałkę“ . Tak, 
b y liśm y  przez obce, anonim owe po
tęg i kap ita lis tyczne j zmowy skaza
n i „na  podpałkę“ . Zawadzaliśm y w 
Europie, s ta liśm y na drodze, ch i
m eryczn i, zm ienn i, n ieodpow ie
dz ia ln i, trzeba nas było „podporząd
kow ać“  w ie lk ie j,  zaborczej po lityce 
faszyzmu.

Pięć la t za d ru ta m i obozów uczo
no nas czujności i trzeźwości w  
p lanow an iu . Zachodni sprzym ie
rzeńcy w yraźn ie  pokazali swoje o- 
b licze; w ystarczy wspom nieć: upa
dek bu rżuazy jne j F ranc ji, k tó ra  
nam  nie szczędziła słów pogardy, 
zagładę brygady spadochronowej 
pod A rnhe im , zrzuconej przez A n 
g lik ó w  prosto w  kocioł, M onte Ca
ssino —  tragiczną Somosierrę, ty 
siące poległych dla zaspokojenia 
wodzow skich am b ic ji Andersa, w re 

szcie Warszawę, powstanie, k tó re  
się stało klęską narodową i każde
mu musiało oczy otworzyć.

Ci sami ludzie, co z cynizm em  
w yd a li nas w rogow i we wrześniu, 
go tow i są do każdej podłości, byie 
znów rządy w  swe ręce pochw y
cić. R yją  i w ichrzą. Dlatego naród 
odgrodził się od nich, idzie własną 
drogą. Tępi każdy prze jaw  szkod
n ic tw a i dyw e rs ji. Dlatego mam y 
Polską Rzeczpospolitą Ludową, a 
cały k ra j przypom ina w ie lk i plac 
budowy. N ie ma u nas zakątka, 
gdzie by nie następowały rew o lu cy j
ne zmiany, gdzie by nie dokonyw a
no trw a ły c h  przeobrażeń. Dokona
liśm y w yboru  — budujem y socja
lizm .

Oswobodziła nas A rm ia  Czerwo
na. Ona obdzie liła  nas szczodrze 
sprzętem bojowym . Dostaliśm y 
broń szybkostrzelną, sprawną, no
woczesną. P ow staw ały p u łk i, b ry 
gady a r ty le r ii,  dyw iz jony  , lotnicze, 
arm ie. W yzw o lic ie le  nasi d z ie lili 
się z nam i doświadczeniem  fro n to 
w ym , uczyli ta k ty k i w a lk i, pokazy
w a li ja k  się rzuca na kolana zdra
dzieckiego wroga. Dostarczyli , nam 
in s tru k to ró w , w ychow a li kadrę no
wego W ojska Ludowego. W raz z 
nam i w b ija li s łupy graniczne w  
Odrę. W spólnie za tyka liśm y sztan

da ry  na Ł u k u  B randenbursk im  w  
samym gnieździe faszyzmu.

Dziś nie jesteśmy sam otni. N ie 
ty lk o  otacza nas krąg przy jaznych 
narodów, ale i  tam , na Zachodzie 
m am y setk i m ilionów  w ypróbow a
nych przy jac ió ł, w raz z nam i strze
gących pokoju. Postępy rozbudowy, 
heroiczna praca i wyrzeczenia m u
szą budzić szacunek. S tajem y się w 
Europie poważną silą gospodarczą, 
pom nażam y nasze m ożliwości p ro
dukcyjne. Z państwa rolniczego 
sta liśm y się przem ysłowo - ro ln i
czym. Uporczywa, nużąca w a lka  o 
norm y, o w ykonan ie  p lanów  in w e
s tycy jnych  i  w ytw órczych raz po 
raz b łyska tr iu m fa m i. O dznaki 
p rzodow ników , proporce i w iechy 
kw itnące  na w iązaniach dachowych, 
całe dzieln ice oddawane w  dn iu  
święta narodowego — pozwala lą 
na dokonanie rzetelnego bilansu. 
Dziś w szystkie s iły  narodu uży tku 
je  się dla jego dobra; każdy ta len t, 
każda iskra zdolności jest ch ron io
na i rozdm uchiwana. M ilion ow e  
■nakłady książek nareszcie napraw 
dę upowszechniły piękno naszej l i 
te ra tu ry . Dziedzictwo ku ltu ra ln e  
stało się dostępne dla każdego.

Czternaście la t m inęło od pa
m iętnego. dnia, gdy zaw a lił się 
k ła m liw y  m it o sanacyjnym  m ocar
stw ie . N ie można budować domu

dla narodu na k rzyw dzie  i  wyzys
ku, nie można kneblować ust na j
lepszym synom. Ci, k tórzy  od trąca li 
wszystkie uczciwe d łon ie  od steru 
państwa, którzy na słowa protestu 
m ie li „go lędzinow iaków “ , po lic ję  do 
łam ania kości i obóz w  Berezie, ci 
na jbardzie j w in n i — uszli za g ra n i
cę. H is to ria  w ym io tła  ich ja k  śmie
ci. Dziś lu d  wznosi nowy, spraw ie
d liw y  dom. I  ponieważ zna cenę 
k rw i,  k tó rą  przyszło zapłacić za 
prawo do wolności, za spokojną bu
dowę, za sen dzieci, za chleb i 
książkę na stole — będzie strzegł 
ja k  źrenicy wyw alczonych swobód.

Szybciej od dźw ięku tną n ieb io 
sa odrzutowce. M ruczą po b ruku  
czołgi i ciężkie działa. K roczy za
sypana kw ia tam i piechota. Spo j
rzy j w  te spalone od słońca tw a 
rze. Bystre oczy, szczere uśmiechy. 
P rz y jrz y j się tem u pow itan iu  od
dzia łów  powracających z mane
w rów . T łum y stojące na chodni
kach i tych, stąpających w  ko lum 
nie łączy — m iłość! Synowie chło
pów i robo tn ików , synow ie budow
niczych i tw órców  s ta li się tarczą 
w  ręku narodu. O słan ia ją to 
wszystko,; co u nas powstaje i roś
nie, cieszy i zachwyca. S to ją  na 
straży P oko ju ! Strzegą marszu w  
socjalistyczne ju tro !

Wojciech Zukrowski

LUDOMIR RUBACH ro c z n frę  w t t w t w n l e n f n  I ł u t r f n r l i

WIELKA BITWA O WODĘ
W  spiekocie wrześniowego 

-iońca do jrzew a ją  roz
ległe w inn ice  na zbo
czach wzgórz, otaczają
cych prasta ry  gród 

P ło w d iw . U praw a w inogron od w ie 
ków  stanow i sławę B u łg a rii. Gdy 
spożywam y soczyste, wonne bu łga r
skie w inogrona lub p ijem y świetne 
bu łgarskie w ino, nie zdajem y sobie 
spraw y, ile  tru d u  i  mozołu kosztu je 
ch łopów  znad M aricy  hodow la tego 
cennego krzew u. Na jw iększą tru d 
nością, p raw ie  zupełn ie nieznaną 
naszym chłopom , je s t w  B u łg a r ii 
n iedostatek wody. Rabunkowa go
spodarka tu reck ich  zaborców i  ka 
p ita lis tycznych  w yzyskiw aczy ogo
łoc iła  n iem a l doszczętnie góry ba ł
kańskie  z lasów. Spadł poziom wód 
w  rzekach. B u łga rię  zaczęły naw ie
dzać ka tastro fa lne  susze. Rządy 
burżuazyjne, bezradne wobec te j 
k lęsk i, pozostaw iały chłopów  w ła 
snemu losowi.

Inaczej jest obecnie!
Dobrudża — północno -  wschod

nia, część B u łg a rii, byłą  przed k ilk u  
la ty  n iem a l gołym , bezrolnym  ste
pem. Jak okiem  sięgnąć, nie można 
by ło  dostrzec an i jednego drzewka. 
Po spalonej słońcem rów n in ie  hu la ł 
suchy w ia tr, wzniecając tum any 
gorącego pyłu . A  przecież jeszcze 
przed stu la ty  rosły tu lasy i «zu
m ia ła pszenica, dzięki k tó re j o b fi
tości Dobrudża otrzym ała nazwę 
„złotego k ra ju “ . C hc iw i obszarnicy 
i kułacy w yrąba li lasy i... Dobru
dzi, w przeciągu kilkudzies ięc iu  
la t zam ieniła się w pustynię.

Lecz nadszedł dzień wyzw olenia 
ludu  bułgarskiego z ja rzm a obszar- 
niczo - kułackiego. 9 września 1944 
r. A rm ia  Radziecka, w kraczając do 
S ofii, przyn iosła B u łg a rii wolność i 
; okój. U tworzona władza ludowa 
przystąp iła  do lik w id a c ji w iekow e
go zacofania k ra ju . Rozpoczęła też 
b itw ę  o wodę. 14 kw ie tn ia  1951 ro 
k u  rad io  so fijsk ie  ogłosiło p lan 
przeistoczenia Dobrudży ponownie 
w  spichlerz B u łga rii.

Przed k ilk u  dn ia m i o trzym ałem  
lis t  od jednego z m oich bu łgarsk ich  
p rzy jac ió ł, k tó ry  pokazyw ał m i 
swą ojczyznę, gdy zwiedzałem ją  w 
1947 roku. Pisze on: „N ie  poznałbyś 
D obrudży! Szerokie pasma m łodych 
sadzonek zie len ie ją ju ż  nad b łę k it
nym i sm ugam i kana łów  iry g a c y j
nych. Zasadzim y w kró tce  okoio ty 
siąca km  pasów leśnych, k tó re  będą 
chron ić Dobrudżę od wyniszczające
go oddechu gorących w ia trów . Pa
sy leśne sadzi w Dobrudży dosłow
nie cały naród bu łgarsk i, a przede 
w szystk im  młodzież, -która o fia rn ie

pracu je  nad rea lizacją w ie lk ich  za
dań naszego planu 5-letniego. Na
ród nasz w ie, że jego dob roby t w 
n iem a łym  stopniu zależy od dosta
tecznego nawodnienia' naszych pól. 
D zięk i wodzie spółdzielnie p ro du k
cy jn e  i  państwowe gospodarstwa 
ro lne  będą m ogły odzyskiwać no
we tysiące hekta rów  ziem i ornej. 
W ostatn ich dwóch latach 80 p ro
cent-gospodarstw  dziesiątków tysię
cy chłopów osiadłych niedawno w 
Dobrudży zostało zmechanizowa
nych. Dokoła nowopowstałych wsi 
rosną już  ogrody i sady. W 1956

na jtl. Jesienią ubiegłego roku po
tężna zapora zagrodziła drogę tej 
górskie j rzece, na skutek czego po
w stało jez ioro d ługości 18 i szeroko
ści 2 k ilom e trów . Z jeziora wycho
dzi d ług i, podziem ny kanał, k tó rym  
spływa woda zraszająca pola roz
ległe j do liny .

Bohaterska, o fia rna  praca ludu 
bułgarskiego rodzi wciąż nowe bu
dow le socja lizm u. Jedną z na jw spa
nialszych budow li jes t zb io rn ik  w o
dny im . J. S ta lina . Będzie on n a j
w iększym  zb io rn ik iem  w odnym  na 
całym Półwyspie Bałkańskim .

Zapora  w odna — Rosica

roku  we wszystkich wsiach Dobru
dży będzie już  czysta, źródlana wo
da. Step zm ienia się w  złotą k ra i
nę dobrobytu.

*
Gdy podróżny, zw iedzający B u ł

garię, stan ie na przełęczy Rodopów, 
m inąwszy najwyższe wzniesienie 
tych dz ik ich  gór . ba łkańskich , jego 
oczom ukaże się n iezw yk ły  w idok : 
wśród sosnowych i  św ierkow ych 
lasów marszczą się fa le  rozległego 
jeziora, położonego na wysokości 
1582 m e tió w  nad poziomem morza. 
M ajestatycznie w yrasta ponad jego 
ta flą , ściana zapory „W asy l K o la - 
ro w “  — pierwszej zapory zbudowa
ne j w  B u łg a r ii ludow ej. Sztuczne 
jez ioro  w górach ma szerokość od 
300 do 500 m, długość k ilk u  k ilom e
tró w ! Nad jego brzegiem urządzono 
wczasowiska dla  lu dz i pracy.

*
Górska rzeka Rosica bierze po

czątek na północnych zboczach Gór 
B a łkańskich  i  sp ływ a z n ich w  do
linę  rze k i J a n try  —  dop ływ u  D u -

Zaporą, wysokości 76 i  długości 
221 m etrów , ju ż  w yrosła  w  poprzek 
ko ry ta  i  do lin y  rzeki Isk ie r, dz ięk i 
czemu powstaje jezioro długości 
!3 km , a szerokości 6 km . Jez.oro 
grom adzić będzie ponad 670 m ilio 
nów m etrów  sześciennych wody, 
k tó ra  sp ływ ając k ilk u  tunelam i 
uruchom i stacje hydroe lektryczne ; 
„P a^are l“ , „K a ka lia n e “ , „S o fia “  i 
k ilk a  innych. Cały ten potężny hy- 
drowęzeł ma być oddany do użytku 
w  1955 roku.

*

Dopiero teraz, gdy naród b u łg a r
sk i jest g iipo da rzem  swego k ra ju , 
może on prowadzić w ie lką  w o jnę 
przeciw  posusze. W alka o wodę 
połączona jes t z w a lką  o św ia tło  i  
energię elektryczną.

W alka ludu bułgarskiego, jest 
w ięc walką o wodę i św iatło , o do
b ro b y t i ku ltu rę . W walce te j naród 
bu łgarsk i odnosi co dzień nowe 
zwycięstwa.

Ludomir Rubach

NAVTEY

WSPANIAŁA TĘCZA LUDZKOŚCI
W śród honorow ych gości Festiw a lu  M łodzieży w  B uka

reszcie znalazł się Navtey, człow iek w  śnieżnobiałym  tu r 
banie o żyw ych dobrych oczach prom ien ie jących osobliw ym  
blaskiem . Na jego p iers i zaw isł pewnego dn ia z ło ty  m edal — 
nagroda w  konkurs ie  lite ra c k im  Festiw a lu . B rodaty H in 
dus — Navtey  — otrzym a ł ją  za nowelkę „W ra k  bez s te ru “ .

Zachw ycony Festiwalem , N avtey skreś lił w  Bukareszcie 
na żywo swoje wrażenia, k tó re  zamieszczamy poniżej.

R E D A K C JA

W  Bukareszcie u jrza łem  św ie tla 
ną tęczę ludzkości. T w o rzy ły  
ją  rozliczne i barwne stro je , 

słowa w ie lu  języków  w ypow iadające 
rozm aite  poglądy o życiu i świecie, 
buk ie ty  ko lorow ych ilag  — z lew ają
ce s ię .w  jedną całość. Tę wspaniałą 
tęczę u jrza łem  nie na niedosiężnym 
niebie. Is tn ia ła  ona ja k  na jbardzie j 
p raw dz iw ie  na naszej s tare j, poczci
w e j ziem i. Czułem ją, chw yta łem  w 
ręce, byłem  je j częścią. Żyłem  nią: 
tęczą, k tóra jest sym bolem  naszej na
dziei.

Tu, w  Bukareszcie śpiew i k w ia ty  
s ta ły  się nową mową, k tó ra  prze
rw a ła  granicę m ow y słów. Język 
k w ia tó w  w yrażał wszystko. — I ka
żdy pragnie aby d łon ie, k tó re  te 
k w ia ty  wręczały, przenigdy nie za
zna ły k rzyw d y  i  cierp ien ia . Każdy

czuje, że n ie  może tu  braknąć żad
nego k ra ju , że każdy naród wnosi 
w  św ia t swoje dary.

Rzadko k iedy zdarza się w idzieć 
m iasto o pow iew ające j obok siebie 
ta k  w ie lk ie j ilośc i frag k ra jó w  
obcych i  odległych od siebie. W nie
zapomniane dn i Festiw a lu sztandary 
te sp ływ a ły  z nieba, umieszczone na 
samolotach. Setki, tysiące tancerek 
kołysało się ry tm iczn ie  w  ich cieniu. 
T ańczyły  razem wszystkie serca, 
tańczy ły  załzawione wzruszeniem 
oczy. Łzy  te, jedyne w swoim  rodza
ju , nie zaciem nia ły prom ienne j 
przyszłości.

W Bukareszcie w iro w a ły  pomiędzy 
d łońm i zeszyty z au togra fam i. Tu 
każdy m ó w ił: „Napisz m i — p ro 
szę — nazwę tw o je j O jczyzny“ . 
C hustk i i  znaczki, fo tog ra fie  i  adre

sy, ks iążk i i  k la m e rk i od pasków 
przechodziły z, rąk  czarnych, b ia łych  
i  żó łtych Te i  tysiące drobnych, a 
przecież la k  cennych podarków  m i

łości w yw ieziono z Bukaresztu n i
czym najdroższe pam ią tk i.

M łodzi o jcow ie i młode m a tk i w y 
m ien ia ły  fo tog ra fie  swych dzieci. 
Zdjęcia te pr. upom inały raz jeszcze, 
że w  każdym  k ra ju  są tak ie  same

dzieci, podobne do naszych w łas
nych i rów n io  .nccno kochane — a 
potrzebujące poko ju  n ie  m n ie j niż 
codziennego m leka.

Często, słyszało się o kró lew sk ich  
przyjęciach — jak ież to szczęście 
być gościem serc rum uńskich ! Od
dalen i tysiącam i m il od ojczyzny, 
czuliśm y się w  Bukareszcie wszyscy 
ja k  we w łasnym  k ra ju . S praw iła  to 
pełna m iłości opieka narodu ru 
muńskiego.

11 s ie rpn ia  przeżyliśm y w  B uka
reszcie noc, k tóra nie ma rów nych 
pośród innych nocy. K a rn aw a ł m ło
dości w  P arku S ta lina ! W okół po
m n ika  w ie lk iego wodza ludzkości 
k łęb iła  się rozradowana m łodzież — 
a S ta lin  spoglądał z cokołu ja k  ko
chający ojciec.

M ilio n y  krope l tryska jących z 
w odo trysków  isk rzy ły  się w  b la 
skach św ia te ł tysiącam i barw . Re
fle k to ry  rozśw ie tla ły  jedne zaką tk i 
i  a le jk i, w  innych znów ustron iach 
ja śn ia ły  jedyn ie  pełne p rzy jaźn i o- 
czy. Z przerozm aitych m iejsc, z ma
łe j wysepki zagubionej w  g łębokie j 
ton i jeziora strze la ły snopy prom ie
ni re flek to rów . Ś w ie tlne  smugi cię
ły  niebo, chw y ta ły  się, goniły, ok rą 

TOMASZ ATKINS

Tydzień w świecie
Dem agogia c z y  dolary?

Dziś odbyw ają  się w yb o ry  do parlam entu  N iem iec zachodnich. 
Reakcyjna prasa Krajów  zacłioamch. nazywa je „w o ln y m i w ybora 
m i". A.ie jaK w  rzeczyw istości w yg ląda ją  te „w o ln e " icyoory?

Wolność w  zachuanich Niemczech zagwarantowana jes t ty lk o  d la  
tych  p a rtii,  k tó rych  próg ram y pozostają w  zasadniczej zgodzie z ame- 
rykausK im i p ianam i przekształcenia te j części Niem iec w  Oazę w y 
padową do nowej w o jny  w  Europie. Z wolności bez ograniczeń ko
rzysta w ięc rządząca pa rtia  chadecka, k tó re j program  w o jn y  i  odwetu  
jes t tak uobrze znany. Wolno, swobodnie upraw iać propagandę w y- 
oorczą socja ldem okratycznej „opozyc ji", k tó ra  oskarża A denauera
0 jeszcze zoyt powolne tempo odbuaow ij neo liitle row skiego W ehr
m achtu. W olno też bez przeszKód działać ja w n ie  faszystow skim  orga
nizacjom , k ie row anym  przez byłych, przyw ódców  SE i  p a r t i i nazi
s towskie j. . W olno rów nież kandydować do pa rlam entu  generałom  — 
zbrodniarzom  w ojennym .

N ie ma natom iast w o lności d la  tych N iem ców, k tó rzy  w ystępu ją  
za pokojem , przeciw ko program ow i w o jn y  i  odwetu. N ie ma je j d la  
Kom unistyczne j P a r t ii N iem iec zachodnich  — czołowej s iły  k lasy ro 
botniczej. N ie ma je j d la  pa trio tów  n iem ieckich , zjednoczonych  
w  Zgrom adzeniu Narodowym , k tó rzy  wiedząc, że m ilita ry z m  dw u
k ro tn ie  doprowadzit ju ż  ich naród do s trasz liw ych klęsk, i  ka tastro f, 
pragną un iknąć samozagłady N iem iec na drodze now e j w o jenne j 
aw an tu ry . O k ru tn y  te rro r rozpętała przeciw ko n im  k lik a  Adenauera. 
Mnożą się aresztowania kom unistów . Faszystowskie bo jó w k i rozpę
dzają wiece opozycyjne. W w ie lu  okręgach ad m in is tra cy jn ym i szy
kanam i un iem ożliw iono w ystaw ien ie  kandyda tu r P a r t ii K o m u n i
stycznej i  Zgrom adzenia Narodowego.

Jak i w  tych w a runkach  będzie w y n ik  wyborów ? T rudno  p rzew i
dzieć, c z y , zwyciężą do la ry, k tó ry m i tak  obfic ie  zasila ją  kasę Ade
nauera rząd waszyngtoński i  przem ysłowcy Zagłęb ia R uhry, czy też 
zwycięży demagogia socja ldem okratów , k tó rzy  w  osta tn ie j c h w ili, 
uw zględn ia jąc nastro je  . ludności, opow iedzie li się za konferencją  
w ie lk ie j czw órk i. A le  każdego Polaka m usi zastanow ić fa k t, że 
w zg ie łku  kam pan ii przedw yborcze j jeszcze w yra źn ie j n iż dotąd 
wyszło na ja w  an typo lsk ie  ostrze dążeń rew iz jon is tycznych, całą  
mocą popieranych przez Stany Zjednoczone.

Ten fa k t ra z . jeszcze podkreśla naglącą konieczność takiego roz
w iązan ia spraw y Niem iec, aby raz na zawsze przekreślić  m ożliwość 
rozpętania przez N iem cy now e j w o jn y . w  Europie. A  w ięc takiego  
rozw iązania, k tóre by zjednoczyło naród n iem ieck i w  jedno poko
jow e państwo, oparte na dem okratycznych zasadach, w  k tó rym  nie 
będzie m iejsca dla  o rgan izacji faszystowskich, m ilita rys tycznych  i od
wetowych. Takiego rozw iązania, które  zastąpiłoby separatystyczne w y 
bory w  Niemczech zachodnich rzeczyw iście w o ln y m i w yb o ra m i ogól- 
non iem ieckim i, w  k tó rych  cały naród n iem ieck i m ógłby swobodnie 
zadecydować o swoim  losie. . 1

W ta k im  rozw iązaniu kw e s tii n iem ieck ie j, zaproponowanym  
przez Zw iązek Radziecki, naród po lsk i jest żyw otn ie  zainteresowany.

T arg i ui O N Z
Ciężki orzech m ia ła  do zgryzien ia  w  O NZ delegacja am erykań

ska. O pin ia publiczna ca łego■ św iata  — u pod je j naciskiem  także
1 większość de legacji w  ONZ  — b y ł a przeciw na am erykańsk im  pla
nom  przekształcenia przyszłe j kon fe ren c ji po lityczne j w  spraw ie po
kojowego uregu low an ia prob lem u koreańskiego w  konferencję  dwóch  
w rog ich  stron. D yp lom aci USA m us ie li zatem tym  razem uciec się 
do takiego m nóstwa gróźb i  szantażu, jakiego O NZ dotychczas nie 
w idzia ła , aby w  końcu przeforsować am erykańską rezolucję.

W ja k i sposób dz ia ła ł am erykański m echanizm  nacisku, w idać  
było na jle p ie j w  debacie nad zagadnieniem, czy In d ie  pow inny brać 
udzia ł w  kon fe ren c ji po lityczne j. Za udzia łem  In d ii w ypow iedzia ła  
się większość delegacji. S tany Zjednoczone znalazły się n iem al ca ł
kow ic ie  odosobnione. Wówczas USA uderzy ły  w  czuły pu nk t rządu  
francuskiego. K ra je  arabskie w n ios ły  do Rady Bezpieczeństwa ONZ  
skargę przeciw ko F ra n c ji za przeprowadzenie zamachu stanu w M a
roku . F ra n c ji zależało na tym , aby spraw y M aroka nie rozpatryw ano  
w  ONZ. Targ  w  ta rg  i  S tany Zjednoczone w  zam ian za w strzym an ie  
się F ra n c ji od gipsu w  spraw ie In d ii,  głosowały za w n ioskiem  fra n 
cuskim  w  spraw ie M aroka.

W rezultacie przy pomocy tak ich  i innych  m ach inac ji de legacji a- 
m erykańsk ie j udało się wreszcie stworzyć taką atm osferę w  ONZ, że 
Ind ie  same w yco fu ją  swoją kandydaturę. Tak w ięc można by pom y
śleć, że Stany Zjednoczone odniosły zwycięstwo, ale nawet reakcyjna  
prasa am erykańska, ja k  np. „W ashington Post“  nisze, że zwycięstwo  
to było „n ie  bardzo korzystne“ . „Jeszcze jedno tak ie  zw ycięstw o  — 
pisze gazeta — a będziemy ca łkow ic ie  zniszczeni“ .

W tym  bowiem  tk w i sedno rzeczy, ze aw anturn icze, dyk ta to rsk ie  
poczynania Stanów Zjednoczonych coraz bardzie j pogłębia ją rosnącą 
izo lację tego państwa na arenie m iędzynarodow ej. Bo podobnie ju k  
ku ła k  na  w s i p o tra fi do czasu. w ym usić posłuszeństwo słabszych go
spodarzy — podobnie i Stany Zjednoczone po tra fią  do czasu w ym usić  
posłuszeństwo swych słabszych pa rtn e -ó w . A le  każde wymuszenie po
tęguje ty lk o  opor i  n ienaw iść przeciw  m onopolistycznym  ku łakom  
z W all Street.

Komu W atykan  Mogoslauii?
Jednocześnie w  ub ieg łym  tygodn iu  ogłoszono o podpisaniu kon

korda tu  m iędzy W atykanem  i  faszystow skim  reżim em  Franco oraz 
o zakończeniu rozm ów m iędzy S tanam i ■ Z jednoczonym i i  H iszpanią  
frank is tu w ską  w  spraw ie zaw arcia  pak tu  wojskowego.

Znam ienne to wydarzenie z w ie lu  względów. Reżim fra n k is to w -  
ski, znienaw idzony przez naród hiszpański, napiętnowany został przez 
cały św iat. Po dziś dzień H iszpania frunk is tow ska  me jest członkiem  
O rgan izacji Narodów Zjednoczonych, bo nawet burzuazyjne rządy, 
pod naciskiem  o p in ii swoich narodów, nie odw ażyły się zasiąść przy  
w spólnym  stole z katem  i  oprawcą narodu hiszpańslciego.

A  teraz Stany Zjednoczone w yciąga ją  rękę do tego ostatniego 
spośród faszystow skie j t r ó jk i  H it le r  — M usso lin i — F ranco. W atykan  
zaś błogosław i tem u zw iązkow i.

Czyż trzeba wyraźnie jszego dowodu, ja k  dalece Stany Z jedno
czone są osamotnione w  Europie, ja k  n iepewnie się czują na euro
pe jsk im  gruncie, skoro szukają oparcia w  w o jskow ym  sojuszu z F ran
co? Czyż trzeba wyraźnie jszego dowodu, ja k  dalece W atykan utoż
sam ił się z na jba rdz ie j c iem nym i s ilam i rea kc ji, skoro zaw iera kon
korda t z reżim em , k tó ry  jest sym bolem  te rro ru  i  bezprawia?

I  czyżby trzeba wyraźnie jszego dowodu-, że W atykan przeszedł 
ca łkow ic ie  i bez reszty na służbę im p e ria lizm u  am erykańskiego? W 
1933 r., na tychm iast po do jściu H itle ra  do w ładzy, W atykan podpisał 
z n im  konkordat, by dobrze sprezentować go św ia tu . Dziś W atykan  
na życzenie im p e ria lis tó w  am erykańskich czyn i to samo z chw ie jącym  
się reżim em  frank is to w sk im .

Po prostu  — pierw szy drużba na w szystk ich  faszystow skich w e 
selach.

Tomasa Atkins

m ie liśm y się bez słów. Śpiewała m i 
sw ym  św ieżym  głosem piosenki 
sw o je j po lsk ie j ojczyzny.

M o ja  polska p rzy jac ió łko ! T w ó j 
uśmiech i T w o je  piosenki będą przy 
m nie  zawsze!

Tu, w  Bukareszcie, rozbrzm iew a
ją  we wszystkich językach —  ja k  
uroczyste przysięgi — słowa: Pokó j, 
P rzyjaźń. Każdy z nas uczył się 
tych  słów  w  w ie lu  językach. N ie  
rob iliśm y tego jednak dla poznania 
samych słów. Dziekan C ante rbury  
pow iedzia ł: „Z  Bukaresztu jest 30 
tysięcy okien do 111 kra jów .. Przez 
te okna. zobaczy św iat, że pokój jest 
osiągalny, że może istnieć przyjaźń, 
że dobrobyt wszystkich jes t m ożli
w y “ .

M y, m łodzież przybyła  na Festi
w a l, ś lubu jem y: będziemy czuwać, 
będziemy te okna o tw ie rać ja k  n a j
szerzej, a szyby ich u trzym yw ać ja k  
najczyście j. Gdy znowu spotkam y 
się na F estiw a lu  — arch ipe lag i 
gniazd przy jaźn i naszych k ra jó w  
uw ite  będą na kw itnących  gałę
ziach wszystkich k ra jów .

T łum aczył Leszek M oczulski

ża ły nawzajem . Ten w span ia ły , 
ba rw n y  fa je rw e rk  zachwycał wszy
s tk ich . T łum y radosnych chłopców 
i dziewcząt b a w iły  się, szum iały roz
m ow am i, obrzucały wszystkich i 
wszystko kon fe tti, papierow ym i wę
żami.

T e j nocy m ia łem  niezapom nianą 
przygodę. Spacerowałem z polską 
p rzy jac ió łką . Chcie liśm y rozm awiać, 
ale oboje nie znaliśm y w spóln ie an i 
jednego języka.

Poznałem ją  dw a dn i przed k a r
nawałem . S iedziała za mną. Śpie
w a liśm y pieśn i — i słyszałem je j 
rozedrgany radością głos. P rzypo
m in a ł on le kk i pow iew  wiosennego 
w ia tru . C h w y ta ł za serce.

Dziewczyna znała m nie z fo togra
f i i ,  k tó ra  ukazała się razem z moją 
now elką w  festiw a low e j gazecie. 
W yciągnęła przekład te j now e li i  
prosiła o autograf...

W  dzień karnaw a łu  przypadek — 
tak i, k tó ry  zdarza się ty lk o  w  ba j
ce — i ńa Festiw a lu — sp ló tł zno
w u nasze k rok i. S potka liśm y się 
wóród tysiącznych tłum ów . M ó w ili
śmy w  odm iennych językach. Rozu
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Nauka
zdobywa gromady

r^ ta n is ła w a  M iko ła jew ska, nau- 
czycielka, opisała w  liście do 
naszej redakc ji w ypadk i, ja k ie  

tego roku  rozegrały się na terenie 
gm iny Brzeźno, pow. Sieradz.

Dzieci szkolne z najstarszych klas 
zapy la ły  katechetę, skąd się w zię
ła  na ziem i pierwsza m ateria  i  w  
ja k i sposób została w praw iona  w  
ruch? Oczywiście usłyszały odpo
w iedź zupełnie odmienną, ja ką  u - 
słyszały od nauczyciela przedm iotu  
<— Nauka o K onsty tuc ji.

W ewnętrzna sprawa szkoły? G dy
by nawet tak było  — dualizm  w  
w ychow an iu  m łodzieży — sprowa
d z i ją  w  końcu na rozdroża. A  
przede w szystk im  to nie w ew nę trz
na sprawa szkoły. K iedy bowiem  
dzieci w yb ie ra ły  się na wycieczkę  
do powiatowego Sieradza, by zoba
czyć jego socjalistyczną przebudo
wę, napo tka ły  gw a łtow ny opór 
ze strony pew nej części rodziców. 
Tuż przed odjazdem m a tk i odbiera
ły  dzieciom to rn is try , w yrzuca ły  
kw ia ty , przeznaczone dla  robo tn i
ków  budujących w ie lk i szp ita l w  
p cw ia to w ym  mieście, popychały s i
łą  w  stronę kościoła...

Łańcuch wydarzeń, ja k ie  przed
s ta w iła  nam  M iko ła jew ska, jes t 
znacznie dłuższy. Zaczepił ją  kate
cheta po drodze. B y ło  to po b u rz li
w y m  zebraniu, na k tó rym  w ybrano  
no w y  zarząd GS. Czujna nauczycielka  
udarem niła  próby przeforsowania  
lis ty , na k tó re j f ig u ro w a li ku łacy  i 
na jb a rdz ie j zacofani ich popleczni
cy, lub a k tyw iśc i w  rodzaju preze
sa ZSCh, k tó ry  ra d z ił naszej nau
czycielce, by się m n ie j za jm ow ała  
„p ropagow aniem  m ałpiego pocho
dzenia cziow ieka". Ostatecznie do 
zarządu weszli postępowi chłop i, w  
części o tw a rc i zwolennicy gospo
d a rk i spółdzielczej.

A  w ięc ksiądz ra d z ił nauczycie l
ce, żeby się z w a lką  o spółdzielnię  
p rodukcy jną  n ie  spieszyła —  nq 
v:szystko przy jdz ie  czas. Tymczar 
sem w  gromadzie do jrza ła  ju ż  spra
w a K om ite tu  Założycielskiego.

M iko ła jew ska  wiąże w  jasny  
obraz poszczególne ogniwa w y  
darzeń, pozornie ze sobą nie- 
związanych. Pow iada m ianow icie, że 
w róg  klasowy, w yp ie ra ny  coraz ener
g iczn ie j z apara tu gospodarczego, de
m askowany w  GRN-ach i GOM-ach, 
zmuszany do udzie lan ia  pomocy są
s iedzkie j bez w yzysku, p ię tnow any  
przez gromadę, k ie dy  uchyla  się od 
w ykonan ia  obow iązków wobec pań
stw a  —  skupi, swoje w y s iłk i na 
odc inku  w a lk i o światopogląd.

Dzieje  si ę ta k  z dwóch powodów.
Po pierwsze dlatego, że na gruncie  
wyobrażeń o budowie wszechświa
ta, stosunków społecznych pom ię
dzy ludźm i, ła tw o  jeszcze m ącić w  
głowach. >

A le  każdy m edal m a dw ie strony.
I  w łaśnie ta druga strona niepo
k o i w roga. Na w ieś  —  je że li można 
ta k  ogólnie postaw ić sprawę  —  tra 
f ia  wspaniała, socja listyczna tech
n ika . W  Sieradzkiem  huczą nie  ty l
ko  tra k to ry  na po lach; p o ja w iły  się 
tam  ju ż  i  kom bajny. Do gm iny  
Brzeźno z jecha ł na stałe POM. O - 
ż y w ił się ruch  m iczu rinow sk i, roz
w in ę ły  się poważnie up raw y roś lin  
leczniczych, zwłaszcza m ię ty. Osiąg
n ięc ia  wysoko zorganizowanej tech
n ik i  i n a u k i —  na jw yraźnie jsze  
zn a k i w yzw a lan ia  się człow ieka  
spod w p ły w u  przesądu, zabobonu; 
poryw a jące  p rzyk ład y  uw a ln ian ia  
chłopa od ciężk ie j pracy, zmuszają 
do re w iz ji dotychczasowego poglą
du na św ia t. 1 to jes t w łaśnie cha
rakte rys tyczna  cecha b ie l \cego eta
pu  rozw o ju  świadomości społecznej 
mało- i  średniorolnych. W róg o tym  
w ie  i  d latego głosi wsteczne, a n ty -

naukowe idee o rzekomej bezradno
ści wobec słabej gleby, niepomyśl
nej pogody, składa sprawę w ya a j-  
ności z hektara w  ręce opatrzno
ści, reduku je do m in im um  rolę 
nauk i j socjalistycznej technik i. I  
■ trzeba sobie z tego zdać sprawę: 
w róg osiągą tu i  ówdzie sukcesy, 
ale zasadniczego rozw oju świado
mości mas chłopskich zahamować 
nie może.

K iedy prelegent TW P w yg łos ił 
odczyt w  zapaalej wsi — Budy Za- 
klaszlorne (pow. Skierniew ice) pt. 
„N auka  zwalcza przesądy“ , zasypa
no go py tan iam i o strachy, strzygi, 
czarownice, rozmaitego rodzaju du
chy. K toś ze słuchaczy spyta ł także, 
skąd biorą się p io ru ny : czy aby 
nie jest to resort działa lności n ie 
bios. Wtedy m a ło ro lny Sęk zauwa
ży ł p iorunochron na kościele. Od 
te j po ry  — po grun tow ne j dyskus ji 
—  praw ie  wszyscy w  Budach um ie
ją  sobie N A U K O W O  W Y T Ł U M A 
CZYĆ w yładow an ia  elektryczne.

Chodzi wszakże o co innego. O 
to m ianow icie, że chłopi, w  któ rych  
ubogie niegdyś życie w d a rł się 
tra k to r, elektryczność, rad io , k tó 
rym  odjęta została troska o w y 
kształcenie dzieci, a osiągnięcia są
siadów -  m iczurinow ców  znoszą 
przestarzałą ru tynę  gospodarczą — 
szukają naukowych uogólnień, po
rządkujących w  jasny i  je d n o lity  
sposób OGROM P R ZE M IA N .

K om ite t Rodzicie lski z W oli Ma
kow sk ie j pod S k ie rn iew icam i u- 
ch w a lił specjalne prem ie d la  dzie
ci szkolnych, roznoszących k a r tk i z 
zaw iadom ieniam i o odczycie na te
m aty światopoglądowe. Sala jest 
zawsze pełna, a życie W oli M akow 
sk ie j i  oko licy ożyw iło  się dysku
s jam i na tem at pochodzenia życia  
na ziem i. N ie b rak pośród starszych  
chłopów tak ich  zacietrzewieńców, 
któ rzy  wszystko przeczyta li o b ia ł
kow e j te o rii powstaw ania żyw e j 
m aterii. Jest to dopraw dy re w o lu 
cja  w  świadomości ch łopskie j! Zna
ny  m iczurinow iec z M akowa  —  Su- 
pera, w yg łos ił ko re fe ra t do odczy
tu  jednego z profesorów  Wyższej 
Uczelni. Supera m ó w ił na tem at 
przeobrażenia przyrody  przez czło
w ieka. S łynne bu rak i, w ie lk ie  ja k  
ludzka głowa, w y n ik  pracy m iczu- 
rinow ca z M akowa, s tan ow iły  ma
te r ia ł ilu s tru ją c y  kore ferat.

D yskusje z b liży ły  Wolę M akow 
ską i  oko licę do socjalizm u, co n ie  
oznacza, że proces w yp ie ra n ia  ze 
świadomości starych naw yków  został 
ju ż  zakończony. Z  d rug ie j jednak  
strony— ow i specja liści „o d  b ia łka “ , 
to znów p ie rw s i znawcy stosunków  
społecznych kap ita lizm u  —  są na 
gruncie p ra k ty k i czo łow ym i a k ty 
w is tam i. Rozniecają ruch  m iczu ri
now ski, wzm agają tempo dostaw  
d la  państwa, a przede w szystk im  
um ie ją  swoje stanowisko poprzeć 
naukow ym i, n ieodpartym i argum en
tam i.

Przed nam i d ług ie  jesienne ł z i
mowe w ieczory. Trzeba trosk liw ie , 
ja k  n igdy dotąd, zadbać o to, by 
budzący się na w s i RUCH U M Y 
SŁO W Y rozszerzyć akcją  odczytów  
św iatopoglądowych i  dyskusji. Jest 
po tem u czas szczególnie korzystny, 
gdyż tocząca się n ieprzerw anie re 
w o luc ja  k u ltu ra ln a  doprowadziła  
chłopów w  4 ro ku  P lanu 6-letniego 
na ta k i etap świadomości, że można 
ju ż  i trzeba odpowiadać wszędzie 
na pytan ie : —  Skąd się wzię ła  
pierwsza m ateria  na ziem i i  w  ja 
k i sposób została w praw iona  w  
ruch?

Tego rodza ju  akc ja  sama z kole i 
w p ra w i w  ruch tysiące now ych ak
tyw is tów .

Piotr Pigwa

ANNA HUK

OBALANIE PRZESĄDÓW
Jest w  naszej p racy nauczycie l

skiej, prowadzonej nieraz w  za
cofanych gm inach dziedzina n ie 

słusznie, m oim  zdaniem, pom i
jana lufo co na jm n ie j niedosta
tecznie. om awiana w  prasie. Chodzi 
m i o pracę nad ugruntow aniem  w  
masach chłopskich naukowego po
glądu na świat.

W alka o m ateria lis tyczny, m a rks i
stowski światopogląd w inna  być sze
roko prowadzona wśród nasze
go ak tyw u  ku ltu ra lnego. Stosuje 
się tu  bowiem  swoiste metody. W a l
ka prowadzona jes t najczęściej w  fo r 
m ie zw yk łe j rozm owy przy drodze, 
często w  czasie dom owej pogawędki, 
k iedy ludzie  powrócą z pó l i radzi 
by o czymś nowym  posłyszeć. A  
sprawy, w okó ł k tórych się ta w a lka 
obraca, związane są z codziennym 
życiem, powszednim dniem pracy.

Garść uwag i spostrzeżeń ze swo
je j pracy na tym  odcinku chcia ła
bym  w pierwszym  rzędzie skierować 
pod adresem innych kolegów-nau- 
czycib li i ak tyw is tów  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych. Niechże ze swej s tro 
ny dorzucą, poprzez „W ieś“ , swoje 
spostrzeżenia.

Pracu ję we wsi Zbytowa, pow ia tu 
oieśn okiego. Gromada jest — że 
tak  powiem — kie lecko-w ieluńska. 
Z tam tych bowiem  stron ściągnęła tu 
po w o jn ie  na jskra jn ie jsza biedota, 
często bardzo zacofana, pełna dzi
wacznych przesądów, od których 
w łosy s taw a ły na głowie. A le  — co 
znacznie od tego gcrsze — zaco
fany  pogląd na św ia t u trud n ia  
chłopom zbytow skim  norm alny roz
w ó j p rodukcji ro lne j, wprowanzal za
mieszanie w  życie rodzinne, prze
szkadzał w  rac jona lnym  wychowa
n iu  dzieci, słowem u tru d n ia ł postęp. 
A  trzeba wiedzieć, że Zbytowa, to 
w ieś biedna, przeważa tam  zdecy
dowanie ziem ia V  i V I klasy, gospo
darstw a m ało-biedniacko-średniackie. 
T y lk o  racjonalna hodowla bydła i 
d rob iu  m ogłaby podnieść zamoż
ność gromady.

Tymczasem...

Jeszcze przed k ilk u  la ty  zastarza
łe przesądy ham ow ały norm alną w y 
m ianę handlową, r,p. —  sprzedaż 
masła. Co na jm n ie j połowa groma
dy była święcie przekonana, że po 
zachodzie słońca za żadne skarby 
nie należy sprzedawać ani mleka, 
ani masła, gdyż „z ły “  odbierze k ro 
wom  mleko. N iby drobiazg, a w  
gruncie rzeczy jeszcze nie tak  dawno 
c ie rp ia ły  na tym  dostawy m leka i 
masła do m leczam i i — co w ażn ie j
sze —  przesąd odwraca! uwagę go
spodyń od stanu zdrowotnego krów , 
k tó rych  mleczność była bardzo n i
ska.

Szczęściem mam własną krowę. W 
obecności sąsiadek do iłam  ją  o 
zmierzchu, rob iłam  masło, próbowa
łam  wym ieniać m leko, na ja jka . 
Skutek by ł nadzwyczajny! Udało mi 
się przekonać k ilk a  gospodyń, że o 
'wydajności k row y nie rozstrzyga 
pora dnia, ale sposób je j pielęgnacji. 
Wieczorami odbyw aliśm y w  s ta jn i 
rodzaj kursów  dawania karm y k ro 
wom. M ów iłam  o sposobach zwal
czania powszechnie imanych cho
rób wśród tych zw ierząt. I  tak  po
w stał m ój a k tyw  kobiecy. Za k ro 
wam i poszły ku ry , k tóre także po
noć tra c iły  nośność, k iedy się je 
w ieczoram i karm iło...

W czasie jednego z tak ich  posie
dzeń w ybuch ło zgoła nieoczekiwane 
zamieszanie. W yla łam  wodę po mo
im  synku, k tó ry  m y ł się przed snem. 
We wsiach Kielecczyzny można było 
nieraz usłyszeć „dowodzenia“ , że 
dziecko trac i sen, apetyt, chudnie 
gw ałtow nie  i um iera, jeżeli nie za
chować po n im  wody do rana. I rze
czywiście, praw ie wszyscy kielcza- 
nie zostaw iali na noc m iednice i ce
b rzyk i pełne brudnej wody. Nieba
gatelna wcale rzecz. Jeżeli np. chłop 
m ia ł 6 dzieci —  wszystkie m y ł w  
te j samej wodzie, co oczywiście bar
dzo ujem nie odbija ło  się na zdrow iu 
najmłodszych obywate li gromady. 
Ten przesąd m ia ł swój w ie luńsk i 
w arian t. N ie wolno myć dziecku ani 
głowy, ani uszu do roku, inaczej

umrze i ty le. M ój prosty ja k  świeca 
i zdrow y niczym  rydz syn posłużył 
za m ate ria ł dowodowy w  pogadan
kach. Co zaś się tyczy n iem owlę
cia — nie m ia łam  go w  domu, ale 
zgodziła się jedna z sąsiadek pod
dać zabiegom rac jona lne j h igieny 
swoje. Dziecko okazało się zdrowsze 
n iż ja k ieko lw iek  inne.

Jakoś dwa la ta  temu przyb iegł do 
do m nie w yraźnie przestraszony 
woźny naszej szkoły, ob. Stelmach 
z k rzyk iem :

—  Niech pani k ie row n iczka w yć- 
pie tę żabę, bo to czarownica!

Chodziło o to, że m ałorolna Józe
fa M iko ła jczyk sprzedawała —  ja k  
na wyliczen ia zbytow ian za dużo 
m leka i masła. N ic ty lk o  nocą za
m ienia się w  żabę i  odbiera innym  
krow om  m leko! M ia ł się nawet od
być sąd grom adzki pad nieszczęśli
wą. Udało m i się jednak w ytłum a
czyć ludziom , że M iko la jczykow a 
pierwsza zrozumiała, iż  przyszłość 
gromady leży w  racjona lne j hodowli 
i po prostu dba o krowę, ja k  n ik t. 
Od tego m omentu zainteresowanie 
dla rac jona lne j hodow li k ró w  znacz
nie wzrosło. Ch łop i rz u c ili się do 
książek ja k b y  zaw stj dzeni, że g łup i, 
niedorzeczny zabobon przesłonił im  
możliwość rozw inięcia gospodarek.

N a jd łuże j trzym ała się żaby ob. 
Anna Piszczałkowa, aie ju ż  w  nieco 
inne j form ie. Leczyła zapalenie gru-

czołów piersiowych w  ten sposób, że 
k ład ła  sobie żabę pod pachę. U w ie
rzyła  w  końcu w ' zbawienną siłę za
strzyków, ja k ie  orzym ała w szpita-

Przesąd nie  ty lk o  ham ował go
spodarczy rozwój Zbytowej, nie ty l-  
ko un iem ożliw ia ł stosowanie postę
pu w  ro ln ic tw ie  i hodow li: u tru d n ia ł 

ZyCi e rodzinne> spychał ko-
s^nk i dm J °  '• l iUŻąCej’ zakłócal stosunki małżeńskie. Wanda
czyk, średniaczka,
do niedawna

Włodar
z e  przeczytała

„ h„  “ „ r s i r ;
n f  n l h i 8 3 Powiedzieć spokoj- 
To*ńv’? brob li,arn Si^ ’ mam spokój“ . 
Jeżeli dzieci by ły  czyste, to  m ężow i
brakowało guzików, albo nie  starczy- 

czasu na w yprasowanie spo-

r o w ^ s f  ? J CZ Się miała *  mało-' 
n ^  MA n i awem Baryłko, chłopem, który — jak to się mówi —

sPt°awiłWr i fShą Parafię nosa nie w y -  
ziemi ąC n if UStannie w  liche jziem i, k tóra znała wodę świecona.
ale z nawozami sztucznymi by ła  do 
niedawna na bakier. y  °

Na gruncie naszych w ieczornych 
,°  raci ° na'nym  hodowa- 

n u c ie ląt i k u r, p ielęgnowaniu i w y
chowywaniu dzieci rozw inę ło  sie 

bu jn ie  czyte ln ictwo, ch łop i ję li sie 
rozglądać uważnie po k ra ju , w re^ż! 
cie powstał kom ite t założycielek?

w iCh 1 sPÓWzielnia. W an
da W łodarczyk — to młoda 28-letma
hTktv?aie JeSt dZ-Ś b rySadz's tką  w  ko- lektjrw ie , w yróżnia się w czytań u

K i l ^ f  Za s0bą' A w  spójdz ie ln i spotkali się z B ary łka  Ten

•!? Pif ać 1 czyta* dopTero w  1949 roku, ale lata zacofania od
rab ia  niezwykle szybko,

łabvmyn i!H? ZnaCzny skrót- Chciałabym podkreślić, że kiedy rowsta-
łarna i u ^ ldZielnia produkcyjna, m ia - 
ła m . 3VZ znane w oko licy Kolo Go-
hodow lek k°re ,znakornicie rozw inęło hodowlę k u r i cie ląt. W walce z
ciem notą i obskurantyzm em  w yrós ł 
cenny społeczny aktyw , składający 
się przeważnie, choć nie jedyn ie -

g n ! £  ‘ AktyW  ten dzia!a w całej

On to jest na jw ym ow nie jszym  do
wodem rew o luc ji w chłopskim  
glądzie na świat.

Dziś nie do rzadkości należą dy 
skusje wybiegające daleko noża
C h ło ń "1 Zimne8°  wychowu c ie lą t 
Chłopi sprzeczają się zawzięcie na 
tem at m aterialności świata, na te-
™  PWhodze" ia ży c 'a i co na jważ- 

J e — czytają coraz w ięcej prac 
"  Popularno-naukowej.

Anna Huk

po-

z lite ra tu ry

WOJCIECH BAJEROWICZ

P R Z E
O braz może n ie  jes t naw et 

b rzyd k i ale w  m ieszkan iu lu 
dowego nauczyciela stanow 

czo zaskakuje,
W yobraźcie sobie gorące słońce 

U k ra in y . W  poryw a jącym  galopie 
pędzi po jasne j przestrzeni stepu u - 
łańska defilada. O rk iestra  w łaśnie 
ostro  skręciła, by przepuścić pa
nów  - rycerzy. Konie wym uskane— 
zapewne przez chłopów, p>okazanych 
w  obrazie na trzecim  planie, roz
dz iaw ia jących w  niem ym  podziw ie 
gęby. Jakiś tęgi szlachetka stoi 
dum nie na kurhan ie, p rzy jm u jąc  
defiladę.

N o tak, nauczyciel Sw iątikiew icz 
z Borowa —  gromady leżącej w  po
w iec ie  kościańskim , człow iek n ie 
zw yk le  g ładkie j wym ow y, n ie  ła t
w y m  b y ł początkowo d la  m nie o - 
rzechem do zgryzień ia.

N ie  mogłem się oprzeć przekona
n iu , że rozm awiam  ze skarabeuszem, 
ow ym  niezw ykle spry tnym  roba
kiem , k tó ry  w  n iepoję ty, wręcz 
zdum iewający sposób um ie się dos
konale urządzić.

R ozm aw ialiśm y długo o Borowie. 
—  N o cóż: zarządzenia w ładz są 

tu  skrupu la tn ie  wykonywane, poz
nańscy ch łop i są zawsze aku ra tn i.

I  w y laz ł m i na cały w ieczór z 
ciekawym!!, „poznańskim i“  te o ry jka - 
m i.

Wieś liczy Okoio 600 m ieszkań
ców. Z tego o lb rzym ia  część to  p ra 
cow nicy słynnego w  k ra ju , przodu
jącego PGR-u, należącego do In s ty 
tu tu  H odow li i  A k lim a ty z a c ji Roś
l in  (IH A R ). Pozostali w  liczbie 
k ilkudzies ięc iu  ludz i —  to  ku łacy i 
ich  rodziny. Indyw idua lnych  śred- 
n iaków , czy m ałoro lnych nie ma.

Wszystko to  jak ieś ponoć inne 
n iż  gdzie indzie j, jakieś niesłycha
n ie  poznańskie. Znaczy to według 
słów  nauczyciela, że kułacy —  to

O M O W Y
ludzie  bardzo pracow ici, gospodarzą 
uczciw ie, płacą wysokie dn ió w k i, 
a że im  dobrze na swoim , w ięc też 
o założeniu spółdzie ln i p rodukcy j
ne j n ie  myślą. O to dlaczego Sw iąt- 
k iew icz  nie p>ostawił, ja ko  au to ry
tet, spraw y socjalistycznej gospo
d a rk i w  Borowie.

—  Dobrzy ludzie  z tych gospoda
rzy. K iedy w idz ie li, że m oja ziem ia 
n ie  jest zaorana, przyszli sami, bez 
słowa wszystko na m oich dwóch 
hektarach zrob ili.

W idzia łem  za Oknem pięknego 
m ieszkania nauczycielskiego dzieci 
szkolne dźw igające ciężkie ule, Tak- 
że d la  nauczyciela,

*
K iedy  dzień zbliża się do końca, 

m ilkn ą  m etaliczne dźw ięk i m łota, 
cichną głosy m a js te rk i w  warszta
tach: Jan Sobieski, trochę mecha
n ik , a trochę i kołodziej wraca do 
domu. Spotkałem  go na drodze. 
Jest to człow iek zdum iewająco bez
pośredni K iedy s tw ie rdz ił, że jes
tem przedstaw icielem prasy, w y rą 
bał śm ia ło o  nauczycielu:

—  P ije  z ku łaka m i! Jest ich sek
retarzem, czy ja k  to  nazwać, dość, 
że zawsze m ają na jlep ie j w ykręco
ne na swoją korzyść podania...

W trąca się do rozm owy rob o tn i
ca ro lna , Budzyńska:

—  O, to  bardzo k u ltu ra ln y  pan! 
Zawsze, n im  uderzy dziecko, 
w p ie rw  ostrzega.

Spraw a Sw iątkiew icza stała się 
ju ż  po prostu żenująca. Zm ieniłem  
więc temat.

Z jaw ia  się ślusarz PGR-u R a ta j
czak, dołącza i  Heniek, syn Sobies
kiego. S iadam y przed daw nym i 
czw orakam i; w ędru je  z rą k  do rą k  
paczika „M ocnych“ .

N ie po tra fię  na razie tego uczucia 
inaczej nazwać: pa trio tyzm , przy-

C Z A S
wiązanie do rodzinnych stron, nieu
stanna troska o ich dobro —  narzu
ca ły  się n ieodparcie w  czasie te j 
podinocnej rozmowy.

PGR jest o lb rzym i: 900 ha dobrej 
ziem i! Dawni robotnicy ro ln i, po
n iew ie ran i przez junk ie rsk iego ka

p ita lis tę , doskonale są zorientowa
n i w  charakterze p ro du kc ji; co w ię
ce j: w idzą w ie lk ie  m ożliwości od
dzia ływ an ia  na chłopską okolicę. 
Sobieski w ylicza spokojnie :

—  M am y tu  1600 sztuk bobrów. 
A k lim a tyzu jem y w ie le  nieznanych 
gatunków  roś lin  oleistych. Na na 
szych poletkach znajdziesz taką od
m ianę słonecznika, że ty lk o  oczy na 
w ierzch wywracać z podziwu, A le 
n ie  o to  chodzi...

O cóż więc? Człow iek o k ró lew 
skim  nazwisku powiada, że setki 
robotn ików  borowskiego PGR-u nie 
zdają sobie spraw y z tego, jaką

w łaściw ie ins ty tuc ję  reprezentują. 
B rak  wciąż jeszcze roboty uśw iada
m ia jące j. Ratajczak, obyty  trochę 
po świecie, powiada, że Borowo 
można bardziej n iż  ja k ik o lw ie k  in 
ny  PGR zużytkować dla sprawy 
socjalistycznej przebudowy wsi.

—  A  no u nas technika wysoka; 
b ije  na głowę nawet najtęższych 
ku łaków  w ie lkopo lsk ich ; a upraw y 
specjalne takie, że w p ierw  chłop w y
łysieje, n im  coś podobnego wym yśli.

A  to  się trzym a, ja k  pod korcem —
i za trzecim  strum ykiem  ju ż  o Bo
row ie an i słyszeli.

¥
Sprawa nauczyciela S w ią tk iew i

cza powróciła  niespodziewanie w 
czasie rozm owy u k ie row n ika  św iet
licy ob, Wojciechowskiego.

W ojciechowski nazwa! go „d z ie l
nym organizatorem  ku ltu ra lnym  po
trzeb Borowa“ . Założył tradycyjne 
w  tych stronach kó łko  śpiewacze 
(które szczególnie gustowało w pie
śniach re lig ijn ych ) i ork iestrę  przy 
straży pożarnej. Ta kończy w  Bo
row ie  i  oko licy  każda zabawę akom-i

paniamenitem na m elodię: „W szyst
k ie  nasze dzienne spraw y“ , a śpie
w a ją  podochoceni kułacy,

W ojciechowski z dum ą pokazuje 
m i strażacką o rk iestrę  na zdjęciu. 
Po środku nasz skarabeusz S w ią t- 
kiewicz, przepasany dziwaczną 
wstęgą pochwalną. Jest też i  w y 
pięty do przodu św ietlicow y. Zas
ług i na polu k u ltu ry  przypisuje 
g łów nie nauczycielowi. „Sam  zorga
n izow ał — powiada z fałszywą 
skrom nością — wycieczkę 20 robot
n ików  do poznańskiej opery“ .

—  A le  to  przedwczesna akc ja ; 
wcale im  się nie podobało, wciąż 
jeszcze zacofani.

Idziem y wolno w  stronę św ie tli
cy. W ojciechowski wraca nagle po 
klucz. A  później okazało się, że 
drzw i otw orzy z ra c ji mojego przy
bycia: p ierwszy raz... od miesiąca! 

*
A  jednak wyjechałem  z Borowa 

pełen optym izm u, pow iem  w ięce j: 
wzruszony. N igdzie bowiem  nie 
spotkałem takiego przyw iązania do 
rodzinnych stron, ty le  zam iłowania 
do prostych, zw ykłych zawodów, 
co w PGR. Nie chodzi m i ju ż  o 
starszych robotników . S tary  Sobies
k i  oświadczy! m i, że jego chłopak 
n ie  chce wędrować do m iast po na
u k i;  postanowił pozostać na m ie j
scu... Kocha on konie; w  każdy w o l
ny czas m yśli, ja kb y  je  na jlep ie j 
zużytkować; ka rm i je  i pieści. A  
ja k i przy tym  znawca końskie j lite 
ra tu ry ! Powiada, że będzie p ie rw 
szym w  pełni św iadom ym  pracow
n ik iem  m łodzieżowym w  socja lis ty
cznej gospodarce.

A  znowu traktorzysta Stefczyk 
zadeklarował się, że będzie p ie rw 
szym kierow cą trak to ro w ym  z pe ł
nym  hum anistycznym  średnim  w y
kształceniem. niezależnie oczywiście 
od technicznego. I  jest tak  z ni-rą 
rzeczywiście. Ratajczak snuje w ie l
k ie  p lany przebudowy warsztatów  
mechanicznych i rem ontowych PGR 
które zrealizuje po odbyciu służby 
wojskow ej.

?! -•>-* V Ul
ja  przy jdę tu z powrotem.

Przykład Borowa pokazuje rados
ny. proces przyw iązywania się m ło
dzieży do rodzinnych stron. M ło 
dzież ta w idzi dla siebie nowe moż
liwości w  Borow ie; w idz i, że w y 
kształcenie, zawód zapewniają je j 
przyszłość na wsi, idącej szybko ku  
socjalizm owi. Borów n ie  m ia ł n ig
dy ty lu  skom plikowanych maszyn, 
ty lu  agrotechników, inżynierów  ro l
nych, tak szeroko rozbudowanei ba- 
zy technicznej.

I  jeszcze jedno:
W racam do borowskich skarabeu-

SF -  .SYtlątikiew icz ~  ów m onopoli
sta k u ltu ry , wysiadujący pod ob
razem przedstaw iającym  jaśnie pań
skie wojsko _  jest już poważnie 
przez miodziez zagrożony. ZM P ow - 
ska drużyna p itk i nożnej zw róciła  
uwagę na Borowo. Przyjeżdża tu  
młodzież z innych LZS-ów ; często 
odbyw ają się wspólne w ieczory a r
tystyczne; występuje często na nich 
traktorzysta Stefczyk, dusza zespo
łu ; m ów ią często i starsi robotn icy 
Jan Sobieski pochw alił m i się na
wet, że ostatn io by li profesorow ie 
na występach św ie tlicow ych poś
więconych głównie walce z zabobo
nam i i przesądami. Dowcipne w ie r
szyki, _ w ykp iw a jące m iejscowe ze- 
la to rk i i b igo tk i, udane piosenki, 
układane na poczekaniu do znanych 
m elod ii • spowodowały pierwszy 
w dziejach Borowa w yk ład  o nau
kow ym  poglądzie na św iat. Przysz
ło  w ie lu  robotników . N ie było  ty lk o  
nauczycielskiego skarabeusza.

Daleko oczywiście w  Borowie do 
pełnego życia ku ltu ra lnego. N ie 
prędko, być może, usłyszymy tam  
dobre odczyty i dyskusje związane 
z rew olucjonizowaniem  ro ln ic tw a . 
A le  k ie łk i nowego, posiane rękam i 
m łodych i starszych robotn ików  
PGR-u, w yros ły  te j w iosny ponad 
wszelką wątpliwość.

W ojciech Ba.ierowicz

(
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GUSTAW MORCINEK

ZA PRZYKŁADEM STACHANOWA

P o rtre t M ik o ła ja  K opern ika  w yko n an y  p rze z  M arcelego B ac- G lordano B runo
c iare llego , m alow any  o lejno na blasze m iedziane j.

JANUSZ KUCZYŃSKI

„REWOLUCJONISTA NAUKI I  JEGO UCZEŃ”

M oże nawet n iek tó ry  z n ich nie 
w iedział, kto  to by ł Stacha- 
now. W ystarczyło, że w ie 

dz ia ł W incenty P strow ski i jego na
stępcy. Swiadomsi te j sprawy 
gotow i się jednak spierać, że nie 
P strow ski był pierwszy, lecz Ber
nard Bugdoł. N ie chodzi w  tym  w y
padku wcale o um niejszenie zasłu
gi i s ław y Pstrowskiem u, lecz 
o pierwszeństwo wzorowania się na 
Stąchanowie. A  może obaj rów no
cześnie ję li się na nim  wzorować. 
P strow ski na swoje j kopaln i — 
Bugdoł ze swym  bratem  także na 
sw oje j, W rezultacie Pstrowski 
pierwszy rzuc ił wezwanie z kopal
n i „Jadw iga“  w  Zabrzu. B rzm ia ło  
ono osobliw ie:

—  W zywam  do współzawodnic
tw a  towarzyszy - rębaczy z innych 
kopa ln i! K to  w ięcej w yrąb ie  wę
gla niż ja?...

W  tym  okresie rąbał węgiel po
nad zw ykłą  normę Czesław Z ie liń 
ski. Rąbali i in n i, k tó rych  nazwiska 
ję ły  ' z czasem tw orzyć jakby  g ir 
landę ogrom nie św ietlną i szumną. 
N iektó re  nazwiska u trzym ały się, 
ja k  M ark iew ka , Apryas, Błaut... 
N iektó re  przeszły w  lekk ie  zapom
nienie. Chociaż niesłusznie.

G órn icy pa trzy li na Pstrowskiego 
i  jego naśladowców, ja k  na ludzi 
nieco pom ylonych. K iż  d iab li?  T y le  
la t  rąba li węgiel, i  za czasów p ru 
skich, i za czasów sanacji, i za cza
sów h itle ro w sk ie j okupacji — a 
n ik t  z n ich nie zastanaw iał się, że 
można go w yrąbać ponad zw ykłą  
norm ę. Owszem — można, ale ko
sztem nadmiernego w ys iłku  fizycz
nego, kosztem ta k  zwanej „p ie n iń 
s k ie j ha ró w k i“ , podczas k tó re j nie 
m a czasu nawet potu zetrzeć z tw a 
rzy, n ie  ma czasu odsapnąć, w yp ro 
ście kości chociażby na drobną 
chw ilę , usiąść na m om ent pod ocio
sem i  „po fanzo lić ździebko“  z kam 
ra tam i.

—  Od ta k ie j roboty konie zdy
chają! —  m aw ia li n iew ie rn i Tom a
sze, Tomaszewscy, Tomice, Tom ki 
i  Tomalę,

W cale nie zdychają. P iękn ie to 
w y k la ro w a ł Bernard Bugdoł.

O pow iadał m i, ja k  raz by ł św iad
k iem  zabawne' sceny. Jechał swoją 
*,Ifą“  i na drodze do W is ły  napotka ł 
samochód stojący bezradnie obok 
drogi. Obok samochodu zaś sta li 
rów nież bezradnie trze j mężczyźni. 
Jeden z n ich k ie row a ł wozem i w i
dać, b y ł to k ierowca od siedm iu bo
leści, dw a j in n i by li w idocznie jego 
kolegam i. Okazało się, że przednie 
p raw e  koło „z łapa ło gwóźdź“  i usia
dło  na sflacza łe j oponie. Prosta 
rzecz —  zm ienia się w tedy koło 
i  jedzie się da le j. Tam ci trze j w ie 
dz ie li dobrze o tym  i koło zamie
rza li zm ienić, le z „n a w a lił im “  le
w arek. A  ja k  tu teraz podnieść wóz, 
b y ’ zm ienić koło? To ci dopiero dy
lemat!... P róbow ali wspólnym i s ila 
m i unieść go z boku i podsuwać ka
m ien ie  pod ramę. N ic z tego. Wóz 
za ciężki, kam ien i zaś nie sposób 
ta k  ułożyć, by tw o rzy ły  podstawę. 
Drogą przechodził chłop. Przystanął 
i  przez chw ilę  pa trzy ł na ich bez
płodną mordęgę.

— O jciec, p ieruna, chodźcie po
móc! —  poprosił jeden z tam tych 
nieszczęśliwców.

„O jc ie c“  uśm iechnął się chytrze 
i  obiecał pomóc. Prosił, żeby m ie li 
jeszcze trochę c ie rp liw ości, że on 
im  zaraz pokaże, ja k  podnosi się sa
mochód bez lewarka.

—  D urny  chłop! .— m ru kn ą ł trze
c i nieszczęśliw iec, lekko obruszony 
p ro tekc jona lnym  tonem chłopa.

Tymczasem „d u rn y  ch łop“  po
szedł do swego obejścia, zna jdu ją
cego się tuż. Obok, wyszukał spory 
drąg, wyszukał m nie j spory pn iak 
i  to, o czym już  kiedyś Archim edes 
uczył, a czego uczą się dz is ia j m i
krusy  w  szkole podstawowej, zasto
sował w  ca łe j rozciągłości, chociaż 
o Archim edesie »nigdy nie słyszał,

podobnie jak  nie słyszał jego uczo
nego wywodu, że „n ierów ne ciężary 
równoważą się na dźw ign i, jeżeli 
w ielkości ich są odw ro tn ie  propor
cjona lne od odległości od osi“ . Osią 
był tu ta j pniak. W sparł na n im  
drąg, krótszy koniec wsunął pod ra 
mę wozu, u ją ł za dłuższy koniec 
i zawoła ł:

— Panowie, uwaga!... —  nacisnął 
lekko i podn iórł wóz bez w ys iłku .

„P anow ie“  zbaran ie li i o rzekli 
z kwaśną m ir ą, że chłop nie jest 
„d u rn ym  chłopem “ , lecz m ądrym  
chłopem.

Bernard Bugdoł o ślicznych czar
nych oczach dodał, że jeżeli gó rn ik  
postępuje w  *a,. sam sposób, ja k  
postąpił ów rzekomo „d u rn y  ch łop '1 * 
—  każdy może stać się bez w ys iłku  
przodow nik iem  pracy. In n ym i sło
w y  chodzi tu ta j o uspraw nien ie 
pracy. Jednym z tych uspraw nień 
jest na przykład um iejętność w ie r
cenia o tw orów  w ca liźn ie  węglowej. 
Jeżeli zaś ktoś chce je  um ie ję tn ie  
w ie rc ić , musi się zastanowić nad 
rodzajem  u ław icen ia węgla. A  je
żeli się zastanowi nad uław iceniem , 
m usi przez doświadczenie znaleźć 
jego najsłabszą stronę, by skutecz
nie  uderzyć. To wszystko wymaga 
te j proste j in te lig en c ji, przezwanej 
potocznie „ch łopskim  rozum em “ , 
k tó rą  wykazał „du rny  chłop“ , pod
noszący bez w ys iłku  wóz trzech lu 
dzi rzekomo in te ligen tnych,

W ysiłek Pstrowskiego, czy Bugdo- 
ła  nie na czym innym  polegał, ja k  
na zastosowaniu w  pracy owego 
„chłopskiego rozum u“ . W tym  w y 
padku m usim y to  nazwać „g ó rn i
czym rozum em “ , jako że gó rn ik  
czułby się do tkn ię ty , gdyż rzemiosło 
górnicze uważa za kró lew sk ie  rze
m iosło, a te w szystkie inne za coś 
w  rodzaju na jw yże j książęcego 
rzemiosła. W praw dzie k ró l nie ko
pal nigdy węgla, a książę nie szył 
n igdy bu tów  — dodaje un iew inn ia - 
jąco — lecz to jest ty lk o  troch° za 
w ykw in tn a  m etafora, k tó ra  oddaje 
sens - eczy.

Rewelacją by ły  pierwsze wyczy
ny Pstrowskiego, Bugdoła i Z ie liń 
skiego. Schodzili się kam raci do ich 
przodków i pa trzy li sceptycznie na 
ich nowe sposoby w iercen ia o tw o
rów  w caliźnie.

—  Ha, p ieruna! — m ruczeli. —• 
M ó j s tarzyk w ie rc ił po starem u, 
m ój ojciec tak  samo w ie rc ił ja k  
starzyk, ja tek samo, ja k  starzyk 
i ojciec, i dobrze było, a tu  naraz 
jak ieś nowomodne wym ysły!...

G órn ik  jest bow iem  konserw aty
stą. Niechętnie porzuca w ypróbow a
ne przez całe pokolenia metody p ra
cy, by je zastąpić nowym i Po pro
stu nie dowierza im  i nazywa je- 
pogard liw ie  „now om odnym i w ym y
s łam i“ . T ak długo, aż się do nich 
przekona.

Gdy zastosowano pierwsze kom 
ba jny w jednej z naszych kopaln i, 
trudno  było przekonać starych, do
świadczonych rębaczy, że kom bajn 
wyręczy człow ieka w  pracy. Ich 
sceptycyzm sięgał tak  daleko, że ra
dow a li się, gdy kom bajn raz i d ru g i 
legł pod zarw anym  stropem. Wszel
k ie  p iękne słowa o wyścigu pracy, 
o p lan ie  sześcioletnim , o pokoju nie 
im a ły  się ich g łów  i serc. P rzekonał 
ich  n iesłychanie prosty argum ent. 
Oto jeden z inżyn ie rów  przyn iósł 
ze sobą do kopa ln i S ienkiew icza 
„W  pustyn i i w  puszczy“ . Chytrze 
bow iem  w ykoncypow ał, że ponieważ 
sekre ta rz Podstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j jest tu ta j bezsilny,
zebrania i deklam acje m ówców, na
szpikowane w zn ios łym i s ło w am i,’ 
także bezsilne, to może chyba 
„c h w y c i“  S ienkiew icz. I chw ycił!... 
Inżyn ie r kazał załodze z dotyczące
go odcinka spocząć, usiąść gdzie ko
m u w ygodn ie j, i  zapow iedział, ze 
im  coś przeczył» I przeczytał ma
leńk i fragm encik z powieści Sien
kiew icza. Oto karawana Stasia Nd->

d ru je  przez pustynię. N a tra fia ją  na 
rzekę. Spragnieni M u rzyn i rzucają 
się do nie j, kładą na brzuchu i  p i
ją.

...i p i l i ta k  chciw ie, że przesta
l i  dopiero wówczas, gdy krokody l 
chw yc ił jednego z nich za rękę. In 
n i rzu c ili się na ra tunek tow arzy
sza i w jednej c h w ili w yciągnęli 
z wody wstrętnego jaszczura, k tó 
ry  jednak nie chcia ł puścić ręk i 
człow ieka, choć o tw ierano m u pasz
czę za pomocą dzid i nożów. Spra
wę skończył dopiero oswojony słoń, 
K in g , k tó ry  postawiwszy nogę na 
grzbiecie krokodyla, rozgniótł go 
tak  ła tw o, ja kby  to by ł zm urszały 
grzyb...

Skończył I spo jrza ł na górn ików .

—  No, i co z tego? —  zapyta ł je 
den z nich.

K roko dy l n ie  chcia ł puścić rę k i 
M urzyna. Puścił dopiero w tedy, gdy 
słoń stanął m i  na grzbiecie i  roz
gn ió tł go, ja kb y  to b y ł zm urszały 
grzyb. Wasz węgiel także nie  chce 
„puścić“ , chociaż się m ordujecie ja k  
wszyscy d iab li, w a lic ie  p ikam i, 
szarpiecie, a w  rezultacie nagrze- 
biecie węgla do czapki. P rzy jdz ie  
kom bajn, ja k  tam ten słoń, K ing , 
i węgiel „puści“ !.., Bo m usi „p u 
ścić“ .

P rzekonał wszystkich do kom ba j
nu.

Pstrow ski, bracia Bugdołow ie, 
Z ie liń sk i i wszyscy inn i, w ie lu  ich 
tam  było, p rzekonyw ali podobnie 
swych sceptycznych towarzyszy, że 
nie trzeba m ieć tu  — w tedy wska
zyw a li na m usku ł zgiętego ram ie
nia —  lecz tu  —  teraz puka li się 
palcem w  głowę. Chodzi bow iem  o 
to, by w ie rc ić  o tw o ry  w  węglu n ie  
w  szablonowy sposób, lecz by trochę 
pomyśleć, podpatrzyć k ie runek u ła 
w icenia ściany i dopiero potem w ie r
cić. Raz na praw o w  skos, innym  
razem na lewo, jeden o tw ó r d łuż
szy, in ny  krótszy, czasem na krzyż, 
czasem niechaj ich k ie ru n k i odbie
gają od siebie, słowem za każdym 
razem musi być inne wiercenie. 
A  w tecy bez w ys iłku  — podobnie 
ja k  to było  ze Stachanowem — fe- 
d ru ne k  wzrasta szybko, wybiega 
ponad u ta rtą  normę, staje się nową 
normą, przy k tó re j i zarobek więtę- 
ęzy, a równocześnie w ys iłek  fizycz
ny m niejszy.

K toś może nie ma tego „górn icze
go rozum u“  w głow ie, tego samego, 
k tó ry  m ia ł rzekomo „du rny  ch łop“ . 
W tedy jego wyższa norma oparta 
jest ty lk o  na wyczerpującym  go 
szybko w ys iłku  fizycznym . W re
zultacie  w yn ik  tak i, że tego rodzaju 
p rzodow nik  pracy po pewnym  cza
sie pozostaje daleko w  ty le  ze 
sw ym  fedrunkiem , a sceptycy 
tr iu m fu ją .

—  A, widzisz, p ie run ie ! N ie go- 
dołech?... — przechw ala ją się pod 
szybem.

M ądrze poczyna sobie Bernard 
Bugdoł. M ianow any dyrekto rem  
„Zabrza-W schód ‘ jest nie ty lko  dy
rektorem , ale i „ fa jn is ty m  karlusem  
i  kum plem “ . W języku górniczym 
oznacza to zacnego towarzysza, ko
legę i przyjacie la . Nie ty lk o  więc 
„odwala kaw a łk i urzędowe“ , jak ie  
przysta ją  dy re k to row i w  jego b iu 
rze, zawalonym  papieram i, m apam i, 
w ykresam i i ozdobionym wspania
łą głową górn ika, wyrzeźbioną w 
w ęglu, lecz przede w szystk im  wę
d ru je  po da lek ich  przodkach, f i la 
rach i ścianach sw e j sędziwej ko
pa ln i, liczącej sobie coś ponad 160 
la t, zagląda do każdej „d z iu ry “  i <>- 
kazuje swoje serce „ka rlu sa  nad 
ka rlus r m i“ .

Przychodzi do przodka i w idz i, 
że s-trop niedbale podbudowany.

—  Ty, Francek! — zwraca się do 
górn ika, którem u może wcale me 
jest Francek na im ię  — a ja k  m y
ślisz? —  i w  kazuje k ilo fk ie m  na 
strop. — A  gdyby tak  się kam ień 
u rw ą ! spod takiego chacharskiego 
obudowania, czy nie zrob iłby ci 
dziureczki w głowie?...

—  P ieruna, dyrekto rze! A  dyć 
mocie praw ie ! Już się robi!...

P rzy jdz ie  do innego przodka, po
zdrow i ja k  się nałoży, siada na pię
tach i patrzy, ja k  kam raci w iercą 
o tw ory . Potem podchodzi i zaczyna 
przygadywać:

—  Przebocz, Francek, ale m nie sie, 
tak  zdo, że ta tw o ja  dziura jest ja 
koś szuro!... A  gdybyś ją se tak po
p row adził?  — w skazuje k ilo fk ie m  
w łaśc iw y k ie runek. —  Widzisz, pie
ru n ie  m orski, że loga (u ław icenie) 
idzie  skośnie. Trzeba ją przeciąć na 
krzyż, a uw idzisz, p ierun ie , że w ę
gie l się posypie ja k  wszyscy d ia b li!

Isto tn ie , gdy nastąpi odstrzał, 
węgla ty le  się zwala, że wszyscy 
górn icy w  przodku określa ją  jego 
ilość, iż  go do stu d iab łów .

—  W idzisz, p ie run ie , Francku!... 
Po d ru g i roz ta k  se w ie rte j, byś 
o tw orem  przecinoł loga na krzyż!....

I  chociaż d y re k to r Bernard Bug
do ł już  jest teraz dyrekto rem , k tó ry  
musi „odwala.' uprzykrzone kaw a ł
k i urzędowe“ , jego Zabrze-Wschód 
jest nadal kopaln ią , k tó re j by się 
Stachanow nie powstydził.

Gustaw Morcinek

la t temu, w  1543 roku, Koper
n ik  ogłosił swą w ie lką  teorię. 
F ryderyk Engels p isał: „Czy

nem rew olucyjnym , przez k tó ry  przy
rodoznawstwo ogłosiło swą niezależ
ność... było wydanie nieśmiertelnego 
dzieła, w  k tó rym  Kopern ik... rzuc ił 
rękawicę kościelnemu autoryte tow i 
w  sprawach przyrodniczych. Odtąd 
datu je  się wyzw olenie nauk przyro
dniczych od teo log ii“ ...1) K opern ik  
na najwyższych piętrach naukowęj 
abstrakc ji rozp raw ił się ze średnio
wieczem i kościołem. Zadał decydu
jący cios ich ideologii. „K o p e rn ik  u- 
dzie li! d ym is ji teo log ii“  — m ów ił En
gels. Przyrodoznawstwo wyzw ala jąc 
się z pęt teologii, dym isjonow ało ją 
nie ty lk o  w_ dziedzinie p rzyrodn i
czych badań. Dzieło warm ińskiego 
Komisarza i genialnego uczonego 
zdym isjonowało teologię całkow icie 
— „przed trybuna łem  rozum u“ . To 
była na jisto tn ie jsza cecha jednej 
strony rewolucyjnego czynu Koper
n ika — strony niszczącej. Rozbicie 
geocentryzmu likw id ow a ło  „po d ro 
dze“  naiwne, średniowieczne wyobra
żenia budowy wszechświata. Z aw a li
ła się urojona hierarch ia c ia ł „s fe r“  
niebieskich, będąca „astronom iczną“  
sankcją na jzupełn ie j rzeczyw istej 
ziem skiej feudalnej h iera rch ii.

A le  przede wszystkim  likw id o w a 
ło przesłanki teo log ii: fałszywe w yo
brażenia, że człow iek — istota en
traîna i wybrana — jest wyłączony 
ze świata przyrody, i dla niego is t
n ieje cały wszechświat, likw id ow a ło  
fałszywe rozumowanie, według któ
rego Ziem ia znajduje się w centrum  
wszechświata jako miejsce wybrane, 
na k tó rym  dokonało się cudowne 
dzieło „odkup ien ia“ ; jednocześnie l i 
kw idow ało  drugą stronę w ew nętrz
nie sprzecznego kościelnego m itu , 
głoszącego, że Z iem ia jest miejscem 
przeklę tym , podległym w ładzy sza
tana, gdzie człow iek w ciężkim  tru 
dzie i wyrzeczeniach zdobywa zba- 
w ie rie . Dalekosiężne, były konse
kwencje w ie lk iego odkrycia.

Rewolucyjny czyn Kopern ika m ia ł 
drugą stronę — stronę kon s tru k tyw 
ną. Średniowiecze u trąc iło  rozum — 
dawny rozum starożytnych m ateria
lis tów , objaśniających św iat w  spo
sób na tura lny, jego w łasnym i czyn
n ikam i — i na jego m iejscu posta
w iło  m istykę i zabobon. K opern ik  
podniósł podeptany przez kościół ro
zum m ateria lis tów  i uczyn ił zeń po
tężne narzędzie badania św iata i 
k ry te r iu m  prawdy. Przy jego po
mocy od k ry ł rzeczyw istą budowę 
wszechświata. Wzbogacił m ateria 
lizm , k tó ry  rozw ija  się czerpiąc swą 
prawdę z odkryć nauki. H is to ria  f i 
lozo fii zna cztery fo rm y m ateria liz 
mu w  jego h istorycznym  rozw oju : 
na iw ny m ateria lizm  starożytnych, 
mechanistyczny m ateria lizm  X V I I  i
X V I I I  w ieku, m ateria lizm  rosy j
skich rew olucyjnych dem okratów
X IX  w ieku i m ateria lizm  dia lektycz
ny Marksa, Engelsa, Lenina i S ta lina. 
K opern ik  odkryciem  swym  przyczy
n ił się do ukszta łtowania te j d rug ie j, 
h istorycznej fo rm y m ateria lizm u. 
P rzyczynił się do zespolenia mate
ria lizm u z przyrod znawstwem. G ło
sząc, że Z iem ia jes* jedną z w ie lu  
plar et układu słonecznego, in ic jo 
w a ł naukowo uzasadnioną m ateria - 
listyczną ideę jedności wszechświa
ta, a więc i poznawalności jego na
w et na jw iększych ta jem nic. B y ł to 
tr iu m fa ln y  okrzyk na cześć ludzkie
go rozumu, jągo w ie lk ie j s iły  i nieo
graniczonych m ożliwości poznaw
czych. To wszystko określa w yb itne  
m iejsce M iko ła ja  Kopern ika w  histo
rycznym  kszta łtow aniu się naukowe
go światopoglądu.

W ielka prawda i w ie lka  siła za
w a rta  została w wykresach, oblicze
niach i naukowym  rozum owaniu 
„D e revo lu tion ibus“ , A  epoka cze
kała na rozstrzygając- broń do da l
szej w a lk i ideologicznej. Trzeba było 
tę w ie lką  siłę przełożyć z języka 
naukowej abstrakc ji na język sto
sunków społecznych, język światopo
glądu p ła tn ików  kościelnej dziesię
c iny  i szukającego wolności i p raw 
dy prostego człowieka. Trzeba było 
wydobyć i pokazać wszystkim  re
w o lucy jny , m ateria lis tyczny sens 
w ie lk iego odkrycia . A w roku 1543, 
w roku wydania „De revo lu tion ibus“  
zm arł jego genialny autor. Było to 
•— jak głosi tagenda — w  dn iu  o- 
trzvm ania przez niego pierwszych e- 
gzemplarzy wydrukowanego dzieła. 

V
17 lutego 1600 roku odbywało się 

w  Rzymie ponure w idow isko ; na

stosie płonął człow iek, uczony z No- 
li,  i d ługote ln i w ięzień in k w iz y c ji — 
G iordano Bruno, z polecenia „za
stępcy Chrystusa na ziem i“  —  pa
pieża — skazany na śmierć w yro 
k iem  kongregacji kardynałów . No- 
lańczyk g iną ł za głoszenie wśród lu
du w łoskiego i uczonych E u iopy 
praw dy o wszechświecie.

Gdy nauka M iko ła ja  Kopern ika 
dotarła  do poszukującego praw dy — 
„pokarm u duszy“  —  um ysłu Bruna, • 
dostrzegł je j rew o lucy jny m ateria
lis tyczny sens, je j w ie lką  prawdę i  
siłę. Pełen po ’ ziw u i czci dla swe
go poprzedpika —  nauczyciela pisał:

• „U m ys łu  twego nie tknę ła
nikczemność w ieków  ciem noty,

A  głosu nie ragłuszyl wrzask
ha łaśliw ych głupców,

Szlachetny K opern iku , którego
dzie ła-pom niki

W  la tach wczesnej młodości myślą 
naszą wstrząsnęły“  2)

G iordano Bruno wyciągnął filozo
ficzne wnioski z id k ry c ia  K opern i
ka, rozbudował I ro z w in r ł jego teo
rię. Będąc kontynuatorem  m a te ria li- 
stycznej lin ii f ilo zo fii, zwracając się 
wzorem najbardzie j postępowych lu 
dzi Odrodzenia do f ilo z o fii Herakh- 
ta, Dem okryta. Epikura i Lu k re c ju 
sza, w nauce Kopern ika do jrza ł pod
stawę, w oparciu o k tó rą  rozw iną ł 
da le j m ateria listyczny światopogląd, 
zespolił m ateria lizm  z nauką, oparł 
go na je j fundamentach. K opern ik  
przygotował, a Bruno zrealizował 
do jrza łe . ju ż  przejście m ateria lizm u 
w  jego wyższą fazę rozw ojową: ma
te ria lizm  mechanistyczny X V I I  i 
X V I I I  w ieku.

Powstała genialna, wychodząca z 
nauki Kopern ika, m aterialistyczna 
w iz ja  nieskończonego wszechświata. 
„Ja k  z okna pokoju w idzisz ty lko  
nieliczne przelatujące p tak i — m ów ił 
Nolańczyk — tak z Z iem i w idzisz 
ty lko  n iektóre z niezliczonych św ia
tów ; a liczba tych św iatów  jest nie
skończona w ogrpmnych przestrze
niach wszechświata. I wszystkie one 
są podobne do siebie: na w ie lu  z 
n ich — tak ja k  na Z iem i — istn.e- 
ją  w a runk i życia i rozumne istoty. 
W  całym  wszechświecie występu lą 
jedno lite  praw id łowości — można 
więc poznawać go w nieskończoność, 
badać s iłą  ludzkiego rozum u“ .

W ielka teoria polskiego uczonego 
ukazywała św ia tu  swą siłę, Z praw 
dy je j w yn ika ły  nieuchronnie ate i
styczne w konsekwencji w n ioski. 
G iordano Bruno — bohater nauki — 
m ów ił przed in kw izycy jnym  try b u 
nałem: „Oświadczam, że is tn ie ją  nie
zliczone poszczególne św iaty, podoó- 
ne do naszej Z iem i, którą... uważam 
za takąż samą gwiazdę jak  Księ
życ, planety lub  inne niezliczone 
gwiazdy. Wszystkie te gw iazdy uwa
żam za św iaty. Mnogość jest ich 
nieograniczona. Tworzą one w nie
skończonej przestrzeni nieskończoną 
naturę i to nazywam nieskończonym 
wszechświatem, w k tó rym  zawarte 
są niezliczone św iaty. W ten sposób 
is tn ie je  dw ojakiego rodzaju nieskoń
czoność — nieskończona w ielkość 
wszechświata i nieskończona m no
gość św iatów , z czego pośrednio w y 
n ika zaprzeczenie praw dy oparte j 
na w ierze.“  3)

Niszczącą przesądne wyobrażenia 
siłę i odkrywczą prawdę nauki K o
pernika przełożył Bruno z języka 
naukowej abstrakc ji na język spra
gnionych wolności i ziemskiego 
szczęścia ludzi Odrodzenia. Tę p raw 
dę głosił w  swych licznych dziełach, 
adresowanych do w łoskiego ludu : 
pisał językiem  ojczystym , aby być 
zrozum iałym  dla wszystkich. P raw 
dę kopern ikow skie j nauki propago
w a ł odważnie i niestrudzenie w  un i
wersytetach Europy, nie bacząc na 
to, że spotyka ły go za to prześlado
wania. G łos ił w y trw a le  i wszędzie 
światopoglądowe konsekwencje dzie
ła K opern ika : a w ięc to, że nauka 
przeczy teologii i w ykazu je  je j fa ł-  
szywość; że czł »wiek ty lk o  rozumem 
może poznać św ia t i n im  może go 
poznawać w  nieskończoność; że fa ł
szywym i są średniowieczno-kościelne 
wyobrażenia bu d rw y  wszechświata i 
m ylą  się teologiczne au to ry te ty ; że 
człow iek jest częścią przyrody, a 
Z iem ia — jed.ną z „gw iazd“ . Zaprze
czył Tomaszowi z A kw in u , k tó ry  
tw ie rd z ił, że św ia t ja ko  dzieło b o ^

nie może być nieskończony; a w ięc 
głosząc nieskończoność wszechświa
ta, negował, aby by ł on stworzony 
przez Boga.

Wszechświat jest nieskończony: 
nieskończony w  przestrzeni i  czasie, 
Z w ielo letn iego badawczego w ys iłku  
K opern ika, z rew olucyjne j jego m y
ś li i m yśli jego następcy i ucznia —> 
G iordano Bruno, powstawała nau
kowo uzasadniona m ateria listyczna 
idea jedności i wieczności wszech
świata. A  wraz z odkryw aniem  w ie l
k ie j prawdy człow iek w yzw ala ł się 
z przesądów. Prawda i siła nauki 
Kopern ika, u jawniona i, wzbogacona 
przez G iordano Bruno, w ystąp iła w  
filo zo fii Nolańczyka jako oręż w re
a lne j walce po litycznej i ideologicz
ne j przeciw  feudalne j jeszcze 
wszechwładzy kościoła. I wspaniałe 
d ia log i „O  nieskończoności, w  
wszechświecie i św iatach“ . „Uczta 
Popielcowa“ , ..Uśmiercenie tr iu m fu 
jące j bestii“  — zaw iera ły nie ty lko  
tezy rozw ija jące naukę i filozo fię : 
usuwały je j też z drogi rozw oju 
zwały błędów „w u lga rne j f ilo z o fii“ , 
przesądów i k łam stw  „c iem noty“ . 
K ry ty k a  ideologii kościoła zbiega się 
ściśle u G iordano Bruno z k ry tyką  
jego praktycznej działalności po li
tycznej: oszukiwania i w yzyskiw a
nia ludu, szerzenia ciem noty i ha
m owania postępu społecznego i po
stępu ludzkie j m yśli. Bezlitośnie ob
naża perfid ię  ko'cie lnego wyzysku: 
„W idzia łem , ja k  m nisi z Castello w 
Genui pokazy a li prz.z  krótką ch w i
lę w iernym  w y ję ty  z pokrowca ogon 
osła, k tó ry  daw a li ludow i do cało
wania, w ykrzyku jąc  przy tym : „N ie  
do tyka jc ie ! Oglądajcie i ca łu jc ie ! To 
jest święta re likw ia  błogosławionego 
osła, k tó ry  zaszczycony został tym , 
że niósł Pana Naszego na Górze O - 
liw n e j w  Jerozolim ie. U w ie lb ia jc ie  
go, cału jc ie  go! Dawajcie jałm użnę, 
S tokro tn ie  będzie Wam to zwróco
ne i zyskacie so jie  życie wieczne!“ 4 *) 
A taku je  jedną z podstaw potęgi ko
ścioła — jego bogactwa: „A czko l
w iek w ielce szanuję M ądrą Republi
kę Wenecką — m ów ił do je j miesz
kańca, szlachcica G iovanni Moce- 
nigo k tó ry  zaprosił go do swego do
mu, a później w ydal in k w iz y c ji —  
me -ozumiem jednak, dlaczego pozo
staw ia ona ty le  bogactw w rękach 
m nichów. Należy postąpić tak ja k  we 
Francji... gdzie m nisi jedzą trochę 
zupy, ja k  przystało, wszyscy bowiem , 
którzy w  naszych czasach wstępują 
do klasztoru, są w ie lk im i osłam i.“ 8) 

Nauki G iordano Bruno, propagują
ca w  uniwersytetach, i m iastach Eu
ropy teorię Kopern ika, ukazujące je j 
rew olucyjną, m ateria lis tyczną zaw ar
tość, głoszące praw dziw ą i w yzw ala
jącą w iz ję  wszechświata, atakujące- 
obskurantyzm  kościoła i barbarzyń
stw o jego ideologii, stały się ideolo
giczną bronią ludzi Renesansu w  
walce z feudalno-kośc elną reakcją, 
Z dzieła w ie lk iego polskiego uczone
go w yzw o lił Nolańczyk, jego uczeń, 
zawartą w  nim  siłę i uczyn ił narzę
dziem W 3lki o postęp społeczny i roz
w ó j nauki. I  za t r  zginął z w yro ku  
papieskie j in k w iz y c ji. P ierwszy akt 
dram atu, którego początkiem b y ł rok  
1543, zakończył się 17 lutego 1600 
roku na Campo d i Fiore.

A le nauki, k tó rą  s tw orzy ł Polak 
M ik o ła j K opern ik  i za którą zginął 
jeg r uczeń, następca i kontynuator, 
W łoch G iordano Bruno, nie m ogły 
zniszczyć s iły  reakc ji: była nauką 
praw dziw ą i's ta ła  się symbolem po
stępu i odwagi ludzkiego myślenia, 
K opern ik  w  w ieku  X V I podniósł po
deptany przez średniowieczny kościół 
rozum starożytnych m ateria lis tów  i  
uczyn ił go sztandarem naukowych 
badań. Dziś m arksizm  podnosi zdeo- 
taną i  sfałszowaną przez kościół i  
współczesną burżuazję teorię w ie lk ie 
go polskiego uczonego i im ię  je j 
tw ó rcy  czyni sztandarem idei nau
kowego i  społecznego postępu. A  
po lski lud dziś, w  410 la t po roku 
1543, uroczyście i z dumą czci za
sługi i pamięć swego w ie lk iego u- 
czonego.

Janusz Kuczyński

U F. Engels — „D ia le k tyka  p rz y ro 
d y " ,  „K s ią żka  I W iedza", 1952. s tr . 8.

*) „G io rdan o  B runo  przed try b u n a 
łem In k w iz y c ji. A k ta  p rocesu” . „K s ią żka
i W iedza". 1953. s tr. 15.

Tam że. ś tr. 58.
4) Tamże s tr. 142.

t>) Tamże, s tr .  47.
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K SIĘ G A  h is to ryka  najczęś
c ie j potępiała legendę. L u 
dowa fan taz ja , skazana na 
pamięć ludzką, trwalszą, 
ale m n ie j w ierną od k ro 
n ik , przekazyw ała pokole

n iom  rzecz in ne j ceny —  m arzenia 
ludu , odbija jące w  w ie lk im , żyw io 
ło w y m  sym bolu pragn ien ia  społe
czne w a rs tw  uciskanych. W  epo
kach fo rm a c ji k lasowych podstawo
w ą dążnością i  m arzeniem  była 
wolność i  ró \ ność społeczna. Nędza 
i  p ragn ien ia  ludu  podgórskiego 
s tw o rzy ły  podania o zbójn ikach. 
N a . Żyw iecczyźnie jes t Proćpak, na 
B u ko w in ie  — K eta ra , na Rusi Pod
ka rp ack ie j ■— M arcza j i Danka, Ru
si Czerwonej —  M adej, H ucu l- 
szczyźnie — Dobosz, Łem kowszczy- 
źnię — Barnaś, w  S łow acji — Ja
nosik , na Ś ląsku za Odrą — O ndra- 
szek. O . „O ndraszku“  m ów i o- 
s ta tn ia  powieść G ustawa M o rc in 
ka.

„O ndraszek“  jest jeszcze jedną 
legendą o zbó jn iku  z Zielonego 
Śląska z prze łom u X V I I - X V I I I  
w ieku . Jeszczu jedną —  bo prze
szkadzało O ndraszkow i w  zbó jm - 
kow an iu  w ie lu  p isarzy, znęconych 
bu jnością  jego życia. P isarze czes
cy i  m orawscy X IX  w ieku  s tę p ili 
m u zbójecki obuszek i  uczyn ili go 
ja k im ś  śląskim  Don Juanem, „k tó 
r y  poszedł dlatego w  zbóje, że m ia ł 
rom antyczną h is to rię  z h rab iną 
P rażm ą“ . Ondraszek pociągał rów 
nież pisarzy po lsk ich  na Ś ląsku 
(Robert Z an iba l (Czanibal), Em anu- 

* el G rim ). W reszcie przyszła książ
ka M orc inka .

„O ndraszek“  s tanow i dzieło nie
m a l całego okresu pracy p isarsk ie j 
M o rc inka . Szebesta po jaw ia się w 
jego tw órczości ju ż  w  r. 1932 na 
łam ach „Z a ran ia  Ś ląskiego" i  w 
tom ie  „C h leb na kam ien iu “ . Zesta
w ie n ie  i po rów nanie tych fragm en
tó w  z wydaną n iedawno książką, 
n ie  jest zabiegiem  czysto fo rm a l
nym . D a je  nam  możność prześle
dzenia procesu pracy nad książką. 
Z m iany tekstu, ja k ie  spostrzegamy 
w  stosunku do rozdzia łów  „Z a ran ia  
Ś ląskiego“  i „Chleba na kam ien iu “ 
idą  w  k ie ru n ku  nasycenia tekstu 
re a lia m i h is to rycznym i. Zaostrza 
się u 'M o rc in k a  rea lizm  obserwa
c ji.  Równolegle z ko rek tą  obrazu 
artystycznego, prze trzeb ił M orc inek 
chw asty  m łodopolskiego języka, 
k tó re  b u jn ie  p le n iły  się w  rozdzia
łach la t 1932 —  35. Zwłaszcza w  u- 
życ iu  gw ary.

Co w n iós ł nowego „O ndraszek“  
M o rc in ka  w  stosunku do zastanego 
m a te ria łu  legendowego? Jak ie  o- 
s iągnięcia estetyczno - ideologiczne 
te j ks iążk i w a rte  są bacznej uw a
gi? ,

Z aczn ijm y przede w szys tk im  od 
głównego bohatera u tw o ru  —  On- 
draszka Szebesty. D ia lektyczna 
praw id łow ość rozw o ju  te j postaci 
je s t w  ogóle chyba na jbardz ie j u- 
daną w  twórczości, M orc inka , k tó ry  
n ie  bardzo sobie radzi z przem ia
nam i w e w nę trznym i bohaterów. 
P rzekonu je  nas w a rcho ls tw o  m ło 
dości Ondraszka, podsycane dum ą 
ojca, bogatego, dziedzicznego w ó j
ta  z Janow ic. W  zw ichrzonym  łb ie  
chłopca nie ma jeszcze an i jednej 
m y ś li poważnie jsze j. To w ia tr  ha l
ny , hu la jący bez celu i bezkarn ie. 
N a  zam ku gra fa Prażm y spostrzega 
niedolę poddanego. Ż yw io łow o  roz
p ra w ia  się z w ykonaw cą w o li cie
m iężcy —  w łodarzem  Bączkiem . 
G arbu je  m u skórę jego w łasnym  
batem . Zdrada g ra fin i L ize tty , o- 
k ruc ieńs tw o  w y ro k u  gra fa  Prażm y 
nape łn ia ją  Ondraszka jedyn ie  po
czuciem  k rzyw d y  osobistej. Zaląż
k i solidarności ze społeczeństwem 
p o ja w ia ją  się w  zetkn ięc iu  z nędzą 
bytow an ia  gw arków  w  kopa ln i pod 
T a rno w sk im i G óram i. Bestia lstw a 
k lu czn ika  św ie rk lin ieck iego  zam ku, 
P io tra  P ie k ie ln ika  (zakucie w  dyby 
starca —  ojca M oron ia , za n iesta
w ie n ie  się do pracy w  d u k li)  staje 
się przyczyną bun tu  spon iew iera
nych  gw arków , k tó rym  przewodzi 
Ondraszek. A le  i  tu ta j jeszcze rzą
d z i ' żyw iołowość. M yśl o zbó jn ic- 
tw ie  jest jeszcze nieobecna. P o ja
w ia  się ona dopiero w  czasie służby 
w  szeregach ku ru ców  Rakoczego, 
w alczących o w yzw o len ie  W ęgier 
spod w ładzy Habsburgów. Jest to 
jednak także m yśl o zbó jn ic tw ie  
żyw io ło w ym . „U śm iechnął się On
draszek do tam te j zuchw ałe j m yś li 
o ; zbójach. Ha! W cześniej czy póź
n ie j pó jdzie w  zbóje... Gdy mu 
zm ierzn ie  w o jow an ie  w  regim encie 
ku ru có w  dla  obcej sp raw y Rako
czego, sk rzykn ie  kam ra tów  i pó j
dzie. Bo czy zwycięży Rakoczy, czy 
Habsburg, nic się n ie  zm ieni w

*) G ustaw  M orc inek  „O ndraszek“ , 
powieść, „C z y te ln ik “ , W arszawa, 
1953 r

tw a rd ym  żyw obyciu słowackiego 
chłopa“  (s. 196).

N ie da jm y się jednak zm ylić tre 
ści ostatniego zdania. Treść ta me 
przylega jeszcze do działa lności 
Ondraszka. M orc inek tu ta j zbyt 
przyspieszył k roku , ja k  gdyby .chcąc 
uprzedzić zn iec ie rp liw ien ie  czyte l
n ika . Tak pom yśla ł autor, nie On
draszek. Dopiero bunt w  szeregach 
kap itana Kolom ana (wojsko Rako
czego) w yzw ala w  Ondraszku głęb
szą św iadom ość. sens w a lk i, ludz
kiego dzia łania. Znam ienne są je 
go m yśli na s tr. 232: „Cóż znaczył 
w yw o ła ny  przez niego bun t w  de- 
breczyńskim  regim encie kuruców ? 
Ludzie się wzajem nie w ym ordow a li, 
on ty lk o  w yra to w a ł Cygana Petro - 
w icza, a w o jna  między kurucam i 
Rakoczego a Rakuszanami nie usta
n ie  i  nadal będzie przekleństwem  
dla słowackiego ch łopa“ . T u ta j o- 
s ta tn ie  zdanie jest ju ż  organicznie 
związane z postawą Ondraszka. 
Treść jego poddana jest próbie 
p ra k ty k i, uczestniczy w  losie boha
tera, do jrzewa w  goryczy społecz- 
nycb doświadczeń. Ondraszek na
gle zapragnie zostać następcą 
C hm ieln ickiego, K o s tk i N apiersk ie- 
go, Kaspra P ik i... P rzekonyw a ją 
cym  m om entem  przełom u w  św ia
domości ideologicznej Ondraszka 
je s t śm ierć Janosika. Napad na za
m ek lanckoroński ma ty lk o  konse
kw encję , być może nawet w brew  
in te n c ji autora, m ate ria lną : zaopa
tru je  kiesy z1'  . jn ic k ie  w  ta la ry . 
Ondraszek w  pierwsze j c h w ili zde
cydowany jest uw o ln ić  skazanego 
na śm ierć Janosika. K iedy jednak 
p isarczyk sądu przedstaw ia On
draszkow i re jes tr czynów Janosika, 
n ie  wychodzących poza zw yk le  
„z b ija n ie “  —  Ondraszek cofa sw oją 
decyzję. M om entem  decydu jącym  
d la  niego jest b rak udzia łu Janosi
ka w  walce o spraw ę chłopską. 
T rzeba przyznać, że M orc inek akcję 
poprow adził tu śm iało, w ypow ie 
dz ia ł ją  z dużą sugestią a rtys tycz
ną, opartą  o konsekwentną Unię 
w zrostu  świadomości społecznej 
Ondraszka. Ondraszek będzie po
tem  żałow ał swego postanow ienia 
— zrozum ie okruc ieństw o w yro ku  
m agnackiego, zrozum ie, "że są dw ie  
spraw ied liw ośc i — jedna dla pa
nów, druga dla  chłopów. A le  p ie rw 
szy odruch jest zupełnie zgodny z 
jego żyw io łow ą naturą. Zapewne w 
decyzji te j, k tó rą  ze względu na 
b ra k  dokum entac ji, można in te rp re 
tować z dużą dowolnością, w ie lką  
ro lę  odegrała zadawniona uraza 
Ondraszka do Janosika. Janosik 
zm usił kuruców  ondraszkowych do 
złożenia sobie przysięgi na w ie r
ność, w brew  m ora lności zbó jn ic
k ie j. A le  Ondraszek zbuntow ał się 
przede w szystk im  przeciw ko licho
cie czynów Janosika.

Dojrzew a w  O ndraszku św iado
mość, że jedyną drogą przeciwsta
w ien ia  się krzyw dz ie  społecznej, 
n ieludzkości feudałów  jesĘ porusze
n ie  ja k  najszerszych mas ch łopskich 
w  walce przeciw ko zam kom  fry -  
deckim  i lanckorońskim , gdzie za
gn ieździli się opraw cy biedoty, ra 
busie k rw a w ic y  ch łopskie j. I w ów 
czas z ja w ia  się z posłannictw em  
Szczęsny Łę tow ski, aby przekazać 
O ndraszkow i dziedzictwo k rw i 
K o s tk i Napierskiego i S tan is ław a 
Łętowskiego, m arszałka ch łopskie
go. Ondraszek to dziedzictwo p rze j
m uje. N iestety, pada na progu w a l
k i.

D rugą n ie w ą tp liw ie  udaną posta
cią „O ndraszka“  jest Braciszek — 
„w ypędek klasztorny o gębie sow i
zdrza ła“ . Postać to bardzo typowa 
d la  stosunków feudalnych, dla doby 
ostatecznego skostn ien ia scholasty
k i kościelnej. Jest to ludow y mę
drek, okp iśw ia t, dobry kom pan i 
zażarty w róg m agnatów. M orc inek 
w yprow adza jego rodowód od Za
głoby, m a rtw iąc  się, chyba przed- 
wcześn:e, że mu ktoś w ypom ni ową 
ko ligację . Gdzie m u tam  do Zagło
by! Rodowodu Braciszka należy szu
kać nie  u S ienkiew icza, lecz w lite 
ra tu rze  ryba łtow sk ie j. M ędrkow ie  
tacy po jaw ia ją  się u M orc inka  już 
jako  pew ien naw yk. W ystarczy 
przypom nieć T ykę  z „U rodza ju  lu 
d z i“ , czy Jurę Probosza przezwane
go Sow izdrza łem  z „P ok ładu  Joan
ny “ . A le  Braciszek przewyższa ich 
rozmachem życia, m ądrością ludo
wą, na k tó rą  M orc inek jest szcze
góln ie uczulony.

B rac iszkow i da ł au to r szcze
gólną ro lę —  ukazania procesu 
tw orzen ia  się legendy o Ondraszku. 
To on, na oczach czyte ln ika  czyni 
z Ondraszka niezwyciężonego cha- 
ra k te rn ik a , puszczając w obieg nie
prawdopodobne w ieści o jego sile 
nadprzyrodzonej. W do lin ie , wśród 
w rogów  i p rzy jac ió ł zaczynają one 
krążyć, jako  prawda udowodniona. 
Jesteśmy św iadkam i narodzin wą
tłego źródełka legendy. Pomysł z 
odkryc iem  narodzin legendy o On
draszku, nie przeprowadzony 
w p raw d z ie  konsekw entn ie , należy 
do najlepszych zabiegów ideologicz
nych i a rtystycznych „O ndraszka .

Rozwój głównego bohatera i po
stać Braciszka są przekonywające. 
P rzekonu je rów nież obraz k rzyw dy 
ch łopskie j ukazany na kartach  po
w ieści. We wstępie czytam y o w n i
k liw y c h  s tud i: ch h istorycznych au
tora nad sprawą chłopską na Ślą
sku, na prze łom ie w ieku  X V I I  
X V I I I .  Szczególnie cieszą m nie sło
w a uznania, ja k ie  ma M orc inek dla  
Franciszka Pop io łku, autora Dzie
jó w  Śląska Cieszyńskiego i L u d w i
ka Brożka. Stąd zapewne czerpało 
się dobrą wiedzę. A le  reszty doko
nyw a ła  in tu ic ja  twórcza.

M orc inek  w  sw ym  oskarżeniu 
k rzyw d y  ch łopsk ie j wyszedł z fa k 
tów  h is to rycznych i  z  ośw iecenio

RÓWNAŁ ŚWIAT
w e j, an tyfeuda lne j pub licys tyk i. 
Jego Ondraszek przem ierza św iat 
i  przetw arza go w  sobie, ja k  wę
d ru jący  ' filo zo f Oświecenia. „W ę
drow a ł więc (Ondraszek) i pa trzy ł 
in n y m i oczami na ludzkie  życie. 
Zżym ał się na w idok  chłopów za 
pług iem , przyw iązanych drobnym  
łańcuchem  do czepig, pa trzy ł z 
gniewem , ja k  w łodarze w a lil i ich 
bykow cam i po schylonych grzb ie
tach, ja k  ch łop i grzebali w  ziem i, 
opaleni, kud łac i, w  jak ichś  łachm a
nach, ja k  zap ija li się dw orską w ód
ką, k tó rą  przecież trzeba było w y 
pić, bo czy ją  w y p ili,  czy nie w y p i
li,  zapłacić za nią m usie li panu. 
S łucha ł ich narzekań i  u tysk iw ań , 
ze zdum ieniem  spostrzegał, że wszy
scy są podobni nie do ludzi, lecz do 
roboczych bydląt, zawszonych, b ru 
dnych, owrzodzonych, cuchnących i  
zalękn ionych...“  (s. 231-232). A  oto 
stosunki na zam ku lanckorońskim : 
„S tarościna M arianna ze S tadnic
kich , chociaż szczodrze wyposażyła 
k laszto ry  . opolskie, niecnie sobie 
poczynała wśród swych chłopów  
pańszczyźnianych, gnębiąc ich po
nad w szelk ie w yrozum ienie, mnożąc 
robociznę i posługi zam kowe ponad 
wszelką m iarę, łup iąc z poddanych 
skórę, otrocząc m m i, b ijąc , w  gą
s io ry  zam ykając, nawet na szubie
n icy  wieszając za byle drobne prze
w in ie n ia  (...) Bieda tam  była sto- 
narem na — głód, choroby, wszy, 
ko łtu n , grzech, przekleństwo —  i  
słusznie wszyscy pow iada li, że sta
rościna M arianna ze S tadn ick ich  
wysysa nie  ty lk o  s iły  chłopskie, 
babskie i dziecięce, lecz wysysa ich 
k re w  n iczym  praw dziw a mora. L u 
dzie bow iem  m a rli z wycieńczenia 
i  chorób, a tam ta łaz iła  z harapem  
po chałupach, podobna do brzucha
te j czarow nicy i bykowcem  pra ła , 
spędzała konających z barłogów , 
do pracy na pańskim  zaganiała“  (s. 
265). N ie m neżmy przyk ładów . Są 
w ystarcza jąco sugestywne, aby od
naleźć je  w  książce. Szkoda ty lko , 
że M orc inek ukazał je  często zbyt 
statycznie, a n ieraz jedyn ie  w  n a r
rac ji.

A le  bat nie zawsze p o tra f ił u ja rz 
m ić zbuntowaną duszę chłopską. 
Często działo się wręcz odw ro tn ie  
— i pańskie dziedziny nawiedzał 
czerwony ku r. W ażnym  czynn ik iem  
w  u ja rzm ia n iu  s ił chłopstwa grożą
cego buntem, była ciem nota, zabo
bon. W iele napisano u nas o pro
cesach czarownic. M orc inek w y 
ciągnął z tego w n iosk i ideologicz
ne i artystyczne. Tak, ja k  poprzez 
postać Braciszka ukazał M orc inek 
źródło ondraszkowej legendy — po
przez postać patra Santariusa, 
zgorzkniałego kaznodziei na zamku 
frydeck im , odsłon ił nam źródło i 
fu n kc ję  zabobonu. Pater Santarius, 
sługa boży in k w iz y c ji i feudałów , 
jest świadom, że ciem notę można 
w ykorzystać do odwrócenia uwagi 
plebsu od krzyw dy społecznej. On
draszek padł o fia rą  zręcznie w yko 
rzystanego zabobonu, k iedy to k le r 
zdoła ł w m ów ić tłum om , że czarny 
m ór jest karą boską za zmowę zbó
jecką z O ndraszkiem . Spraw y On
draszka grzebie klęska żyw io łow a, 
n iedojrzałość ideologiczna mas 
chłopskich. Cios zdra jcy  Juraszka 
zab ija  hetmana już pokonanego. 
Szebesta pada w  połow ie drog i.

W  po łow ie  drog i po tyka się rów 
nież M orc inek.

Chodzi przede w szystk im  o n ie
konsekwencję rozw o ju  w ą tkó w  le
gendowych. Jeden z n ich szczęśliwą 
inw enc ją  -wyprowadza pisarz z ple- 
be jsk ie j fan ta z ji B raciszka: są to 
m ity  o n ieśm ierte lności Ondraszka,
0 tym , że go nie im a ją  się kule, że 
trzym a pakt z d iab łem . Jest to w re 
szcie zręcznie w yko rzystany w  ak
c ji m it o obuszku Ondraszka. 
M orc inek załam ał jednak konse
kw encję  te j postawy. W prow adził 
na serio m it o in k lu z ie  i  flec ie  cza
rodz ie jsk im  cygana M arko. Nawet 
d iab łów  — na js iln ie jszy żyw io ł lu 
dow e j fan ta z ji, p rzedstaw ił M orc i
nek w „O ndraszku“  jako w y tw ó r 
chorobliw ego m ajaczenia („U  Baby 
L u cy “ ), a ink luza  i f le t o ca lił dla 
m roku  średniowiecza. Te dw ie  po
staw y wobec legendy n iew ą tp liw ie  
kłócą się ze sobą. P okrzyżow ały się 
tu ta j zapewne: chęć w iernego prze
kazania klechdy i twórcza praca 
pisarza, oparta o m a te ria ł h is to ry 
czny. Legenda ludow a żyw io łow o 
prow adziła  autora w  in n ym  k ie ru n 
ku, a au to r nag ina ł ją  ku h is to rii, 
ku rac jona lizm ow i, m ate ria lis tycz- 
nej in te rp re ta c ji fan tastycznej fa 
bu ły . Co innego jest przecież h isto
ria  b iczow n ików , a co innego som
nam buliczny tan iec tłum ó w  pod 
szubienicą, w yw o łany  grą czaro
dzie jską (s. 235)

Dalszy sprzeciw  budzą elem enty 
na tu ra lizm u  w  „O ndraszku“ . Ude
rzają one w  scenie ob rzyd liw ych  
pieszczot starego rek to ra  M isce tiu - 
sa, w  op is ie  jego zw łok. A  już 
w ręcz na tu ra lis tyczny jest opis za
b ija n ia  insektów  przez g ra fin ię  L i-  
zettę Prażmową. M orc inek zbyt ule
ga e fektow i, pociąga go sensacja, 
egzotyka. Stąd tworzenie się akc ji 
pobocznych, „zagubionych chodn i
kó w “ , gdzie ła tw o  o przygodę, jak
1 o guz... au to row i. Taką fun kc ję  
pe łn i w „O ndraszku“  nie związany 
organ iczn ie  z akc ją  rozdzia ł pt. 
„ In fa m is “ . Rozdział „B u rm is trza n - 
ka G ryzelda“  b y ł w roku 1932 o j u- 
b liko w a n y  jako nowela, s tanow ią
ca odrębną całość i tę cechę odręb
ności zachował w  powieści — m im o 
że au to r zw iązał go w  zakończeniu 
z „O ndraszkiem “ . Poza tym  rozdział 
ten odsłania jeszcze jeden prze jaw  
niepokojącego naw yku  M orc inka  
■— pow tarzania postaci. B u rm i- 
s trzanka G ryzelda, mieszczańskie 
c ie lą tko  ulega Ita łc z y k o w i Ferd i-

nandowi ku rucow i, a potem zbój
n ik o w i ondraszkowemu. Postać ta 
zbyt przypom ina S trandellę  z „Po
k ładu Joanny“ , którego ojczyzną 
w łaściw ą są rów nież W łochy. A 
M orc inka  przecież stać na postacie 
nowe i odkrywcze.

W uwagach kry tycznych  m usim y 
się jeszcze chw ilę  zatrzymać nad 
k lim atem  his torycznym  i  obyczajo
w ym  „O ndraszka“ . Wstęp M orc in 
ka do powieści, zaw iera jący opis 
stosunku do źródeł historycznych, 
które  au to r w yko rzys tu je  jako tło 
epoki, upoważnia m nie do uważne
go trak tow a n ia  m a te ria łu  powieś
ciowego. Książka zaw iera w  sobie 
n ie w ą tp liw ie  rzete lny ładunek h i- 
storyczności. Uczoność k a rt „O n
draszka“  jest czasem prze jaskra
w iona. T y tu ły  dzieł, rozpraw  teolo
gicznych, te rm in ów  scholastycz- 
nych często ży ją  same dla siebie, 
jest ich zbyt w iele. A le  nie ty lk o  o 
to chodzi. Chodzi o to, czy w  pew
nych wypadkach rzetelność histo
ryczna nie  zawodzi. Oto np. pater 
Foldyn, trzym a jący ze zbó jn ikam i, 
p rzeciw staw iony św iadom ie sata
nicznemu trochę pa tro w i S an ta riu - 
sow i, tak m ów i do Ondraszka o nę
dzy ch łopskie j: „W idzę m ilio n y
stworzeń, z k tó rych  jedne w półna- 
go chodżą, inne łachm anam i o k ry 
te, a w  łachm anach wszy gmera- 
ją ! A  m ilio n y  tych chłopów,, w y 
schłe, 'wynędzniałe, obrosłe,, zakop- 
cia łe! Oczy głęboko w  g łow ie zapa
dłe! D ychaw icznym i p iers iam i bez
ustannie rob ią ! Posępne, zadurzałe 
i g łup ie! M ało co czują i mało m y
ślą, a to ich  na jw iększa szczęśli
wość. Ich  postać z pierwszego w e j
rzenia w ięce j podobieństwa okazuje 
do zwierza an iże li do człow ieka“  
itd . (s. 279). S łowa te są w ypow ie
dziane gdzieś koło roku  1710, w  ka
żdym razie przed śm iercią Janosi
ka, k tó ra  m ia ła  m iejsce w  roku 
1713. A  przecież są to n iem al iden
tyczne słowa w ie lk iego ideologa O- 
śwlecenia —  Stanisława Staszica, 
napisane w  r. 1730 w  „Przestrogach 
dla P o lsk i“ .

Jeśli się nawet uzna, że obraz 
krzyw dy chłopa na Śląsku na prze
łom ie w ieku  X V I I - X V I I I  mógł być 
w ypow iedziany ustam i patra Fol- 
dyria, w  sposób identyczny, jak  
czyni to na jbardzie j postępowy 
ideolog Oświecenia — pozostaje 
sprawa wskazania źródła w  p rzyp i
sie, w łaśnie w  im ię  ow ej rzete lno
ści historyczne j, akcentowanej w  
przedm owie. Ta druga , uwaga do
tyczy rów nież słów  kazania patra 
Santariusa w  kap licy  frydeck ie j, 
k ry tyku ją cych  stro jen ia  się b ia ło 
głów, bezmyślnie tracących czas 
przed lustrem . Słowa te możemy, 
bez trudu  odnaleźć W „M o n ito rze “ 
z roku  1767 n r 102. Być może M or
c inek zna ów tekst z późniejszego 
przedruku, ale i w  tym  wypadku 
należało bodaj wspom nieć o m eto
dzie posługiw ania się tekstem  d ru 
kow anym . N iepokój budzi również 
treść „ lis tu  z nieba“  p ióra Bracisz
ka (s. 369-371), n iew ie le  odbiegają
ca od ideo log ii „Z ło te j książeczki“  
Ściegiennego, pow sta łe j w  po łow ie 
X IX  w !

V
M orc inek, sięgając do legendy o 

Ondraszku, stanął przed bardzo 
tru d n y m  zadaniem —  ocalenia On
draszka przed błędam i poprzedni
ków . I zadanie to w  dużym  stopniu 
spe łn ił. W  większości w ypadków  
um ie ję tn ie  nasycił tło  legendy h i
s to rią  i k lim a tem  obyczajowym . 
„O ndraszek“  jest legendą o nowych 
treściach i nowych w a lorach a r ty 
stycznych. O nowej treści m orc in - 
kow e j legendy decyduje uogólniona 
praw da o biedzie chłopstwa na 
D o lnym  Śląsku na przełom ie X V I I -  
X V I I I  w ieku. M orc inek ukazał spo
łeczne źródła zbó jn ic tw a  —  nędzę 
chłopstwa podgórskiego. Ź ródło to 
w  lite ra tu rz e  było zasypywane 
śm ieciam i rom ansu aw antu rn icze
go. Poza tym  ukazał przekonująco 
psychologicznie i lite racko  drogę 
rozw o ju  bohatera. W praw dzie  za
chowane elem enty legendowego 
przeznaczenia, de te rm in izm u zapo
w iada ją  niezwykłość te j drog i, lecz 
M orc inek  w  rea lnych w ym iarach 
rzeczyw istości ukazuje ja k , i w 
w a runkach  jak iego doświadczenia 
osobistego i społecznego (tych do
świadczeń w  ogóle nie można od 
siebie odrywać), w yrostek, podno
szący na ojca rękę, uzbrojoną no- 

_ w yrósł na hetmana zbó jn ic
kiego „rów nającego św ia t“ !

Powieść pod ty tu łe m  „O ndra 
szek“  — czytam y w  przedm owie 
słowa autora — powstała, ja k  ka
żda inna książka. To znaczy: z ma
te ria łó w , życia, tw órcze j fa n ta z ji, 
pracy, ślęczenia nad s ta rym i szpar
ga łam i i z w ie lu  innych rzeczy. Je
dną z nich, może najważniejszą, by
ło pragnien ie , żeby T e  g e n a ę 
śląską (podkreślenie m oje) o zbó
je ck ie j swobodzie i ch łopskie j tę
sknocie za wolnością przekazać lu 
dziom, k tó rzy  o tych sprawach ma
ło w iedzą“  (s. 5).

w ięc przy  spo jrzen iu  na 
liążkę M orc inka  wychodzić 
erzeń autora. Trzeba u- 
ć m ate ria ł h istoryczny 
w rozm iarach, na ja k ie  
sam autor. Spojrzenie na 

:a jedyn ie  od strony histo- 
n ie  da w łaściw ych rezu l- 

iiech u ro k  legendy u lub io - 
z lud Śląska i m atkę M or- 
teraną „og rabu lę “  pracują- 
dyś na szybie „Jana “  w 
> __ działa. A jeśli szpera- 
■zebią m a te ria ły  zagrażają
c e ?  N ie lekceważm y te- 
[y M orc inek obron i się on-

niu.
Tymoteusz Karpowicz

O p o w ie ś c ia c h

W ciągu ostatnich dw u la t w yszły  z 
d ruku  trzy  powieści Wanciy M e l
cer. P ierw sza z nich „A m e ry ka  
szuka p iecnu ra“ *) jes t powieścią  

o d y w e is ji i szpiegostwie w naszym  
k ra ju . D ruga („U o w ró t kap itan a  Cza
p l i“ ) *•) opowiada o rozw o ju  wsi na 
p rzyk ładzie  jednego z Państw ow ych Go- 
spouarstw R olnych. T rzecia  wreszcie  
(„ s ta te k  109Z*‘) * *  ***)v) jest powieścią, k tó 
re j p rob lem atyka  dotyczy w o jny  bakte 
rio log icznej w K o re i.

Z  wszystkich tych trzech książek n a j
is totn iejsze znaczenie m a powieść o k a 
p itan ie  Czapli.

Do źle kierow anego i źle  p rosperu ją 
cego PGR w Jai ostach p rzybyw a  z 
w ojska w yrob iony  ak ty w is ta  p a rty jn y  — 
k ap itan  Czapla. Czapla, op iera jąc  się 
na najw artosciow szycn członkach m ie j
scowego k o le k ty w u , rozpoczyna w alkę  o 
popraw ę sytuacji ekonom icznej PGR.

S ytuac ja  ta  jes t bardzo zła. W rogie  
i nie kontro low ane k ie ro w n ic tw o  n ie  
dba ani o w a ru n k i p racy , ani o św ia
domość ideową lu dzi, panu je  w ięc ogól
ne zniechęcenie i rozprężen ie . Jedno
cześnie je d n ak  ten fa ta ln y  stan rzeczy  
zaczyna niepokoić najlepsze e lem em y  
spośród robo tn ików  PG R . W toku  w a l
k i o popraw ę sytu ac ji w P G R -ze , za
łoga oczyściwszy swoje szeregi z ludzi 
wrogich i doprow adziw szy do zm iany  
k ie ro w n ic tw a  zespołu, pow oli staje się 
coraz bardzie j skrysta lizow an ym , św ia 
dom ym , socjalistycznym  ko lek tyw em .

W powieści jes t w iele op tym izm u i 
w ia ry  w cz łow ieka, w jego p iękno , w  
zdrow e cechy, k tó re  w w arunkach , ja 
k ie  stw arza ustrój lu dow y, mogą się 
swobodnie rozw ijać .

k s ią żka  je s t jedn ak  — m im o n iew ąt
p liw ych  za le t —■ bardzo n ie jed no lita , 
n ierów na. Obok w ie lu  m iejsc tra fn ych  
i cennych jes t w n ie j rów n ież Wiele 
m om entów  słabych, niedostatecznie  
przem yślanych. Powieść spraw ia  w raże
nie ja k  gdyby by ła  pisana zb y t pośpie
sznie, bez dostatecznego opracow ania  
wszystkich szczegółów.

Postacie pozytyw ne w  zam yśle au to r
skim  n ie jed n o k io tn ie  in teresu jące — w  
powieści są często zby t ubogie. Ich  
przeżycia  są n ieraz bardzo naiw ne, ich 
postępowanie m ało um otyw ow ane, lub  
niekonsekw entne, ich rozm ow y zbyt 
często przesycone gazetow ym , slogano
w ym  sposobem m yślenia i m ów ien ia .

Na p rzy k ła d  bardzo m ało um otyw o
wane psychologicznie jes t za łam anie  się 
i u tra ta  w ia ry  w swoje siły kap itana  
C zapli (s. 66) Z askaku je  przy  tym  czy 
te ln ika  jego oświadczenie, że ,,„adąc tu 
ta j m yślał, że tra fi na spokojną ro
botę, k tórą  dobrze zna, i z k tó re j po- 
t ra i i  się w yw iązać“ . Z askaku je  dlatego, 
że cały  dotychczasowy tok powieści, 
m. in. rozm ow a Czapli z p u łk o w n ik ie m , 
(s. 18) p rzeko nyw a c zy te ln ik a , że Cza
pla doskonale w ied zia ł o w arunkach  
pracy na wsi.

W spom niana postać p u łk o w n ik a  jest 
chyba n a jb ard z ie j chybioną postacią ze 
w szystkich, k tóre  w ystępują  w pow ie
ści. Ten człow iek , k tórem u a u to rka  
przeznacza bardzo wysoką rangę społe
czną i m oralną , w rozm ow ie z Czaplą 
zdobywa się je d y n ie  na k ilk a  gazpto- 
w ych, pate tycznych , sztucznych zdań, 
zaw iera jących  s tw ierdzen ia  powszechnie  
znane. T y lk o  dobra wola a u to rk i spra
w ia , że Czapla jest tą  rozm ow ą szcze
rze zachw ycony.

♦
N ieco inaczej w yg ląd a  prob lem  po

wieści „A m e ry k a  szuka p iechu ra" — 
powieści o d y w e rs ji a m e ry ka ń s k ie j w  
naszym  k ra ju .

Powieść ta stanowi próbę zastosowa
n ia  starego schematu powieści k ry m i
n a ln e j d la w yrażen ia  współczesnego 
k o n flik tu  m iędzy dyw ers ją  a sitami po
stępu — próbę — ja k  się w ydaje  — n.e 
w pe łn i udaną.

W a n d y  M e lc e r
Zachow ane zostały tu ta j wszystkie za- 

sadn.cze torm alne cechy powieści sen
sacyjnej. To , co jest nowego, dotyczy  
tiesci: trad yc y jn a  szajka zbrod n iarzy  
(w raz z n.eoueowną p,ęKną, w y ra fin o 
waną przestępczynią) jest częścią w y 
w iadu am eryKańskiego i działa na szko
dę pańsiw a polskiego. W ro li d e te k ty 
wów w ystępu je  dwóch fun kc jo nariuszy  
U B. A u to rk a  w kłada  p rzy  ty m  w ielo  
doorej w o li, aby ukazać we w łaśc iw ym  
św ietle  m o tyw y  i środki działan ia  za
rów no je d n e j, ja k  i d rug ie j strony, aby  
dowieść caliiOwiLego p raw ie  osam otnie
n ia  i beznadziejności sytu ac ji w rogów  
państwa, w którego obronie staje so
lida rn ie  ca ły  naród. T y m  celom służy  
też w prow adzenie  do a k c ji pew nych  
elem entów , k tó re  w y k rac za ją  w łaśc iw ie  
poza zakres środków , odziedziczonych  
po powieści sensacyjnej. Są to m o ty w y  
zw iązane z je d n e j s lrony  z postacią  
prostej ko b ie ty , k tó rą  nowe życie ńczy- 
nilo św iadom ą bo jow niczką o przyszłość  
z d rug ie j zaś z postacią ,,Szarego" — 
osamotnionego członka bandy leśnej 
jednego z bardzo n ielicznych  ju ż  sojusz 
lu kó w  d yw ers ji. , - ; «„i . .u , i

U jęcie  w lo rm ę  powieściową prob lem a
ty k i p rzygotow ań do w o jn y  b a k terio lo 
gicznej w  K o re i powiodło się autorce  
nieco le p ie j, n iż  próba przedstaw ien ia  
losów dyw ersanta.

P rosty, n ieskom plikow any  k o n fl ik t  po
służy! ja k o  podstawa do s tw orzen ia  
opowieści o a m erykań sk im  s tatku  szpi
ta ln y m  1092, na k tó rym  am erykańscy  
lekarze  w  ta jem n icy  przed załogą z a j
m u ją  się przygo to w an iam i do w o jn y  
bakterio log iczne j.

Co p raw da, ta prostota i naturalność  
w  ujęciu  toku zdarzeń w  „S ta tku  1092“  
k tó ra  stanowi n iew ątp liw ą  zaletę te j 
książki w  porów naniu  z om aw ianą po
przednio powieścią o d yw ers ji, staje się 
je j wadą, gdyż posunięta zb y t daleko, 
prow adzi do uproszczeń i spłyceń. N ie 
praw dopodobnie n a iw n i są bow iem  A -  
m ery k an ie , k tó rzy  sądzą, że n ie  w zbudzi 
zainteresow ania  i n iepokoju  wśród za
łogi fa k t, iż wspaniale wyposażony sta
tek  pozostaje przez dłuższy czas b e z  
rannych  i chorych, a p ierw szych, spro
w adzanych pacjentów  (żo łn ierzy  koreań - 
slso-chińskich, n ie am erykańsk ich ) u m ie 
szcza się nie w przygotow anych  salach, 
lecz w najgorszych ka ju ta c h  na dn ie  
s tatku . R ów n ież n iepraw dopodobna jest 
n iezw yk le  szybka konsolidacja p ra w ie  
całe j (z zastanaw iająco n ie liczn ym i w y 
ją tk a m i) załogi statku w  opozycji do 
zbrodniczego k ie ro w n ic tw a . Początek  
opow iadan ia — rozm ow a m iedzy m a ry 
narzam i — św iadczy, że skład osobowy  
załogi jest po lityczn ie  bardzo zróżnico
w any  i na ogól bardzo słabo w y ro b io 
ny. Ś w iadom ych kom unistów  jes t za le
dw ie  paru . I  p rzy  ta k ie j sytu ac ji, w  
ciągu 13 za ledw ie  godzin (od 11 do 24) 
w yjaśn ia  się załodze sens is tn ien ia  s ia t- 
ku , wszyscy stają się nadzw yczaj po- 
datn i na ag itac ję  kom unistó w , rodzi 
się i do jrzew a  bunt, załoga opanow uje  
statek 1 postanawia przejść na stronę  
K oreańsk ie j R ep u b lik i Ludow ej. P rzy  
tak  pom yślanym  toku a k c ji każdy je j  
k o le jn y  etap musi z konieczności na
stępować zb y t szybko, aby m ożna było  
zm iany załogi p rzedstaw ić dostatecznie  
głęboko, I  to zb y t p ły tk ie ; uproszczo
ne, de k la ra ty w n e  u jm o w an ie  ludzi i 
zdarzeń osłabia w  w ie lu  m iejscach siłę  
oddzia ływ ania  ks iążki.

S Ł A W  K R Z E M IE Ń

*) „ A m e ry ka  szuka p iechu ra". W yd . 
M O N , w -w a  1951

**) „P ow ró t kap itana  C zap li" . W yd . 
M O N , W -w a 1952

***) „S ta tek  1092“ . W yd. M O N , W -w a

LEONARD WALLICIIT

„T o  eo g iagw ażn ie fsze” * )

T a k i ty tu ł nosi w ydany  n iedaw no w 
ję zy k u  polskim  z b io r -k  cpuw .adań  
radżieck.ego autora  B o iysa  Zu ba - 
w ina . T y tu ł ten zapożyczony jest z 

pierwszego, najobszerniejszego utw oru, 
ja k i w n im  zamieszczono.

O p o w ia d a n ia  u k a z u ją  lu d z i ra d z ie c 
k ic h :  ic h  św ia d o m o ść  i c h a ra k te r ,  ich  
w a tk ę  o p o d n ie s ie n ie  d o b ro b y tu  w o j
c zyźn ie  oraz, • p rz e ż y c ia  podczas o s ta tn ie j 
w o jn y .

W  utw orze  ty tu ło w y m  Z u b a w in  przed 
s taw ia  w  artys tyczn ym  kształcie tak  
w ażny w socja listycznym  spoleczeństw.e  
prob lem  ciągłego doskonalenia systemu  
pracy 1 ściśle z n im  zw iązaną sprawę  
wzrostu w ydajności ludzkiego w ys iłku . 
K la u d ia  N iew ska — przodu jąca  praco
w n ica  działu  fre za re k , popełn iła  w  
sw ym  rozum ow an iu  dw a b łęu y: uw aża
ła  m ian o w ic ie , że żadna z ko leżanek  
nie  osiągnie takich , ja k  ona w y n ikó w  
w pracy i że uzyskany przez n .ą  pro 
cen t no rm y , stanowi górną granicę  
lu dzk ich  m ożliw ości w dziedzinie obrób
k i p rod ukow anych  przez dział części. 
Podobnie m yś la ły  pozostałe pracow nice. 
Dlatego K la u d ia  „spoczęła na la u ra c li" .

Tym czasem  rzeczywistość przyniosła  
je j  go rzkie  rozczarow anie . Okazaio się, 
że nie m a lu dzi n iezastąpionych i nie 
m a granic , k tó ryc h  by nie m ogły prze
zw yciężyć lu d zk i um ysł i lu d zk ie  ręce. 
Niedostrzegana przez K la u d ię  W iera  
A rtm a n o w a  ulepsza m etodę swej p ra . y 
i w ezw aw szy N iew ską  do współzaw od
n ic tw a, w y ra b ia  w ięce j niż je j ry w a l
ka. A le  K la u d ia  jest am b itna . P rzy 
tłoczona fa k ta m i zrńienia swój sąd o 
człow ieku i jego zdolnościach: ustaw ia  
m aszyny w  po zyc ji ła tw ie js ze j do ob
sługi i in ic ju je  pracę na dwóch fre 
zarkach  jednocześnie. Rodzi się szla
chetny  w yścig. N ie w ia ra  załogi działu  
w e własne s iły  zostaje prze łam ana.

O p is a n y  w y ż e j k o n f l ik t ,  — k o n f l i k t  t y 
p o w y  d la  ra d z ie c k ie j rz e c z y w is to ś c i, 
n ie  w y c z e rp u je  te m a ty k i  o p o w ia d a n ia . 
Je s t ona znaczn ie  szersza. K o n f l ik t  ów  
s ta n o w i ty lk o  n a jis to tn ie js z y  w y ra z  
z m ia n , za sz łych  w  p ra c y  d z ia tu  o b ra 
b ia re k  od c h w i l i ,  g d y  s ta n o w is k o  m a j
s tra  o b ją ł ta m  Ł a w re n t ie w .

Ł a w re n t ie w  n ie  t y lk o  z a u w a ż y ł „za- 
s k o ru p ia io ś ć "  K la u d i i  i  m o ż liw o ś c i 
tk w ią c e  w  W ie rz e ; d o s trz e g ł ró w n ie ż  
szereg in n y c h  c z y n n ik ó w  h a m u ją c y c h  
w z ro s t w y d a jn o ś c i ca iego  d z ia łu  (w ą sk ie  
k w a l i f ik a c je  p ra c o w n ic , n ie p e łn e  w y k o 
rz y s ta n ie  fre z a re k , n ie w ła ś c iw e  u s ta w ie 
n ie  m a szyn  w  h a li i lp .) .  1 w ła ś n ie  t r o 
ska  i w y s iłk i  Ł a w re m tie w a  nad  pod 
n ie s ie n ie m  w y n ik ó w  p ra c y  p o d le g łe go  
m u  o d c in k a  -  tw o rz y  ra m o w y  le m a t 
o m a w ia n e g o  o p o w ia d a n ia .

pozostałe u tw o ry , a zna jd ziem y  ich w  
to m ik u  jeszcze dziesięć, są objętościo
wo znacznie krótsze od ty tu ło w ego. 
O b razu ją  one różne epizody z życia lu 
dzi rad zieckich  w latach poko ju  i w o j
ny. W  n iem a l każdym  opow iadan iu  u- 
n iia l Z u b a w in  n 'eraz na drobnym  ty l
ko p rzy k ła d z ie , ukazać jakąś cechę ra 
dzieckiego człow ieka: w  „N ata s zy “ po
zna jem y  tw ó rczą  radość dziew czyny , z

zapałem  wznoszącej potężne budow ie; 
w p ięknym  opow iadan iu „ w  hotelu  le
śnego m iasta • spotykam y się z poczu
ciem  oupcwiedziainości całego k o le k ty 
wu za ios każdego pow ierzonego m u  
odcinka; w opow iadan iu  „N a  s ta lin - 
g radzk im  zakrę c ie "  — z odwagą de
cyzji dozorcy śluzy w obliczu n iebez
pieczeństwa; w „Ś w ięc ie"  — z silą ja 
ką po stracie syna na froncie  daje ra 
dzieck ie j m alce świadomość konieczno
ści te j o fia ry ; w utw orze p t.: „ N a  sze
rokich  rozłogach" — z uporem  m łod ej 
absolw entki in sty tu tu  naukow ego, n ie  
co fa jącej się przed trudnościam i obra 
nego zawodu.

W  opow iadan iu „Jadę do Ostaszkowa** 
w idzim y  c iężarną kob ietę , k tó ra  n ie  
zw ażając na tru d y  pourozy w czasie 
w o jn y , jedzie  do rannego na fronc ie  
m ęża. K ob ieta  pragnie podzie lić  się z 
nim  radością, że da życie dziecku. W  
drodze o trzy m u je  list, z którego w y n i
ka, że m ąż nie chce, aby żona zoba
czyła go w  obecnym  stanie — am puto
wano m u nogi. K obieta , m im o, że by ła  
ju ż  niedaleko celu podróży, ro zu m ie 
jąc chorego, bez siowa w raca do domu. 
N iew yszukan y epizod z la t m in io n e j 
w o jny , prosty i w zruszający.

O m aw iane u tw o ry  p rzep a ja  op tym izm . 
Rodzi on zaufan ie  do lu dzi, każe ich  
kochać — budzi a firm a c ję  życia O p ty 
m izm  ten m oże n a jw y ra ź n ie j w ystępu
je w w yró żn ia jącym  się w a lo ram i a r 
tystycznym i opow iadan iu: „G dzie  jest 
dom chłopca" Trzech  radzieckich  żo ł
n ierzy , postępując z oddziałem  za co
fa jącym  się z ich o jczyzny  h itle ro w 
skim  najeźdźcą, spotyka ciągnących do 
swych dom ów uchodźców. M ię d zy  po
w raca jącym i zn a jd u je  się kob ie ta  z k i l 
kunasto letn im  synkiem . K obieta , to rtu 
row ana poprzednio przez h itle ro w ców , 
nie w y trz y m u je  trudów  podróży i u m ie - 
ra. Pozostał chłopiec. C hłopieć n e m a  
dokąd pójść. Żo łn ierze  są głęboko po
ruszeni dolą sieroty K ażdy  z nich p ro 
ponuje  chłopcu zam ieszkanie w  sw ym  
domu: Jeden m alu je  u ro k i s yb e ry js k ie j 
ta jg i, drugi opowiada o a tra k c ja ch  m ia 
sta m ary n a rzy  — Odessy, trzeci ro zta 
cza przed sierotą p iękno życia  nad D o
nem . Chłopiec nie w ie le  z tego rozu 
mie w szystkim  po *aku je . U tw ó r k o ń 
czy się chw ilą , k ie d y  sierotę « ra z  z  
in n y m i uchodźcam i zab iera  w  giąb k ra 
ju  samochód, a każdy  z żo łn ie rzy  ż y 
w i przekonan ie , że chłopiec po jechał 
w łaśnie  do jego domu.

T o m ik  Z u b aw in a , pogodny, p rzy ja zn y  
czło w ieko w i, o n iew ątp liw yc h  w a lo 
rach a rtys tyczn ych , p rzew ażne j części 
zamieszczonych w nim  u tw orów , popra
w n ie  prze łożony — zasługuje na ja k  
na'szersze rozpowszechnienie.

Szkoda ty lk o , że w yd aw n ic tw o  n ie  po
przedziło  zb io rku  wstępem , in fo rm u ją 
cym  czyte ln ika  0 au torze opow iadań 1 
o jego twórczości.

L E O N A R D  W A L L IC H T

*) Borys Z u b a w in : ..To, co n a jw a ż n ie j
sze“ , „ Is k ry “ 19-53; s. 169; tłu m a c zy ł z 
je ży k a  rosyjskiego K a z im ie rz  K ru k o w 
ski.
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ZespoS Krajewskiego

W ład ys ła w  H ajtm an , członek zespołu  
N acpolsk. Jest on in s tru k to re m  w u ży 
w a n iu  m echan iczne j zac ie ra c zk i d la ty n 

ków  — pom ysłu K ra jew skiego

W Y S IE D L IŚ M Y  na szerokie j, 
po lne j drodze, gubiącej się w  
ciem nym  pasie lasu, k tó ry  

w  rozw arte  ram iona u jm ow a ł tę 
szeroką polać pól PGR Nacpolsk. 
O podal zagłębienia, otoczonego 
trzc in ą  i połyskującego m atową' ta 
f lą  wody, u w ija ło  się przy ustaw ia 
n iu  snopów k ilku n a s tu  spalonych 
na brąz ludzi.

—  Ten w  sportow ym  dressie ba r
w y  bordo, to M icha ł K ra je w sk i — 
po in fo rm ow a ł m nie d y re k to r zespo-. 
lu  Nacpolsk, H enryk  D utkow ski.

K ra je w s k i — in ic ja to r tró je k  m u
ra rsk ich , k tóre zapoczątkowały ruch 
zespołowego budow nictw a, człow iek, 
k tó ry  z m urarza zaawansował na 
poważne stanow isko w  M in is te r
s tw ie  B udow nictw a Przemysłowego, 
a u to r k ilk u  książek...

—  K ra je w sk i w  tym  otoczeniu? 
Przecież to an i m u ry  M arienszta tu , 
an i pokaz dz ia łan ia  m echanicznej 
tyn ko w n icy  na M uranow ie , czy sta- 
chanow skich metod pracy na budo
w ach N ow ej Huty!...

—  Jak t ra f l iś c ie  do Nacpolska? 
*— zapytu ją  K ra jew skiego.

—  K iedy  zw iązk i zawodowe za
in ic jo w a ły  akcję pomocy m iasta 
przy  żniwach, u nas w  m in is te r
s tw ie  była mowa, aby z każdego 
departam entu ktoś poszedł. A le  by
łaby to luźna, nie powiązana z so
bą grupa. Nasz zespół przeprowa-. 
dza in s tru k ta ż  na budowach w 
k ra ju  i inspekcję. Ponieważ tak się 
a ku ra t zbiegło, że grupa m ia ła za 
sobą świeżo zakończoną serię in 
spekcji i ins truktażu ,.: na zwoła
nym  zebraniu postanow iliśm y pro
sić o zezwolenie na tygodn iow y w y 
jazd na roboty polne. B yliśm y zda
nia, że w spólnym i s iłam i w ykona
m y w ięcej. Propozycja nasza zosta
ła  przy ję ta  —  i w yjecha liśm y w ła 
snym  samochodem ciężarowym , 
k tó ry  rów nież w z ią ł czynny udzia ł 
w  akc ji żniwnej...

M am y tu  n ie ła tw e zadanie —  u-. 
śmiecha się K ra je w sk i —  bo Nac
po lsk jest dobrym  PGR-em. Norm y 
tu  wyciągnięte, ludzie dobrze za
p ra w ie n i do pracy w  polu. No, a

my... ludzie od kie lrn , od ty n k o w n i
cy. W  PGR oczy w iście dobrze o tym  
wiedzą, ja k i zespół do nich p rzy je 
chał i oczekują na " 'y n ik i.  O baw ia
ją  się przy tym , czy ludzie z m ia 
sta nie spraw ią im  kłopotu. M y je 
dnak zaraz pierwszego dnia zrob i
liśm y 167 procent norm y, a d rug ie
go PGR uznał za m ożliwe zabrać 
nam  swego in s tru k to ra  — bryga
dzistę Krzem ińskiego. K iedy szliś
m y skopować owies, wyznaczono 
nam zadanie dość ostrożnie i K rze
m iń sk i ze śmiechem in te rw e n io 
w a ł:

— Za mało im  dajecie! Tego im  
starczy na jw yże j na trzy  godziny!

I  nie o m y lił się...
Obiad dobiega końca.
— Ano, pora na nas, chłopcy —■ 

m ów i po c h w ili K ra jew sk i.
Zespół opuszcza barak.

V
To nie M uranów  ani Nacpolsk. 

To gabinet dyrek to ra  K ra jew sk ie 
go w  gmachu M in is te rs tw a ną K ru 
czej. G łęboka opalenizna już  częś
ciowo zn iknę ła z jego ru c h liw e j 
tw arzy.

—  Pytacie o w y n ik i naszego po
by tu  w  PGR-ze? U staw iliśm y sto
gi na przeszło 90 hektarach, 1 stóg

złożony i jeden p rzyk ry ty . W su
m ie  przepracowaliśm y 775 i pół 
godzin. D yrekcja  zespołu Nacpolsk 
wystosowała do 'M in is te rs tw a lis t 
z podziękowaniem  za naszą pracę.

—  Przed odjazdem —  ciągnie 
K ra je w sk i —  urządzono zebranie 
pożegnalne dla nas i ludzi z PGR. 
Z b liży liśm y się w tedy do siebie je 
szcze bardzie j. Obiecaliśm y u trzy 
m ywać z sobą kon takt. Obiecaliśm y 
ludziom  z PGR przygotować parę 
odczytów., o nowoczesnych m eto
dach budow nictw a, a gdy -będą po
trzebow a li naszej czynnej pomocy 
—  w ykorzystam y w tym  celu 
p ierw szy lepszy w o lny od pracy 
dzień. Zredagowaliśm y dla n ich ga
zetkę ścienną i obiecaliśm y przy
w ieźć im  swoje gazetki, by w idz ie 
l i ,  ja k  się je  rob i. Oni ze swej s tro 
ny zapow iedzie li przysłan ie do nas 
grupy swoich przodow ników  pracy, 
by zapoznali się ze stachanowski- 
m i metodam i pracy w  budow nic
tw ie...

—  Widzę z tego —  w trą c iłe m  —

że stosunki z robotn ikam i z PGR 
uk łada ły  się bardzo dobrze.

— W ięcej: wzajem ny kon takt był 
ogrom nie serdeczny. P racow nicy 
PGR w y p y ty w a li nas, w ja k ich  wa
runkach  odbudowuje się Warszawa, 
ja k  powstaje Nowa Huta, ja k  w y
gląda huta im . B ieruta w  Często
chowie? Ze swej s trony opow iadali 
nam, w  ja k ich  w arunkach praco
w a li przed wojną i  ja k  żyją obec
nie. O nas m ó w ili: „ta k ic h  ja k  w y 
robotników ', to m y jeszcze nie w i
dzie li...“

— W samej rzeczy —  ciągn ie 
K ra je w s k i — zespół to n iezw yk ły . 
Weźmy na przyk ład takiego Im - 
m erg lucka. Przed w o jną  by ł po
m ocn ik iem  m ura rsk im  na budowie. 
Podczas w o jny  pracow ał przez 3 
la ta  w ZSR h jako  d rw a l. Obecnie 
jes t n ie  ty lko  in s tru k to rem  do me
chanicznego tynkow an ia , ale i in 
s truk to re m  m ura rs tw a zespołowe
go. A lbo  K a ro l Obrok... Jest on sy
nem m urarza kopalnianego z Ja
worzna. Od w ie lu  la t  p racuje na 
te ren ie  W arszawy. Jego cegły tk w ią  
w  w ie lu  m onum entalnych budo
w lach sto licy, w  n ie jednym  osie
d lu  warszawskim . B y ł jednym  z 
pierwszych, k tórzy  w  r. 1948 p rzy

s tą p ili do roboty zespołowej na 
M ariensztacie. Z ło te  ręce ma ten 
cz łow iek: jest i m urarzem  i ty n k a 
rzem, i zbrojarzem . Dokształca się. 
O błożył się książkam i, uparł się, 
że zostanie inżynierem . Już obecnie 
w yrós ł na mego zastępcę technicz
nego. Należy do K o m is ji B udow la
nej przy Dzie ln icow ej Radzie Naro
dowej na Żoliborzu. —  A  ów „spe
c ja lis ta “  od powróseł, G awroński?.. 
Jest m echanikiem , operatorem  ma
szyn tynka rsk ich , pomp do zapraw 
itp . Czy przed w ojną, wegetując na 
sw ej wiosce w  Sochaczewskiem, 
mógł m arzyć o obsług iw an iu  no
woczesnych maszyn w  budow nic
tw ie? Czy mógł sie spodziewać, że 
będzie uczył operatora, ja k  się w y 
kręca węże pod ciśnieniem ? Że 
będzie współpracow ał w  budow ie 
hu ty im . B ie ru ta  w  Częstochowie?

A lb o  W ładysław  Hajtm an...
K iedy padło to nazwisko, up rzy

tom n iłem  sobie ściernisko w  Nac- 
polsku i dźw igającego snopy w y 
sokiego, m uskularnego, spalonego

K ra je w sk i na żn iw ach  w  PGR

„na  M urzyna“  starszego mężczyznę
0 pooranej fa łdam i tw arzy. To był 
H a jtm an  — in s tru k to r od zacieracz
k i m echanicznej, pom ysłu w łaśnie 
K ra jew skiego.

Bo K ra je w s k i jest także w  te j 
dziedzin ie rac jonalizatorem . O ile  
daw n ie j najlepszy m ura rz  zacierał 
60 do 80 m e trów  kw adra tow ych  
dziennie, to teraz p rzy pomocy te j 
zacieraczki rob i to w  ciągu godzi
ny!

Zacieraczka m echaniczna wyszła 
ju ż  z fazy eksperym entu. Zdała e- 
gzamin. Obecnie w yprodukow ano 
pierwszą pa rtię  300 sztuk. Rozejdą 
się na budowy całe j Polski. Im - 
m erg liick , H a jtm an , Jan C hm ielo
w iec —  jeden z na js łynnie jszych 
m ura rzy w  k ra ju  —  będą uczyli 
swych towarzyszy użycia te j za
cie raczki. A b y  prędzej i  w ięcej 
m ieszkań oddano do użytku  ludziom  - 
pracy.

K ra je w s k i je dn ak  niechętnie o 
tym  m ów i.

— Mam  49 la t — powiada —  a 
sam  przy tych ludziach rosnę. W y
szli oni z bezim iennej daw n ie j ma
sy robotn icze j, a dziś mogą pozo
stawać na bardzo poważnych, sa
m odzielnych stanowiskach...

Do gabinetu dyrek to ra  raz po raz 
uchyla ją  się d rzw i. Dzwoni telefon. 
Czas kończyć w yw iad . Jeszcze je d 
no pytanie :

— N iedawno uka ra ła  się książka 
„M ie jsce stałego zam ieszkania“ , 
k tó ra  wzbudziła ogólne zaintereso
wanie czyte ln ików .

— A  tak —  uśmiecha się K ra 
je w sk i —  wyszły także nakładem  
„Naszej K s ięga rn i“  „T ransparen ty
1 sekundy". O statn io oddałem do 
d ru ku  maszynopis „W  ślad za przy
m ierzem “ — rzecz rów nież oparta 
na m otywach autob iogra ficznych, 
na wspom nieniach wojennych. O- 
becnie pracuję nad czw artą  częścią. 
N aw iązuję w n ie j do powiedzonka 
„ja koś  to będzie“  w  przeciw staw ie
n iu  do czasów dzisiejszych, kiedy 
ludzie, wziąwszy się do pracy, po
s ługu jąc się maszynami i now ym i 
metodam i pracy sami stanow ią o 
sw ym  losie...

Jerzy K. Maciejewski

G ru p ta  K ra je w sk ie g o  odpoczyw a w  czasie ob iadow ej p rz e rw y  w  żn iw n e j p racy

Franciszek Cioroch mówi o pomocy dla Korei
MACIEJ GRYFIN

Spółdzielca
Niedawno w  prasie codziennej 

ukazał się lis t członka spółdziel
n i p ro dukcy jne j Tarnow o w po

w iec ie  oborn ick im , Franciszka C io- 
rocha. C ioroch pow iadam ia w tym ' 
liśc ie , że zaoszczędzone z pracy w 
spó łdzie ln i 15.000 zł przekazuje na 
pomoc d la  K ore i.

Korespondent terenow y „W s i“  od
w iedziw szy Ciorocha, przeprow adził 
z n im  k ró tką  r  izmowę. Już na wstę
p ie  p rze rw a ł ją  listonosz w ie jsk i. Do 
stosu lis tów , ja k ie  C ioroch już  o trzy 
m ał, do łoży ł k ilk a  nowych. B y ły  to 
lis ty  ze w szystkich stron Polski.

—  Ludzie  zw racają się do m nie  
z py tan iam i, co było  powodem 
przeznaczenia przeze m nie swych 
oszczędności na pomoc d la  K o re i —  
m ó w ił C ioroch. —  Cóż im  mogę rd -  
powiedzieć? Przecież Korei trzeba 
pomóc!

—  C zyte ln icy „W s i“  chc ie liby po
znać k ilk a  szczegółów z Waszego 
życia —  w trą c ił korespondent.

—  N ie  b y ło  ono radosne. W  ro 
dz inne j wsi k ie leck ie j nie m ia łem  co 
rob ić  na kaw a łku  o jcow izny. T rzy 
chłopskie rodziny sk łada ły  się, abym  
od dziedzica Lasockiego w  Ś w idn ie  
m ógł kup ić  trzy  hekta ry  ziem i. M ia ł 
m i p o m óc 'B an k  Rolny, w tedy jed
nak bank i s łuży ły  ob r-a rn ikom , a nie 
chłopu. D ziedzc pieniądze w zią ł, a 
późnie j chc ia ł m nie  wypędzić z mo
je j ziem i. Siedemnaście la t  procesoY 
w a l się ze mną. Na rozpraw y do Lu -) 
b lin a  chodziłem  39 k ilo m e tró w  pie
szo. Taka by ła  dla m nie przedw ojen
na „re fo rm a  ro ln a “  N aw et ziem ię 
nabytą od o b sza rn ik i\ m ogłem  w te n 
czas utracić. Bo po jego stron ie  stało 
wtenczas wszystko: sądy, ad m in i
s trac ja , po lic ja . W  obronie chłopa 
n ik t  wówczas nie stanął. Jeśli me 
m ógł on obron ić się sam, g iną ł lub  
szedł szukać chleba po świecie.

W  1939 roku poszedłem na wojnę. 
G dy w róc iłem  z n iew o li, zacząłem 
się rozglądać po gromadzie. Z przed
w o jennych  w ieców znałem w ie lu  ro 
bo tn ików  - kom u riś tów . W stąpiłem  
z n im i do G w a rd ii Ludow e j. O rga
n izow aliśm y K om ite t G m inny PPR. 
Raz do domu mego w targnę ła bo
jów ka  NSZ-owska. Bandyci zdemo
lo w a li m i m ićszkanie, odczyta li w y 

rok śm ierci i  w yp row a dz ili przed 
stodołę. Synek organ isty w o fice r
kach i n iem ieckim  m undurze, w y 
św iadczył m i przysługę: „W yb ie ra j, 
cham ie: zawiązać ci oczy, czy nie? 
W bojówce aczyłem k ilk u  ku łac
k ich  synów. „Po co chcecie zaw iązy
wać m i oczy —  pow iedzia łem  — 
niech sobie chcciaż popatrzę, ja k  
ch łop i m ordu ją  ch łopów “ . Wśród 
bandy nastąp ił rozłam . Ocalałem  cu
dem...

G dy weszła A rm ia  Czerwona, roz
parce low a liśm y w  G m in ie  Godów 
siedem obszarniczych fo lw a rkó w , 
W krótce  potem nasłani przez PSL 
bandyci obrabow ali m nie doszczęt
nie. W ten sposób m ścili się za swycn 
wydziedziczonych z m a ją tków  so
juszn ików  - dziedziców. W ystarczyło 
wypow iedzieć się za władzą ludową, 
aby ściągnąć na siebie ich nienawiść 
i  zemstę. W iele prze la li oni w tedy 
ch łopskie j k rw i...

W  roku 1948 osied liłem  się w  T a r
nowie, otrzym awszy tam  8-hektaro- 
w e gospodarstwo. W grudn iu  1949 
roku  w  T arnow ie  powstała spółdziel
nia produkcyjna . W stąpiło do n ie j 
22 członków. D zis ia j jest 52. Na po
czątku nie m ie liśm y ani jedne j sztu
k i zespołowego bydła i trzody ch lew 
nej. Dzis ia j w  pobudowanych przy 
pomocy Państwa nowych budynkach 
m am y 96 sztuk bydła, 147 sztuk 
św iń, 32 konie, posiadamy w łasny 
samochód ciężarowy.

Rosła spółdzie ln ia —  rósł dobro
by t każdego z nas. Dużo zapracowa
łem  w  spó łdzie ln i, poza tym  w  ro 
ku ub ieg łym  za odstaw iane od ho
dowanych na działce przyzagrodowej 
m leko od dwóch krów , o trzym yw a
łem  400 — 500 z ło tych m iesięcznie; 
moja własna pasieka przyn iosła m i 
3.000 zł dochodu. Zacząłem się in te 
resować techniką, m otoryzacją. Z 
m yślą o kupn ie  samochodu odłoży
łem sobie na książeczce PKO  15 ty 
sięcy zło tych. .

W  p a r ti i nauczyłem  się w idzieć 
św ia t — poza w łasnym  podw órkiem . 
Całym  sercem byłem  z mężnym na
rodem koreańskim , gdy toczył boha
terską w a lkę  z najazdem  am erykań
skich jjodpalaczy. Podziw ia łem  boha
ters tw o ludu koreańskiego, jego hart, 
jego niezachw ianą w iarę , że narody

m iłu ją ce  pokój zwyciężą najeźdźcę, 
że staną w  obronie napadnięte j Ko
re i przed pod łym i podpalaczami 
św iata.

Przyszło upragnione zawarcie ro- 
zejmu. Nasz ludowy rząd podją ł a- 
chwałę o pomocy dla  K ore i. Pom y
ślałem w tedy, że kupno samochodu 
dla m oje j osobistej wygody byłoby 
obecnie sam olubstwem . W iem , ile  
o tuchy da je w  biedzie serdeczna 
dłoń przy jac ie la : gdy m nie obrabo
w a li rodz im i faszyści, m ój sąsiad —

Franc iszek  C ioroch hada świeżo w y — 
m łócone ziarno z tegorocznych zbiorów

chłop m a ło ro lny  p rzyn iós ł m i używ a
ną koszulę. — „Masz, chodź“  —  po
w iedz ia ł po prostu. — T e j pomocy 
nie zapomnę do końca życia. M oim  
gorącym  pragnien iem  jest, aby uczu
cia, k tó re  w tedy zbudziły się w  m oim  
sercu, powstały dziś w  sercu w dow y 
— K oreank i i je j m ałych dzieci, k tó 
rzy doznają pomocy od nas: od p rzy
jaznego im  caią duszą polskiego lu 
du.

Naród koreański w a lczy ł na swej 
o jczyste j ziem i nie ty lk o  o sw oją 
wolność; w a lczy ł on rów nież o w o l
ność wszystkich k ra jów , k tó rym  za
graża im peria lizm . /  w iec i za Pol
skę: za nasz.e m iasta, za nasze wsie, 
7,8 nasze odbudowane ha niedaw 
nych pogorzeliskach domy. Czyż mo
żemy mu dziś n ie  pomóc odbudo
wać m iast i wsi, zniszczonych w  K o 
re i przez wspólnego wroga?..,

Gdy nasi koreańscy bracia odpar
l i  bandycki najazd im peria lis tów , 
zdecydowałem się im  pomoc w odbu
dow ie. przeznaczyłem  na to swoje 
oszczędności W spó łdz ie ln i nie 
zbywa m i na n iz y m ;  jestem  spokoj
ny o sw oją przyszłość.

*
Zaczęliśm y przeglądać nadsyłane 

do Ciorocha l ;sty. Szeregowiec W. P. 
Bolesław Kapusta pisze doń: „W a
sza decyzja przeznaczenia sw ych 
oszczędności na pomoc d la  K ore i 
świadczy, że p ra w y  obyw ate l 
P o lsk i Ludow ej pragnie rue t y l 
ko  własnego szczęścia, lecz i 
szczęścia wszystkich lu d z i pra
cy, k tórzy  walczą o pokój na ca łym  
świecie. Dajecie nam  p iękny p rzy
k ład  pa trio tyzm  . i  in te rna c jon a liz 
mu.

„Przeczytałem  Wasz lis t  w  „T ry 
bun ie  Lu du “  k ilk a  razy, aby głębo
ko wpoić do młodego serca Wasz 
p rzyk ła d “  — pisze ZM P-ow iec z m ia 
steczka Zaręby Kościelne pow, 
O strów  M azow iecki.

Prości ludzie  z różnych zaką tków  
k ra ju  piszą z serdecznym uznaniem  
do spółdzielcy Ciorocha. G łęboki in 
te rnac jona lizm  i  um iłow an ie  O jczyz
ny  p rzeb ija  z tych lis tów .

Są i  inne lis ty . A non im ow y ło tr  
po d ług im  i m ętnym  wywodzie, p i
sze, że r ie  nalepia na kopercie znacz
ka, bo Cioroch ma dosyć pieniędzy, 
aby lis t  w ykup ić .

— Z tego lis tu  czuć na k ilo m e tr 
obszarn ik iem  — s tw ie rd z ił spoko jn ie  
Cioroch. —  Jedno ty lk o  zgadł au tor 
anon im u: w yku pu ję  te lis ty . Bo uczą 
m nie one, że trzeba być czu jnym , że 
w a lka  z w rogam i ludu trw a  u nas 
nadal...

Szybko m ija ła  po łudniow a prze
rw a . Franciszek C ioroch sięgnął po 
zegarek.

— M usim y, drodzy towarzysze, 
kończyć naszą rozmowę. Za 5 m in u t 
rozpoczynamy m łockę!

Ruszyliśm y ku spółdzielczym  za
budowaniom . T rakto rzysta  zapuścił 
tra k to r. Zahuczała m łocarnia. Przy 
w orkach ze zbożem stanął C ioroch. 
T arnow o odwozi zboże dla państwa. 
Szeroko, radośnie, w yciągną ł C io
roch rękę do zajeżdżającego po no
w y  ładunek spółdzielczego szofera...

Maciej Gryfin

KŁOPOTY ZOOTECHNIKA

M iędzy zabudowania spół
dzie ln i p rodukcyjne j 
wpadł m otocyklista w 
popielatych bryczesach 
i  oficerkach, zrob ił 
rundę wokół obszerne

go podwórka i zatrzym ał się przed 
stodołą.

— Hej tam, obywate le! — sta ra ł 
się przekrzyczeć w a rko t m łocarni. 
— Gdzie pracuje tu u was taka 
m łoda dziewczyna... blondynka, no, 
taka ja k  ja , trochę ciemniejsza...

—  Ruda? —  zakpiono.
—  N ie ruda — blondynka... ładna 

dziewczyna...
Z wysokiego pomostu m łocarn i 

w y jrz a ło  k ilk a  g łów ; tw arze w y
raża ły wesołość.

—  U nas wszystkie ładne i b lon 
dynk i. W kon ku ry  przyjeżdżasz, 
chłopcze, a nie znasz je j adresu? 

M otocyk lis ta  żachnął się z lekka. 
—  Ja w  spraw ie ściśle służbowej 

—  odparł zmieszany. — Zootech
n ik  z POM-u jestem. Binczewski. 
B y ła  wczoraj u nas m łoda dziew 
czyna z waszej spółdzielni. Taka 
b londynka i  d iabeln ie  wygadana. 
W ykłóca ła się z naszym p o litycz 
nym  o swoje krow y, że n iby  tak ie  
wspaniałe, a nie zakw a lifikow ane  
na wystawę rolniczą. To mnie w y 
delegowali, żebym obejrzał...

—  Tę biondynkę?
—  Nie blondynkę —  krow y... —  

odparł strapiony.
. —  To po co pytasz o  blondynkę? 
W al prosto do stodoły, o, tam !

M otocyklis ta  w b ił nogą bieg i 
pognał we wskazanym k ie runku. 
Od razu ją  poznał, była to ta sama 
dziewczyna, k tó ra  narob iła  w 
PO M -ie ty le  szumu. Siedziała na 
m ałym  zydeiku i nacierała szorstką 
szmatą k row ie  pęciny. K iedy się 
pochylała, słońce ig ra ło  z puchem 
w iją cym  się na je j m ocnym karku . 
Była  naprawdę ładna. M łody zoo- 
tectrn ik chrząkną ł (a może westch
nął?). O dw róciła  głowę.

—  Nareszcie!
■— Co nareszcie? —  uśm iechnął 

się blado.
—  Nareszcie kolega przyjechał. 

A  te j k ro w ie  to  coś w  nog i w laz
ło...

—  W  nogi w lazło? No, no...
—  Już się czuje lepie j.
—  Już się czuje lep ie j —  zaw tó

row ał. — Bardzo dobrze, bardzo do
brze... — a po c h w iii:  — To ta na 
wystawę?

—  Na wystaw ę tam te dw ie.
—  'la m ie  dwie? Zobaczymy... 
O bejrzał ze znawstwem  krow y, 

ściągnął b rw i:
—  Proszę o kon tro lkę  mleczności™ 
Z uśmiechem, k tó ry  po łysk iw a ł 

w  b ia iycn zębach, podała mu g ru 
by zeszyt. Teraz była jeszcze ład
niejsza. Udał, że go to m ało obcho
dzi. Spuścił oczy i  zagłębił nos w  
wysokich ko lum ienkach cyfr.

—  No tak — podją ł po c h w ili. —  
T rzy tysiące szesćset litró w  i  trzy  
przecinek dziew.ęc procent tłuszczu. 
A le  — tu podniósł w zrok — to nie 
bkazy. Spółdzielcy z Jackowie w y
s ta w ą  krow y, co da ją  przeciętnie 
po cziery tysiące trzys ia  litró w  ro - 
czn.e! A  jaka  zawartość tłuszczu w 
tym  m leku, pytacie? (Wcale nie py
ta ła !) Cztery przec.nek dw a! — 
rz u c ił tr ium fa ln ie .

W biła w  mego przestraszone o- 
czy. Zauważył, że są ogromne i  
przedziwnie b łękitne.

— Poczekajcie do przyszłego ro 
k u  — poczerw .eniał nagle. — M u s i
cie podnieść ich mleczność. Teraz 
n ie  ma się z czym pchać!

—  Dlaczego?
— Dlaczego, dlaczego... — zama

chał rękoma. — D.atego, że me 
można. Jest nieźle, ale na w ysta
wę za mało!

— Dbam o nie —  zagryzła w arg i.
■— Popatrzcie ja k ie  one ładne...

Zootechn ikow i zroó.ło  się nie
p rzy jem nie : jeszcze chw ila  i... ska 
p itu lu je . Sam sobie się d z iw ił:  on, 
B inczewski, k tó ry  każdą sprawę 
służbową za ła tw ia ł wprawdz.e bez 
zarzutu, ale z oschłym  praktycyz- 
mem, teraz czuł, ja k  skrzyp i i trze 
szczy pod n im  stara m aszyneria ru 
tyny ! A sw oją drogą któż to jest ta 
dziewczyna? Ładna i zgrabna — 
to  raz, w tym  b ia łym  k it lu  urocza 
—  to dwa, a trzy? Politycznie co 
to jest? Zero po lityczne! P rzyda łby 
się gęsi ja k .ś  kurs  ideologiczny, że
by rozszerzyła swój światopogląd i  
oceniała tak  bystro, ja k  to on czy
n i, każdą sprawę pow ia tu, ocenia
ła  — rzecz jasna — na bazie sytua
c ji m iędzynarodowej. He, he... czuł 
się praw ie, ja k  bohater, a p rzy 
siągłby, że przed c h w ilą  tra c ił gło
wę dla dziewczyny, k tó ra  w id z i ty l
ko  swoje k io w y . A le  k to  pow ie
dzia ł, że on s trac ił głowę? Proszę: 
by ła  na swoim  z w y k ły m  m ie jscu, 
soi.dnie osadzona.

O cknął się z zamyślenia i  zerk
ną ł na dziewczynę z ukosa:

—  Cóż to? Eee, zaraz płaczecie 
koleżanko, a lbo  też, ja k  wczoraj, z 
aw anturam i... Po kiego licha to 
wszystko? Lep ie j daw a jc ie  krow om  
w ięcej wysokob ia lkow ych pasz!

— Dawałam.... —  pociągnęła no
sem.

—  W edług tabeli?
—  W edług tabe li!
—  No i  co?
—  No i nic... podniosło się rap 

tem  o głup ich sześćset litrów ...
—  Sześćset litró w ?  —  zdz iw ił 

się. —  A  cóż w y myślicie, że k ro 
w ie  w ym ię to k ran  z wodą. czy jak? 
Cudów nie ma!..

O ta rła  oczy w ierzchem  dłon i. 
Burza zło tych kędziorów opadła je j 
na czoło.

—  Więc ich na wystawę nie weź
miecie?

—  Jasne, że n ie! Bo jakbym  ja  
wyglądał? Jak? B inczew ski —■ po

w iedzie liby — za grosz czujności 
n ie  ma. N ieuśw iadom iony po litycz
nie i fachowiec z niego, ja k  z ko 
z ie j brody trąba...

B łękitnooka dziewczyna nie ustę
powała: i

— Weźcie p rzyna jm n ie j na w y 
stawę te Je lę tą . Czy me są śliczne?.

Z a jrza ł do boksu i  sk rzyw ił się:
—  Śliczne, śliczne... — przedrzeź

n ia ł. —  Każde cielę jest śliczne, bo 
małe i  głupie. A  lub ia tow scy spó ł
dzie lcy m ają cielęta z zimnego w y 
chowu, o, tak ie  bestie sklepione w  
piersiach! Jak te w ro ta !

—  Weźcie te cie lęta — prosiła z  
naciskiem .

P okręc ił głową.
-— N ie weźmiecie?
— Żadnych p ro te kc ji! W ierzcie 

m i, 3 la ta  w kuw a łem  w  techn ikum , 
żeby dać wam dzis ia j słuszną ocenę.
W  ty m  roku  niestety, przodownicą 
na wystaw ie me zostaniecie.

K iedy w  drodze pow ro tne j m ija ł 
stodołę, za trzym ały go znajom e 
głosy z m łocarn i:

— No i  ja k  tam , zootechnik, 
b londynkę złapałeś?

— Z łapałem ! — pomachał im  rę 
ką. —  Zdaje się, że ona bardzo lu 
bi k row y, no, to je j rzecz, ale żeby 
zaraz komuś od baranów naw ym y- 
ślać... I za co? Za kom plem ent!

W dwa tygodnie później zootech
n ik  B inczewski zw iedzał w ystaw ę 
ro ln iczą w  Łow iczu. N ie by łoby w  
tym  fakc ie  nic osobliwego, gdyby 
nie pewien szczegół, k tó ry  od nowa 
przypom n ia ł mu o is tn ien iu  b łę k it-  
nookie j dziewczyny i je j m ezakwa- 
lifik o w a n y c h  krów . A  było to ta k : 
przechadza się B inczewski dosto j
n ie  po rozleg łych paw ilonach w y 
stawy, gdy naraz —  nie, to niem o
ż liw e, przeciera oczy i  raz jeszcze 
wybałusza do bólu — z w ie lk iego 
p o rtre tu  uśmiecha się o n a !  Zoo
tech n ik  stanął ja k  w ry ty : ja k to?  
Ta gąska w  jednym  szeregu z po r
tre ta m i znakom itych p rzodow ni
ków  w  ro ln ic tw ie?  Jak im  prawem?

O dw róc ił się na pięcie i  pobiegł 
z pre tensjam i do dy rek to ra  POM, 
Zaczął od oświadczenia, iż  nigdy* 
w  ca łym  przebiegu swego zawodu, 
od pierwszych chw il, gdy oddał się 
s tud iom  zootechnicznym, nie p rzy
stępował do żadnej spraw y z ta k  
g łębokim  poczuciem odpow iedzia l
ności, ja k  w łaśnie do te j pow ierzo
nej mu oceny pogłow ia, typow ane
go na wystawę: Tymczasem dzie ją  
się rzeczy skandaliczne! Tak, skan
daliczne! On, B inczew ski o p in iu je  
i  typu je , ktoś in ny  — B inczew ski 
n ie  w ie  z całą pewnością kto, lecz 
się domyśla — przekreśla jego 
op in ię  jednym  pociągnięciem  pió
ra. N ie  można tego nazwać in a 
czej, ja k  w strę tnym  kopaniem  d o ł
ków . G dyby B inczew ski nie m ia ł.  
przekonania, równającego się pew
ności, że je s t św ie tnym  fachow 
cem, w  żadnym  w ypadku nie 
ośm ie la łby się n iepokoić dy re k to ra  
sw ym i pre tensjam i. A le  że jest o 
tym  św ięcie przekonany, n iepoko i 
go i domaga się usunięcia dz iew 
czyny z paw ilonu  p rzodow ników  —• 
odstaw ienia je j ad acta!

D yre k to r, starszy ju ż  cz łow iek, 
s łuchał te j całej przem owy z m iną  
nieco oszołomioną. Oszołomienie jego 
zdawało się płynąć z treści słysza
nych słów  —  częściowo w yn ikać  
z szybkości i  gw ałtow ności w ypo
w iedzi.

— Zobowiążecie m nie, kolego, b a r
dzo —  w trą c ił w  ten potok w ym o
w y  — jeś li dow iem  się zaraz, o ja 
ką dziewczynę chodzi?

— O jaką? A  o tę z paw ilonu  
„C “ .

—  Z m il ic ji porządkowej?
—  N ie z żadnej m il ic ji — z por

tre tu !
—  Z po rtre tu?
—  Trzeba zdjąć ją  i  to szybko, 

żeby nie było skanda lu!
D yre k to r w  dalsżym  c iągu nic* 

n ie  rozum ia ł:
— Na po rtre t w lazła? P ijana ja 

kaś?
—  W cale nie wlazła... po prostu  

z ro b ili ją  przez pro tekcję  przodow
nicą od krów  i um ieśc ili je j p o rtre t 
na w ystaw ie. Skandal!

W drodze do paw ilonu  „C “  d y 
re k to r w yp y tyw a ł go o szczegóły:

—  Jak się ona nazywa?
—  A  bo ja  w iem ? To taka b lon

dynka... nawet ładna, przypom ina
cie sobie eyrekto rze, była u nas 
przed dwoma tygodn iam i w  POM 
i w yk łóca ła  się z po litycznym  
o swoje krowy...

D y re k to r nic sobie nie przypom i
nał. Weszli do paw ilonu. Z obu je
go stron p rzyku w a ły  uwagę o lb rzy 
m ich rozm iarów  p o rtre ty : czoło
w ych trak to rzys tów , bohaterów 
w ysokich  urodza jów , przodujących 
hodowców, dojarek...

—  K tó ra  to?
—  A  tam ta!
—  Ta trzecia z p raw e j strony?
—  Ta trzecia !
D y re k to r p rz y jrz a ł się B inczew - 

skiem u pode jrz liw ie .
—  Ejże, balona ze m nie robicie?

—  ob u rzy ł się. —  Przecież to jest 
M aria  W alasik...

—  M aria  W alasik?
Podbiegł do p o rtre tu  i  gorączko

w o przebiegał w zrokiem  n ie w ie lk i 
u spodu napis. Tak, to była rzeczy
w iście ona: „M a ria  W alasik  —  m ło
dzieżowa bo jow niczka o nową wieś 
polską —  w  pięciu gromadach po
mogła chłopom  zorganizować spół
dz ie ln ie  produkcyjne , służąc im  do
brą radą i  dośw iadczeniem “ .

—  O j, B inczewski, B inczew ski! —  
usłyszał za plecami głos dyrek to ra ,
—  fachow iec z was n iez ły , ale p o li
tycznie... no, no! Jakieś tam  k ro i 
w y  przesłon iły w am  człow ieka?

W ojciech Drygas

» \ I
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Korzec
„odgrywa sztuczkę...” ’)
Ä IE R O W N IK  św ie tlicy  w  K il ia n 

kach ob. Sukm anko napisał 
bardzo pom ysłową sztuczką 

tea tra lną . Chodziło w  n ie j o to, że 
pracu jący ch łop i dem askują zgraną  
k lik ą  w  GRN i  GS, a następnie, po 
w ie lu  tarapatach zak łada ją  spół
dzie ln ią  produkcy jną .

1 Lecz któż w  K ilia n ka ch  m ógłby  
sztuczką S ukm anki odegrać? S uk- 
m anko nie zraża ł się trudnościam i, 
dość wspomnieć, że udało m u się 
przeczytać sztuczką na specja lnym  
posiedzeniu P rezyd ium  GRN. B y ły  
tam  zresztą w szystkie znakom itości 
gm iny K ilia n k i.  S ku tek  — nadzw y
cza jny!

R efe ren t k u ltu ra ln o  - ośw iatow y  
zgłosił wniosek nagły, aby sztuczką 
S ukm anki odegrali zebrani, p rzy  
czym każdy n ie jako  siebie.

V/niosek p rzy ję to  jednogłośnie z 
przyczyn, które  w yszły  na ja w  do
p ie ro  wieczorem, k iedy to k ie row 
n ik  GS ob. Korzonek zauważył, na
lew ając spraw ied liw ie  każdemu po 
szklaneczce p łynu , do złudzenia p rzy 
pom inającego wodą.

—  Trza to grać, choć głupie, że
by się ludziom  zdawało, że m am y  
czyste ręce. To będzie w ie lka  gra!

B rakow a ło  ty lk o  jeszcze takiego, 
co by zagrał średniorolnego chłopa.

— Też sobie Sukm anko n iepo
trzebn ie chłopa do sz tuk i w s ta w ił 
—  oburza ł się re fe re n t poda tkow y  
ob. Stołeczek. —  Nie mogło się to 
bez niego obejść?

Sprawa skom p likow a ła  się. N ik t 
z GRN an i z GS ro l i te j odegrać 
nie chciał, so łtys i w  gm in ie  K il ia n 
k i  — sami m a ło ro ln i. I  k to  w ie, czy 
ch łop i z K ilia n e k  og lądaliby dzieło  
ob. Sukm anki, gdyby nie pom ysło
wość Korzonka. On to bowiem  za
proponow ał Paw ła K orca na aktora. 
B yło  to jedyne m ożliw e wyjśc ie , 
choć rów nież najeżone trudnościa
m i.

— Sztuczką odgryw ać  —  coście 
na g łow y poupadali?  — b ro n ił się 
Korzec. — Co to św iń  nie odstaw i
łem, poda tku  regu la rn ie  nie płacą?

I  znowu sprawa u tknę łaby  na 
m a rtw ym  punkcie, gdyby nie re fe 
ren t poda tkow y ob Stołeczek.

—  Z rób ta  coś, Korzec, na sławą  
naszej gm iny. Ze skupu  się co nieco 
za ten pa trio tyzm  zdejm ie, z po
da tku  odpisze.

—  No ja k  tak  powiadacie, to 
wlezą na sceną dla ojczyzny. A le  
ze skupu to m i nie zde jm ujcie , bo 
ceny państwowe dobre. A  co się 
będzie odgrywać?

Z  treścią sz tuk i zapoznał K orca  
sam przewodniczący GRN ob. Ma
sełko.

I  zaczęło się. Cała ludność K il ia 
nek zlecia ła się do św ie tlic y  na pre- 

• m ierą. Sztuką p rze ryw a ły  raz po 
raz gęste ok lask i, z sa li n ieustannie  
pokrzyk iw a no  pod adresem a k to 
rów . Może i  dlatego, że ak to rzy  za
po m in a li c h w ila m i o potężnym  ta 
lencie S ukm ank i i  rzeczyw iście  
g ra li samych siebie.

S klepow y ob. M iga ła  m ia ł m ów ić  
w  pierw szym  akcie o 3 w iaderkach, 
k tó re  sprzedał na czarnym  ryn ku , 
pow iedz ia ł jednak  o 23, co w yw o
ła ło  ok lask i i  m nóstwo oko liczno
ściowych kom entarzy.'

—  A  to szubraw iec!
—  Na scenie to um ie rachować, 

a w  sklepie to zna ty lk o  jedno: 
„n ie  ma, tow a r w y jecha ł po śledzie, 
nie w iadom o, k iedy p rzy jedz ie !“  

K orzo nko w i w y rw a ło  się jeszcze 
lep ie j. Należało w  pew nym  mo
mencie zastanow ić się nad nową  
kom binacją  dochodową i  pow ie 
dzieć:

M a rtw ić  się czego dopraw dy nie
m am y:

Nadeszły k re tony  —  na lewo
sprzedam y!

A  pow iedz ia ł niespodziewanie: 
M ie liśm y  k re tony  ju ż  ich  nie

m am y.
S iko rkow a , k tó ra  siedzia ła w  

pierw szym  rządzie, rozdarła  się na 
całą w idow n ią :

—  A  to drań, la tem  w  gorącej 
w e łn ie  przez takiego la tam y, do
prosić się o pe rka l nie można.

Rozległy się brawa, przedstaw ie
nie  potoczyło się da le j w  coraz bar
dz ie j nap ię te j atmosferze.

Ta zapewne atm osfera spraw iła , 
że naw et opanowany Stołeczek 
zm ie n ił tekst. Zam iast w ydek lam o- 
wać:

Zaglądam  i  biegam od cha tk i do
cha tk i,

P ukam  i  py tam  — a ja k  tam
podatki?

ry p n ą ł niespodziewanie:
*1 Z tom iku wesołych opow iadań p rz y 

gotowanego do d ru ku .

Posyłam  nakaz za nakazem
gładki,

Zciągnąłem  w  200 procentach
podatki.

— Ze mnieś, d ran iu , za dużo 
ściąg ńął — p ie n ił się ś redn ioro lny  
Powała na w idow n i.

— M oja niepotrzebnie sprzedana 
św inka  c i się k łan ia !

P raw dziw ą jednak sensacją w y 
w o ła ł Paw eł Korzec. Ledw ie się 
ty lk o  p o ja w ił na scenie i  podszedł 
do s to lika , p rzy k tó rym  w ypadało  
m u podpisać s ta tu t spółdzie ln i p ro 
dukcy jne j, padł z sali ok rzyk :

— O tu m a n ili Paw ła na amen. 
D iab łu  duszą zaraz sprzeda! — p i
szczał ku ła k  Bączek. — Gdzieś po
dzia ł gospodarski honor?

Sala zam arła. Powstała cisza tak  
strasz liw a, że słychać było gorącz
kow y szept S ukm anki: Rany Boga, 
a co ten nowego do sz tuk i m i 
w staw i? A  i  ludzie, zwłaszcza śred- 
niacy poczęli zapytyw ać: —  podp i
sze czy nie podpisze?

Korzec stanął twarzą do w idow n i, 
rozkraczy ł się i  w rzasną ł na całe 
gardło:

— T y się, Bączek' m ojego hono
ru  nie czepia j; bośmy razem nie  
k ra d li, ty lk o  ty  sam, a s ta tu tu  nie  
podpiszą.

B raw a pom ieszały się z gw izda
m i, ku rtyn a  gw ałtow nie  spadla. Za 
ku lisa m i odbyła się narada a k to 
rów .

— Też m i się, cholera, z tym  
kretonem  w y rw a ło  —  złośc ił się 
Korzonek. — A  swoją drogą guzik  
S iko rkow a zobaczy, nie perka l.

— Co się, Felek, m artw isz?  —  
uspoka ja ł go Masełko. — Cała dra
ka w yg ląda ła  sam okrytycznie, to 
dobrze nam  zrob i u ludzi. T y lk o  
Korzec, parszywa owca, psuje nam  
robotę.

S redniak wszystkiego uważnie  
w ysłucha ł, obiecał s ta tu t podpisać, 
ale ja k  co do czego przyszło, zno
w u  stanął dęba W O drzykoniach  
zespół aż do w ystąp ien ia  K orca ro 
b ił fu ro rę . A k to rzy  sypa li p rzyk ła 
dam i nadużyć n iczym  z rogu o b fi
tości, p rzy  czym an i jedno przestęp
stwo się nie powtarza ło.

Korzec ju ż  b ra ł się do podpisy
w ania, m ia ł ju ż  naw et p ióro  w  rę 
ku, k iedy m u nagle n iepokó j w  
g łow ie zaśw ita ł:

—  A  z poda tku odpiszeta? — 
zw ró c ił się niespodziewanie do Sto
łeczka. W Salinach Dużych ośw iad
czył ze sceny:

—  J u tro  gram y na Bugaju, 
przy jdź ta  ludzie, zobaczycie com  
postanow ił. N iedaleko przecie.

Na Bugaju ludzie nie m ieśc ili 
się w  św ie tlicy . D rugie ty le  stanęło  
przed budynkiem . Korzec s ta tu t 
podpisał, za co zebrał rzęsiste ok la
sk i od m ałoro lnych . Od te j c h w ili 
średniak zdecydowanie w ysuną ł się 
na czoło zespołu aktorskiego. G ra ł 
coraz bardzie j porywająco, a dem a
skow ał k lik ę  tak  energicznie, że 
ludzie piszczeli z uciechy.

K ie dy  zespół w y p ły n ą ł na szer
sze w ody pow ia tu  i w o jew ództw a, 
zb ie ra ł ok lask i z dala od m acierzy
ste j gromady. K il ia n k i przechodziły  
praw dziw ą rew oluc ję . S iko rkow a  
w raz z in n y m i cz ło nk in ia m i K o ła  
Gospodyń znalazła w ie lk i,  s ta ran
nie  u k ry ty  magazyn pe rka lu , zało
żony przez ob. Korzonka. W yszły 
na ja w  nadużycia Stołeczka, do
brano się do skóry  Masełce. Po
w s ta ł K om ite t Za łożycie lsk i, k tó ry  
szybko doprow adził do założenia 
spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j. Korcow a  
w niosła  swoje 3 ha; zgłosił się za
raz i  Paw eł ze sw o im i czterema. 
O dpowiedź przewodniczącego — nie  
i  basta. A  S iko rkow a dodała:

—  Podpisałeś sto razy s ta tu t na 
scenie, toś się przyzw yczaił. Wszy
stko byś teraz podpisywał. Tu po- 
trza wyższej świadomości. Za dwuch- 
setnym  razem cię przy jm iem y.

Jeszcze ty lk o  wypada w yjaśn ić, 
dlaczego jednak Korzec został człon
k iem  k o le k tyw u  Z m ontow ał now y  
zespół, wciągnął na scenę Powałę, 
Sirkową, rodzonej żonie też nie po
da row a ł:

Jubileuszowe, dwuchsetne przed
staw ienie odbyło się w  K iliankach . 
W zruszony Korzec podpisał na 
scenie p raw dz iw y s ta tu t. W yprosto
w a ł się i  zapyta ł:

— A  Bączek czemu gęby nie  
drze? N ie ma go tu?

Z  w id o w n i odkrzykn ię to , że ku
ła k  nie bywa już , od dawna w  
św ie tlicy .

—  To dobra, spuszczać kurtynę .

Wiesław Jażdżyńskl

W i  r ó d  koraćpanda
P r a c a  k u l t u r a ln aW ŚRÓD korespondencji zna jdu

jem y w iele sygnałów złej 
pracy k u ltu ra ln e j i ś w ie tli

cowe] we wsiach i PGR-ach woj. 
olsztyńskiego. Obok poważnych 
osiągnięć, jak ie  mamy na polu re- 
po lonizacji W arm ii i M azur oraz 
krzew ien ia na ich ziemiach bogatej 
k u ltu ry  ludowej, pozostało jeszcze 
w iele, w ie le  do zrobienia.

Poniższe sygnały pow inny stać się 
d la  ak tyw u  św ietlicowego nauczy
c ie li, b ib lio teka rzy i działaczy m ło
dzieżowych wskazówką do z a k tyw i
zowania pracy w okresie jesienno- 
z im owym . '

N IE  TY LK O  NAUCZYCIELE...
W  gm inie M a łdyty  (pow. Morąg) 

na 12 gromad, w  5 is tn ie ją  
ju ż  spółdzielnie produkcyjne ; poza 
tym  na terenie gm iny zna jdu je  się 
parę zakładów przem ysłowych, GS, 
Dom Dziecka. W ie lu  m ieszkańców 
gm iny pracuje na PKP czy w  od
ległym  o 15 m in u t jazdy ko le ją  
mieście pow iatowym . W  całe j gm i
nie nie ma praw ie rodziny, z k tó re j 
by p rzyna jm n ie j jeden członek nie 
by ł zatrudniony w przemyśle lub  w  
instytuc jach handlowych.

N iem nie j jednak w łaśnie w  te j 
uprzem ysłow ionej gm in ie  występuje 
z jaw isko słabego rozw oju życia k u l
turalnego. -Tedynie czyte ln ic tw o  pra
sy (czytają tu g łównie „G łos O l
sztyński“ , „Chłopską Drogę“ , „P rzy 
ja c ió łkę “ ) wypada zadowalająco: 
w racający z pracy w  zakładach prze
m ysłowych członkow ie rodzin  p rzy
wożą z sobą gazety. A le  na te j ko l- 
po rte rsk ie j fu n k c ji kończy się też 
ich rola, jako  ku ltu ra lnego  zaczynu 
na wsi. W olny od pracy czas blisko 
związanych ze wsią robo tn ików  
przem ysłowych czy p racow ników  
um ysłowych pochłania ją: grzebanie 
się w  rodzinnej gospodarce —  i 
m iejscowa gospoda, w ykazująca się 
rekordow ą w  ca łym  chyba w o je 
w ództw ie  frekw encją .

W M ałdytach is tn ie je  b ib lio teka  
gm inna; ma ona 3 grom adzkie punk
ty  biblioteczne. O ile  ilość czyta ją 
cych w  bibliotece gm inne j w  M a ł
dytach jest względnie zadowalająca 
(271 czyte ln ików  i 500 wypożyczo
nych książek na miesiąc), o ty le  
tragiczna — w  punktach b ib lio tecz
nych. Np. w  grom adzie W ilam ów  
na 700 m ieszkańców jes t zaledwie 
10 sta łych czy te ln ików  (młodzież 
pracująca w  przemyśle) i  ze 20 n ie 
sta łych w  okresie z im owym . W tym  
jedyn ie  2 starszych ch łopów !

W pływ a na to  m. in. słaba p ro
paganda czyte ln ic tw a ze s trony  b i
b lio tekarzy i — jeś li chodzi o chło
pów starszych, nie ty lk o  o dawnych 
analfabetów— brak zespołów dobrego 

oczytan ia .. Zespoły ta k ie  is tn ia ły  
w praw dzie  w  br. przez parę m ie j, 
sięcy w  2 gromadach, ale rozpadły 
się z rozpoczęciem siewów wiosen
nych.

W  12 gromadach gm iny  M a łdy ty  
nie ma ani jedne j zadowalająco p ra
cujące j św ie tlicy  i ani jednego sta
łego zespołu artystycznego. Wszelkie 
uroczystości gm inne ż częścią a rty 
styczną organizowane są w  ten spo
sób, że sekretarz K om ite tu  G m inne
go te le fonu je  do GS, Z M P  czy k tó re 
goś z nauczycie li i  ci „na. poczekaniu“ 
m on tu ją  zespół i  „p rog ram  a r ty -

Gienia -  aktywistka
P  odajem y w niosek nag ły, żeby konie- 
*  cznie w yróżn ić  sklepową* G m in nej 
Spółdzielni w  D rużbicach, pow. P io tr 
ków  T ry b u n a lsk i — ob. Genowefę S trę- 
giel. Zas łuży ła  się kobieta  dzieln ie przy  
żniw ach . Są w  gm in ie  tacy chłopi, k tó 
rz y  je j  tych zasług nie zapom ną do 
końca życia. I  co godne podkreślenia  — 
kosą nie m achała, n ik t je j w  polu nie  
w id z ia ł. W  sklepie  też bardzo rzadko. 
W cale n ie  ż a rtu je m y , ta  nieobecność 
bardzo dobrze w p ły w a  na przebieg żn iw .

Bo i pomyśleć ty lk o ! Jasne to prze
cież n iczym  słońce, że ja k  chłop w skle 
p ie  n ie  w ys iadu je  — w ięce j w  polu ro 
b i. N ie  k u p i m yd ła , to i czasu na m y 
cie n ie  straci. N aw et w te d y , gdy po 
osełkę p rzy lec i, czy sznurek do snopo- 
w ią za łk i, a n ie  dostanie — korzyść z

Rys. St. Szmidt

tego w ie lka . Kosą ż y w ie j musi ruszać, 
powrósła k ręc ić  — stąd krzepa w  na 
rodzie większa.

A le  — trzeba  to przyznać — ob. Ge
now efa  byw ała  od czasu do czasu w  
sklepie. Obecność je j  także przynosiła  
znaczne korzyści. P rzy lec i chłop po p i
wo — usłyszy:

— O pijesz się ja k  bąk, chętka do ro
boty  cię odleci, w spółzaw odnictw a przez  
ciebie nie w y g ra m y.

I  koniec z p iw em .
W idać tedy  na przykładzie  dzielnej 

G eno w efy , że k ie d y  jes t dobra wola, 
n aw et b rak  m ożliwości zaopatrzenia się 
w to czy tam to , w ychodzi na dobre.

I  jakże  w ięc nie zabiegać o w yró żn ie 
n ie  dz ie lne j sklepowej? M ożna by to 
zrobić  ta k : ogłosić a r ty k u ł w  Gazetce  
G m in n e j, obudzić senny PZGS w  P io tr 
kow ie . N iechże zam ien i ob. Genowefę  
w zw ykłego  śm ie rte ln ik a  i na 10 la t po
leci zaopatryw ać się w  sklepie prow a
dzonym  je j m etodą. Stanowczo na ta 
ką przy jem ność nasza a k ty w is tk a  zasłu
ży ła . J A N  W IC H U R A

(N a podstaw ie listu m ieszkańca D ru ż 
b ic. N azw isko znane red ak c ji).

na Warmii
styczny“ . Po uroczystości grupa a r
tystyczna rozpada się, bo n ik t  nie 
m yśli o je j u trzym an iu  i przy na
stępnej akadem ii zaczyna się wszyst
ko na nowo.

Przyczyny tego? Po pierwsze ~  
nie wszyscy nauczyciele w  M a łdy
tach w łączy li się na co dzień do w a l
k i o ku ltu ra lne  oblicze gm iny, po 
drugie — wszelką pracę ku ltu ra lno - 
ośw iatową zwaia się tam  wyłącznie 
na nauczycieli, uważając, że jedy
n ie  on i powołan i są do „rob ien ia “ 
k u ltu ry , przy czym aktywnie jszych z 
n ich ja k  np. Józefa Zubko czy Szczę
śniaka obarcza się dziesią tkam i in 
nych prac społecznych, a nawet obo
w iązkiem  pisania p ro tokó łów  z ze
brań gromadzkich. Trzecia wreszcie 
przyczyna i najważniejsza — to ab
so lu tny brak zainteresowania losem 
św ie tlic  w  gm. M a łdy ty  ze strony 
Pow. Domu K u ltu ry  w  Morągu oraz 
niezrozum ienie przez Prezydium  GRN 
i K om ite t G m inny fak tu , że nie ma 
trw a łych  sukcesów naszego gospo
darczego i politycznego budow nic
tw a socjalistycznego na wsi bez 
sprawnej, sta łe j i  p lanow e j pracy 
ku ltu ra lno-ośw ia tow e j. T. S.

PGR ZAG UBIO NA W  CZASIE
O trzym aliśm y a larm ujący lis t o 

sytuacji k u ltu ra ln e j w  PGR Bądki 
(pow. Morąg). Jest tam  w p raw 
dzie m łody nauczyciel-zetempowiec, 
Szaramoiwski, ucząc-.7 w  4-klasowej, 
szkole dla dzieci pegeerow-sikich ro
botn ików , próbu jący ożyw ić k u ltu 

ra lną m artw o tę  tdgo PGR, ale w y 
s iłk i..... jego rozb ija ją  .się o ...krótko
wzroczność k ie row n ika , myślącego 
jedynie kategoriam i „p ro d u k c y jn y m i“  
i  o bierność różnych in s ty tu c ji po
w iatow ych. W w y n ik u  tego robot
n icy  PGR Bądki me posiadają żad
ne j m ożliwości ku ltu ra lnego  żvcia, 
ponieważ w  pegeerowskiej św ie tlicy 
znajduje: się ty lk o  pusta szafka i... 
p rezydia lny stó ł do zebrań załogi. 
B rak  w  n ie j natom iast krzeseł, k tó 
re . pow ędrow ały do p ryw atnych 
m ieszkań; b rak też ja k ichko lw iek  
czasopism i  g ier św ietlicow ych, nie

i Mazurach
wspom inając ju ż  w ogóle o samych 
zajęciach. W ie lokrotne prośby nau
czyciela o fundusze na je j wyposa
żenie zaw iodły, gdyż Pow iatowy Za
rząd ZM P tw ie rdz i, iż  w inno  je dać 
k ie row n ic tw o  PGR, a to zaś — że 
Zarząd ZMP. Z aw iod ły też próby 
zdobycia funduszów drogą urządza- 
rtia publicznych zabaw, bo do p e rw - 
szej nauczyciel m usiał dołożyć 300 zł 
dla w yrów nania  deficytu , a druga 
przyniosła „aż“  11 zł zysku. Podob
nie jest z pegeerowską bib lio teką, 
do k tó re j k ie row n ic tw o  od 2 la t nie 
może dorobić 2 pólek, wskutek cze
go książki leżą zwalone na podło
dze między podw ójnym i d rzw iam i 
izby szkolnej.

PGR Bądki z braku św iatła  e lek
trycznego nie odwiedza ani k ino  ob
jazdowe, ani zespoły „A rto su “ . Przez 
pewien czas przyjeżdżali tu pre
legenci z Tow. Wiedzy Powszech
nej z Olsztyna, aie i te rzadkie spot
kania ze „św ia tem “  od 6 miesięcy 
u rw a ły  się. Przyczyna? Ano, ani 
k ie ro w n ik  PGR Z ie lińsk i, ani fu n k 
cy jn i pracow nicy n ie  uważali za 
w łaściwe uczęszczać na wspom nia
ne prelekcje. Więc przestali i ro 
botnicy, zgodnie ze starym  powie
dzonkiem, że przykład idzie z góry...

N ic  dziwnego, że w  tych w a run 
kach czyte ln ic tw o  prasy, fo rm a ln ie  
dość wysokie (1 egz. gazety przy
pada na 1 rodzinę) ogranicza się 
w  większości wypadków  do obej
rzenia fo to g ra fii w  dziennikach. 
Z b ib lio tek i rów nież, na 51 pracow

nie 13 esob, z tego ty lk o  4 s ta r
szych pracow ników , paru m łodych 
(traktorzyści) i trochę dzieci. Pozo
sta li robotn icy i ich rodziny nie 
czyta ją nic, albo praw ie nic. K ie 
ro w n ik  gospodarstwa —  „oczyw i
ście“  ■— rów nież nie czyta.

Prostą już  ty lko , choć przykrą  
„fo rm alnośc ią“  będzie uzupełnienie 
tego obrazu wzm ianką, że w  PGR 
B ądki —  zresztą, ja k  zawsze w ta 
k ich  wypadkach — brakującą czło
w iekow i książkę i św ietlicę zastę
pu je wódka.

W yn ik i tego stanu? M ów i o nich' 
choćby .przebieg tegorocznych żn iw  
w  PGR Bądki. Gospodarstwo to  
przez caty czas akcji żn iw ne j w lok ło  
się w ogonie całego zespołu ku nie
m ałej sa tysfakcji m iejscowych ku ła 
ków, mających w  tym  fakcie dowo
dy dla argum entacji przeciwko go
spodarce socjalistycznej.

Z przytoczonych tu przyk ładów  
można wyciągnąć praktyczne w n io 
sk i: 1) że postawa k ie row n ic tw a
PGR i jego stosunek do zagadnień 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ych posiada po
ważny w p ływ  na kszta łtow anie się 
podobnej postawy u robo tn ików ; 
2) że bez odpowiednio poprowadzo
nej pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j w  
PGR-ach nie będą one odnosić suk
cesów gospodarczych, nie po tra fią  
wychować swoich robo tn ików  w  du 
chu nowej m oralności socjalistycz
nej i nie wyw iążą się z ro li pro
pagatora socjalizm u wśród oko licz
nych chłopów.

W arto, by nad tym i problem am i 
pomyślało k ie row n ic tw o PGR Bąd
k i, Pow ia towy Zarząd ZM P  i in 
stytucje , powołane do ko n tro li PGR, 
Zwłaszcza, że jest tam  m łody, chęt
ny do pracy nauczyciel z awansu 
społecznego, którem u trzeba ty lk o  
pomóc i pokierować jego pracą; że 
jest tam wychowana częściowo przez 
niego grupa zatrudnione j w  PGR 
młodzieży, rwącej się do sportu i 
zajęć św ietlicow ych; że wreszcie na
wet wśród starszych członków  za
łogi .tra fia ją  się tacy, ja k  59-letn i 
robo tn ik  ro lny  Sawczuk, k tó ry  do
piero w r. 1951 ukończy! kurs d la  
analfabetów, a dziś uczęszcza ju ż  do 
5 klasy szkoły podstawowej, prow a
dzonej w ieczoram i d la  garstk i chęt
nych przez młodego nauczyciela.

T. S.

BIUROKRACJJA I  BEZDUSZNOŚĆ  
PRZEKREŚLA DOBRĄ ROBOTĘ
Dwa la ta  tem u w  PGR W eskojm  

(zespół T o lk i, pow. G órow o Iła w ie - 
kie) była prowadzona praca św iet
licow a i ZMP-owska. W ładnie ude
korow anej św ie tlicy  zespól artystycz
ny  w ys taw ia ł aktua lne sztuki sce
niczne (Lachowicz: „Gospodarz —* 
to  ja !“ ). Była czynna b ib lio teka  i 
g ry  św ietlicowe. M łodzież g ryw a ła  
w  sia tków kę w  wolnych chw ilach,

W szystko jednak zepsuła b iu ro 
krac ja  i bezduszność zarządu zespo
łu  i brak op ieki, brak pomocy ze 
strony w ładz pow ia towych ZMP, 
N ieliczną i  bardzo p iynną grupę 
m łodzieży zniechęciły niedorzeczne 
posunięcia ze strony tych in s ty tu c ji. 
Przede wszystkim  zarząd zespołu za
b ra ł b ib lio tekę w  iiczbie 80 tomów, 
k tó rą  m łodzież otrzym ała w  nagro
dą za w yda jną pracę. Powiedziano, 
że będzie urządzona ogólnozespolo- 
wa b ib lio teka ruchoma. Odtąd n ik t 
tych książek w. PGR W eskajm nie 
w idz ia ł.

Z zabaw i przedstawień ZM P ow 
cy uzbierali pokaźną sumę, za k tó rą  
pragnęli kup ić ra d !o do św ietlicy. 
Z ja w ił się jednak przedstaw icie l 
Żarz. Pow. ZM P  i  zabrał pieniądze 
obiecując, że przyśle radio. Dotąd 
jednak rad ia nie ma.

W zespole T o lk i jest eta towy prze
wodniczący Zarżą ;1 u Zespołowego 
ZMP. Ma pod opieką 10 kó l w go
spodarstwach Zespołu. M im o to od 
ch w ili w yborów  (od m aja) nie był 
w  PGR W eskajm. nie zainteresował 
się pracą miejscowego kola ZM P. 
Tymczasem w PGR W eskajm  nie 
odbyw ały się w ogóle zebrania koła 
ZM P, p iłka  została szybko rozbita, 
gdy św ietlicowe .rozszabrowano, a 
do św ie tlicy  w prowadziła się z pro
duktam i i m ateria łam i magazynierka 
PGR, zam ykając oczywiście d rzw i 
na w ie lką  kłódkę.

W te j sytuacji rozryw ką dla m ło
dzieży i starszych stała się wódka. 
D ał się też zauważyć pogarszający 
się stosunek do pracy i m ienia 
PGR-ows kiego. A praca polityczna i 
ku ltu ra lna  była w  gospodarstwie 
szczególnie ważna. Załoga to auto
chtoni, przesiedleńcy z Kresów, Rze- 
sżowszczyżny, ludzie z Polski cen
tra ln e j. W iele is tn ie je  wśród nich 
uprzedzeń i niechęci. B rak  ko lek
tyw u  w pracy. W ielu ze starszych 
ledw ie po tra fi się podpisać, bo za
pom inają tego, czego nauczyli się 
na kursach dla analfabetów.

Podobna sytuacja is tn ie je  w  in 
nych gospodarstwach. Rezultat? Ca
ły  zespół nie w ykonu je  planu i w le 
cze się w  ogonie. Źle to działa na 
chłopów  indyw idua lnych  - i liczne 
spółdzielnie produkcyjne powstające 
masowo w okolicznych wsiach.

Ten zastój ,w pracy ku ltu ra lne j, i  
po litycznej w PGR W eskajm  prze
łam ała częściowo praca żniwna b ry 
gady studenckie j z U n iw ersyte tu  
W arszawskiego (filo log ia  polska 
I  grupa I I  roku). Studenci odby li 
z m ie jscow ym i ZM P-owcam i zebra- 
nie, gdzie przedyskutowali sprawy 
pracy po litycznej. Ze św ie tlicy  w y 
rzuc ili magazyn i ładn ie  udekoro
w a li lokal. Tam w wolnych chw i 
lach i  w niedziele organizow ali za
bawy wspólnie z młodzieżą z PGR-u. 
Na zabawach w ystępow ali z p ro 
gramem artystycznym : piosenkami, 
recytacjam i i fe lie tonam i satyrycz
nym i. P rzyw ieźli oni biblioteczkę 
(30 tomów) dla młodzieży. Razem 
z kolegami i koleżankami z PGR-u 
pojechali c iągn ik iem  na wycieczkę 
do From borka, aby zwiedzić m u
zeum K opern ika  i pobyć nad mo
rzem.

Warszawscy studenci postanow ili 
naw iąz-ć  po wyjeździe stałą łącz
ność z młodzieżą PGR-u i pomagać 
je j w pracy po litycznej i k u ltu ra l
nej przez w ysyłan ie  odpowiednich 
m ateria łów . To jednak nie w ysta r
czy. Najwyższy czas, aby instancje 
ZM P z pow ia tu i zespołu zapewni
ły  pełną pomoc dla m łodzieży tak, 
aby mngtą ona kontynuować dobrą 
pracę ku ltu ra ln ą  i św ietlicową.

Bcg.

D o b r y
Jakbyście się k ie d y  w y b ra li w pow iat 

sieradzki, a przy  te j o kazji zaw adzi
li o grom ady B ukow iec , C hajew  i Gę- 
sin to — posłuchajcie naszej rad y  — 
nie  py ta jc ie  chłopów co słychać, bo w y 
n ik n ie  nader g łupia  sytuacja. W id z i
cie — oni napraw dę nic nie w iedzą. 
S pytacie  — co w  gazetach, a oni do 
was: A  co to jes t gazeta? Zagadniecie  
o rodzinę, k rew n ych  z dalekich m iast 
— ta  sama h isto ria  — ani be ani m e. 
Zapo m n ie li ja k  w yg ląda lis t i znaczek  
pocztow y.

Coś niecoś w iedzą o tych sprawach  
je d y n ie  m ało le tn ie  dzieci. D z ie je  się tak  
dlatego, że listonosz ob. Stane< k i Cze
sław w pad ł na dobry pom ysł. R zeczyw i
ście, po co się ta k i jeden z drug im  p ię
c io latek  m a w  piasku grzebać, k iedy  
m oże upowszechniać k u ltu rę . No i upo
wszechnia. Co dzień rano pan Stanecki, 
c h w ie jąc  się lekko  na nogach i szero
ko gestyku lu jąc , wręcza rozen tuzjazm o
w anym  dzieciom  p lik  zapren um ero w a
nych gazet i listy .

— Roznieście to eep, po św iecie... 
eeeppp, m oje sokolik i!

A  dzieciom  w to g ra j! O bejrzą  obraz
k i, zm a js tru ją  papierow e che łm y, poo-

N ie  w szystko  jeszcze  z g in ę ło ...
C hłopi z g ro m ad y  D an ;elów , pow.

P io trk ó w  T ry b u n a lsk i tw ie rd zą , że 
u ro d z ili się pod sm utną, b łędną  g w ia 
zdą . P rześ lad u je  ich bow iem  pech: 
w szystko  we wsi g in ie , a ju ż  osob liw ie  
g ro m a d zk ie  p ien iądze .

Była jeszcze za po przedn iego  sołtysa  
spora g ru p k a  k u łaków  we wsi. Nie masz 
ich d z is ia j, jeże li w ie rzy ć  księgom  g m in 
nym . Po prostu  ta k im , ja k  T rzęs iak , 
K ra w c zy k , trz e j b racia  Tarneccy  z a g i
nęła z iem ia. A przecież  lu dzie  gotowi 
Mnąc się na Boga, że jeszcze niedaw no  
tem u m ie li solidne go sp odark i, liczące  
od 15 do 20 ha. Tyle m oże na swym  
zag in ięc iu  s ko rzy s ta li, że podatki p łacą  
m nie jsze .

A lbo w eźcie słynne po low an ie  na d z i
k i w  re jo n ie  D an ie low a. Z w ie rzy n a  czy
n iła  pow ażne szkody, ub ili tedy chłopi 
iie m a ło  sztuk i s p rzed a li, ale p ien iądze  
gdzieś się u lo tn iły . Sołtys pow iada, że 
p a p ie rk i z ż a r ły  pozostałe p rz y  życiu  
d z ik i p rzez zem stę. A le nie w iadom o  
czy to p raw d a .
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p o m y s ł
d ry w a ją  znaczki, w  polu przykucną, 
chrustu naznoszą i resztą poczty zapalą  
piękne ognisko. Rzecz prosta trudno pa
na Staneckiego obarczać odpow iedzia l
nością za b rak  odpowiedzialności u 
dzieci. I nie o to zresztą idzie, lecz o 
doskonały pom ysł zaktyw izo w an ia  n a j
m łodszych.

W arto  tu dodać, że grom ada dokłada  
do te j a k ty w iz a c ji ładny grosz. W id z i
cie — rzecz m a się tak , że listonoszo
w i skaczą po głow ie genialne pom ysły, 
k iedy  sobie porządnie pociągnie. N a j
m n ie j l i t r  na jedno posiedzenie. Posie
dzeń zaś odbyw a zazw yczaj k ilk a  w  
tygodniu , w ięc też sobie p o kryw a  kosz
ty  z pien iędzy, ja k ie  pow inny  nadejść  
do chłopów pocztą.

Osądźm y teraz spokojnie pom ysł pa
na listonosza. M a  on poważną zaletę: 
szkolą się k ad ry , może któreś z dzieci 
zastąpi Staneckiego ja k  podrośn;e Za  
długo czekać? — powiadacie. Tak , to 
praw da, ale nie m a innego wyjścia. 
N ie w ierzycie? Z a p y ta jc ie  się w Po
w ia to w ym  Urzędzie Poeztow o-Telekom u- 
n ik a c y jn y m  w Sieradzu.

i
J E R Z Y  S M U T N Y

Inny  p rzy k ła d . Chłopi co do grosza  
w p łac ili sam opom ocowe składk i na rę 
ce sołtysa. Długo m iejsca w kasie nie 
z a g rz a ły . U lo tn iły  się cicho, bez szum u  
i ty le .

No, a ostatnio zaszedł w ypadek  je 
szcze b a rd z ie j p rz y k ry . K w aterow ało  we 
wsi nasze w ojsko ludow e, żo łn ie rze  po
m ag ali w pracach po low ych, o ży w ili ży 
cie k u ltu ra ln e . Z wdzięczności postano
w ili dan ie low iacy  zaku p ić  dla żo łn ie rzy  
k ro w ę . K ro w a w p ra w d zie  nie zg inęła , 
bo je j nie było , p rze p a d ły  natom iast ze
b ra n e  p rzez chłopów pien iądze.

Tak w ięc — sami to w idzic ie  — w Da- 
nielow ie  w szystko g inie. Jeden ty lko  
spraw ca całego zła — sołtys Trzęsiak  
w żaden sposób przepaść nie chce. A 
przecież pow in ien i on zaginąć dla pod
trz y m a n ia  tra d y c ji i d la  dobra  g ro m a 
dy rów n ież.

JAN B IEG A ŁA
(Na podstaw ie listu m ieszkańca  D an ie lo

w a. N azw isko znane R edakcji)

Rys. St. Szm idt

n ikó w  i ich rodzin, korzysta je d y 


